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Jak twierdzit Albert Einstein, jeden z najbardziej uduchowionych i wrazliwych
na piekno sztuki naukowcéw, sa dwie dziedziny ludzkiej aktywnosci, ktére spra-
wiaja, ze odczuwamy jedyne w swoim rodzaju oczarowanie tajemnica. Te dwie,
pozornie przeciwstawne sobie, kategorie maja ze soba jednak duzo wspdlnego
- sztuka i nauka spotykaja sie bowiem tam, gdzie cztowiek doswiadcza zdziwie-
nia, gdy stawia fundamentalne pytania o zrédfa swojego poznania. W tym
numerze ,Refleksji” proponujemy nasze mate ,doswiadczenie tajemnicy”, spot-
kanie ze sztuka i nauka, z edukacja artystyczna i jej szkolna rzeczywistoscia.

O inauguracji pierwszego roku na Akademii Sztuki w Szczecinie — waznym wy-
darzeniu zaréwno w perspektywie naukowej, jak i artystycznej — pisze Andrzej
Tomczak, rysownik, grafik, wspétzatozyciel i wieloletni dziekan Wyzszej Szkoty
Sztuki Uzytkowej w Szczecinie. Autor nie tylko zwraca uwage na korzysci, jakie
ptyna z powstania duzej uczelni artystycznej w Szczecinie, ale takze rekonstru-
uje dtugi i skomplikowany historycznie proces, ktéry poprzedzit jej zatozenie.
Warto przy okazji zapytac¢, jak powstanie Akademii Sztuki wptynie na edukacje
artystyczng w wymiarze szkolnym? W duzej mierze odpowiedzi na to pytanie
udziela w wywiadzie Piotr Klimek, dyrektor Akademickiego Centrum Promogji
i Rozwoju AS. Uczelnia bedzie ksztatcita na wysokim poziomie przysztych
nauczycieli, wspierata rozwéj zawodowy i pomagata nauczycielom w zdobywa-
niu coraz szerszych kompetencji.

Poza tym zachecam do zapoznania sie z zestawem tekstow, ktére szczegbtowo
podejmuja zagadnienia edukacji artystycznej i penetruja ogdlnie pojeta tema-
tyke nauki i sztuki. W tym numerze publikujemy miedzy innymi artykuty doty-
czace plastyki, filmu, teatru, literatury, ktére w nauczaniu szkolnym moga by¢
po prostu pomocami dydaktycznymi, dobrymi nosnikami wiedzy, ale tez pro-
ponujemy rozmaite formy pracy z uczniem, oparte na aktywnosci artystycznej,
usprawniajace i wzbogacajace warsztat metodyczny nauczyciela.

Serdecznie zapraszam do lektury — warto zgtebic¢ tajemnice sztuki i nauki.

Urszula Parika

dyrektor Zachodniopomorskiego
Centrum Doskonalenia Nauczycieli
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Idea powstania duzej uczelni artystycznej na Pomorzu
Zachodnim istniata juz od dziesiecioleci. Nie tylko impe-
rialne zapedy osrodka poznanskiego, ale réwniez margi-
nalne traktowanie regionu przez warszawskich urzed-
nikdw i ustawiczny odptyw utalentowanych i preznych
jednostek ze Szczecina do innych miast powodowaty, ze
pomyst ten nie znajdowat wiasciwego gruntu i politycz-
nego wsparcia w tzw. centrali, przy jednoczesnym dos¢
obojetnym podejsciu dor spoteczenstwa naszego
miasta. Ostatnie lata sprawity, ze jedno i drugie uwarun-
kowanie ulegto znacznej zmianie - szczecinianie zaczeli
myslec¢ o kulturze jako nadziei na przysztos¢, ktora przy-
niesie rozwoj miasta, a wsrod politykdw uzbierat sie
potencjat zdolny do lobbowania pomystu na nowy
rodzaj uczelni artystycznej w sejmowych kuluarach.
Utworzyto sie cos na ksztatt ,masy krytycznej” spotecz-
nego zapotrzebowania na silny artystyczny os$rodek
akademicki w Szczecinie.

Akcenty rownomiernie roztozone (str. 6)

Akademia Sztuki w Szczecinie to trzy wydziaty: Wydziat
Edukacji Muzycznej, Wydziat Sztuk Wizualnych i Wydziat
Instrumentalny; to wiele kierunkéw: edukacja arty-
styczna w zakresie sztuki muzycznej, instrumentalistyka,
grafika i architektura wnetrz; to wiele specjalnosci: edu-
kacja muzyczna, muzyka, muzyka koscielna, dyrygen-
tura choralna, projektowanie graficzne, grafika warszta-
towa, multimedia, skrzypce, altdwka, wiolonczela, kon-
trabas, flet, obdj, klarnet, fagot, trabka, waltornia, puzon,
tuba, perkusja, fortepian, gitara, akordeon, organy; to
takze specjalizacje: plakat i ilustracja, typografia i formy
wydawnicze, znak i formy identyfikacyjne, wypukfodruk,
wklestodruk, projektowanie wnetrz, projektowanie
mebla, projektowanie wystaw. Otwarta brama dla
talentdw jak otwarte ramiona.

Czyny méwiq wiecej niz stowa (str. 12)

Szkoty plastyczne od pierwszych lat powojennych funk-
cjonowaty jako eksperymenty artystyczne, co stanowito
0 nowatorskim sposobie ich pracy, takze w latach
nastepnych. Dlatego stuszne wydaje sie twierdzenie, iz
kolejne reformy systemu oswiaty oraz przetom ustro-
jowy roku 1989 w Polsce skutkowaty mniej widocznymi
zmianami w szkolnictwie artystycznym niz w placéw-
kach ogodlnoksztatcacych, gdyz licea plastyczne byty
prekursorami, wrecz awangardg w wielu dziedzinach.

Szczeciniska kuznia artystow (str. 14)

Zestawiajac wiasne szkolne wspomnienia z obecnymi
doswiadczeniami nauczycielskimi, nie moge ustrzec sie
przed narastajacym pesymizmem i posepna refleksja:
sytuacja antyku w nauczaniu podstawowym oraz
srednim jest kiepska, wrecz zfa. Warto przyjrze¢ sie temu
zagadnieniu tak od strony wymagan podstawy progra-
mowej, jak i samych nauczycieli i uczniéw oraz stosunku
tych ostatnich do kultury i sztuki starozytnej.

Miejsce antyku w szkole (str. 20)




Dyskusja ,Kanon
literatury szkolnej".
Od lewej: dr hab.
Piotr Michatowski,
prof. US; prof. dr
hab. Inga Iwasiow;
dr hab. Danuta
Dabrowska, prof. US

Cwieréwiecze
szczecinskiej polonistyki

Urszula Bielas-Golubowska, Uniwersytet Szczecinski

W dniach 17-18 listopada 2010 roku odbyla si¢
Konferencja XXV lat polonistyki uniwersyteckiej
w Szczecinie. W $wietle uniwersyteckich jubileuszy
innych miast wydawac si¢ moze, ze 25 lat szczecinskiej
instytucji to niewiele. Nic bardziej mylnego, czego
dowodem byt pierwszy dzien konferencji: Od studium
nauczycielskiego do Uniwersytetu. Spotkanie mialo
przede wszystkim charakter wspomnieniowy. Stu-
chacze mogli poznac historie poczatkow i przeobrazen,
jakim podlegala polonistyka szczecinska (dr Piotr
Krupinski, Krétki kurs polonistyczny), a takze postu-
cha¢ nagran zgromadzonych w archiwum Polskiego
Radia Szczecin (dr Zbigniew Jarzebowski, DZzwiekowa
historia polonistyki szczeciriskiej. Z archiwum radia).
Podczas dyskusji panelowej Kanon literatury szkolnej,
w ktorej wzieli udzial dr hab. Danuta Dabrowska, prof.
US, prof. dr hab. Inga Iwasiow oraz dr hab. Piotr
Michatowski, prof. US, zostaly przywoltane kwestie

réznych modeli i funkcji kanonu. Punkt wyjécia stano-
wilo pytanie: czy, a jesli tak, to komu 6w kanon jest
potrzebny? Oczekiwania wobec kanonu wsrdéd dysku-
tantow byly rézne, co nie oznacza, ze catkowicie
sprzeczne, literatura bowiem powinna pelni¢ funkcje
wychowawczg, z drugiej za$ strony nie mozna zapo-
mina¢ o autonomicznosci tekstu i jego wartosci arty-
stycznej. Przede wszystkim jednak kanon ma stanowi¢
kod uniwersalny, dzigki ktéremu mozemy porozumie¢
sie z drugim cztowiekiem.

W kolejnej odstonie spotkania zostaly zaprezento-
wane publikacje wydawnictwa Uniwersytetu Szczecin-
skiego oraz numery miesigcznika kulturalno-literac-
kiego ,,Pogranicza”. Pierwszy dzien konferencji zwien-
czylo otwarcie wystawy prac Henryka Sawki, absol-
wenta szczecinskiej polonistyki, Inspiracje literackie.

Drugi dzien odbyl si¢ pod znakiem sympozjum
Polonistyka uniwersytecka a polonistyka szkolna,
w obradach wzigli udzial takze goscie z Uniwersytetu
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Tego dnia pro-
gram skierowany byl szczegolnie do nauczycieli jezyka
polskiego - poszukiwano punktéw wspolnych w edu-
kacji szkolnej i uniwersyteckiej. Pojawily si¢ wowczas
takie zagadnienia, jak: problem aktywizacji uczniow
i poszerzania ich zainteresowan poza szkolny kanon
(dr hab. Mirostawa Koztowska, prof. US, Miejsce Olim-
piady Jezyka i Literatury Polskiej w systemie edukacji
szkolnej) oraz kwestia istoty interpretacji tekstu literac-
kiego (dr Joanna Gradziel-Woéjcik, UAM, Uniwersy-
tecka i szkolna interpretacja literacka).

Ponadto uczestnikom sympozjum zostaly przed-
stawione zalety i wady obowigzujacej obecnie tréjstop-
niowej struktury studiéw (prof. dr hab. Ewa Kra-
skowska, Reforma polonistyki uniwersyteckiej). Jak sie
okazuje system bolonski budzi w srodowisku akade-
mickim kontrowersje. Niewatpliwg zaletg jest to, ze ten
typ ksztalcenia jest zorientowany na studenta. Pojawia
sie jednak zagrozenie obnizenia poziomu studiéw oraz
trudnosci z koordynowaniem praktyk zawodowych,
jakie student musi odby¢ na pierwszym etapie ksztal-
cenia.

Wspolczesnie polonisci, obok trudnosci z ustale-
niem granic swojej dyscypliny, borykaja sie takze
z problemem zwigzanym z ujgciem uniwersytetu/
szkoly jako przedsigbiorstwa, a co za tym idzie umie-



jetnym sieganiem po fundusze z Unii Europejskiej (dr
hab. Bogumita Kaniewska, prof. UAM, Polonistyka
eksperymentalna. Projekty).

Innym zagadnieniem, jakie wytonilo si¢ w prezen-
towanych wystapieniach, byto szeroko rozumiane czy-
telnictwo. Referenci pytali o obecny stan czytelnictwa
(dr hab. Andrzej Skrendo, prof. US Czytelnictwo czaso-
pism i ksigzek w Polsce), a takze, co czytaja polonisci po
ukonczeniu polonistyki (prof. dr hab. Piotr Sliwinski,
Polonista po dyplomie). Odpowiedz moze stanowic

zaprezentowana poznanska ,Polonistyka” (dr Wie-
stawa Wantuch, UAM, ,,Polonistyka” dla polonistow).

Zakonczenie dwudniowej inicjatywy wiaze sig
z refleksja, iz Polonistyka (celowo zapisana wielka
literg) jest kobietg. Badacze przy tej okazji dzielili sie
doswiadczeniami zwigzanymi z kwestig tozsamosci
oraz wdrazaniem w program edukacji uniwersyteckiej
(dr Agata Zawiszewska, Uniwersytet i ple¢ ) oraz
szkolnej (mgr Agnieszka Gruszczynska, Szkota i ptec)
kategorii plci.

Profesor Brygida
Helbig-Mischewski
(po lewej)
prezentuje sylwetke
biograficzng pisarki
Izabeli Filipiak (po
prawej).

Fot. Iza Krupa

Pisa¢ kazdy moze?

Stawomir Iwasiow
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

10 listopada w ramach cyklu Redakcja ,, Pograniczy”
zaprasza na scenie Teatru Malego w Szczecinie odbylo
si¢ spotkanie z pisarka Izabela Filipiak. Autorka Catko-
witej amnezji poprowadzila trzygodzinne warsztaty
kreatywnego pisania: mowila nie tylko o tym, jak
nalezy pisac, ale przede wszystkim podkreslata, jak
wazny moze by¢ dla dobrej literatury wybor odpo-
wiedniego tematu.

Pierwszg cze¢$¢ warsztatow stanowily praktyczne
wskazowki dotyczace sztuki pisarskiej. Prowadzaca
zwracala szczegdélna uwage na drobiazgowe przygoto-
wanie narracji: przemyslany wybor tematu, ustalenie
instancji podawczej oraz rozplanowanie struktury cza-
sowej opowiadania. Dostali§my pozornie proste
zadanie: nalezalo wypisa¢ po dziesie¢ zagadnien, istot-
nych nie tylko w perspektywie globalnej, o wymiarze
uniwersalnym, ale odpowiednio przefiltrowanych
przez wlasne do$wiadczenia, mogacych stanowi¢ pod-
stawe do skonstruowania osobistej opowiesci, ktora
réwnoczesnie bedzie sie pokrywala z oczekiwaniami
potencjalnych odbiorcéw. Nic trudnego? ,Wyczucie”
tematu okazalo si¢ bardziej skomplikowane, niz mysle-
lismy, a takze wywolalo miedzy nami krétkie dyskusje,
poniewaz poszczegdlne wybory byly nie tylko zaska-
kujace, ale w wielu przypadkach ,,moralnie kontrower-
syjne”. W jaki sposob bowiem zdecydowac, czy waz-
niejsze jest (to tylko niektére przyklady) poszukiwanie
sensu zycia, rowne traktowanie plci, czy moze samot-
nos¢ zwierzat domowych, ktérym nie poswiecamy
wystarczajaco duzo czasu? Nasze wnioski byly mniej
wiecej takie: kazda, nawet uniwersalna kwestia, musi w
literaturze przyjac¢ perspektywe osobista, poniewaz
tylko wtedy pisarka/pisarz beda mogli okresli¢ miejsce,
z ktorego cheg ,mowic”, i stang sie oryginalni, a przez
to interesujacy dla odbiorcéw. Rozwiazujac struktu-
ralne dylematy narracji, w ciggu kilkudziesieciu minut

napisalismy krotkie teksty prozatorskie.

W drugiej czgsci spotkania indywidualna selekcja
»haszych najwazniejszych zagadnien literackich”
zostala skonfrontowana z wyborami pozostatych
uczestniczek i uczestnikéw. Pracujac w parach, na
wczedniej napisanych tekstach, zadawalismy sobie
pytania o ukfad narracji (narratora, czas, miejsce akcji
itp.), rekonstruujgc krok po kroku opowiesci kole-
zanki/kolegi. Ten prawie psychoanalityczny gest
poszukiwania zalgzkéw narracji przerodzit si¢ we
wspolne (w grupach czteroosobowych) uktadanie dia-
logéw do fikcyjnego kabaretu feministycznego - na
zakonczenie warsztatow nie zabrakto improwizowa-
nych ,,na szybko” inscenizacji.




WYWIAD

Piotr Klimek
Fot. Radek Kurzaj /
HS concept

Akcenty rownomiernie

roziozone

z Piotrem Klimkiem, dyrektorem Akademickiego Centrum Promocji i Rozwoju
Akademii Sztuki w Szczecinie, rozmawia Stawomir lwasiow

Powstaniu Akademii Sztuki w Szczecinie
towarzyszyly rozmaite zawirowania. Czy
magtby Pan, o ile to mozliwe, przyblizy¢ geneze
zatozenia uczelni?

Idea powstania duzej uczelni artystycznej na
Pomorzu Zachodnim istniata juz od dziesigcio-
leci. Nie tylko imperialne zapedy os$rodka
poznanskiego, ale rowniez marginalne trakto-
wanie regionu przez warszawskich urzednikow
i ustawiczny odptyw utalentowanych i preznych
jednostek ze Szczecina do innych miast powodo-
waly, ze pomysl ten nie znajdowal wlasciwego
gruntu i politycznego wsparcia w tzw. centrali,
przy jednoczesnym do$¢ obojetnym podejsciu
don spoleczenstwa naszego miasta. Ostatnie lata

sprawily, ze jedno i drugie uwarunkowanie
uleglo znacznej zmianie - szczecinianie zaczeli
mysle¢ o kulturze jako nadziei na przyszlos¢,
ktéra przyniesie rozwoj miasta, a wérdéd poli-
tykéw uzbieral si¢ potencjal zdolny do lobbo-
wania pomystu na nowy rodzaj uczelni arty-
stycznej w sejmowych kuluarach. Utworzyto si¢
co$ na ksztalt ,,masy krytycznej” spolecznego
zapotrzebowania na silny artystyczny osrodek
akademicki w Szczecinie. Zastuga Spotecznego
Komitetu ds. powotania Akademii Sztuki byto
jedynie wykorzystanie szansy, ktéra rzeczywi-
$cie moglaby juz sie nie powtdrzy¢.

Jaka jest Panska rola w funkcjonowaniu
uczelni?

Jestem pracownikiem naukowo-dydak-
tycznym Wydziatu Edukacji Muzycznej AS-u na
stanowisku adiunkta. Jestem réwniez dyrek-
torem Akademickiego Centrum Promocji i Roz-
woju Akademii. Centrum pelni funkcje biura
prasowego, agencji wystawowej i koncertowej,
koordynatora ECTS-u i Erasmusa oraz uczelnia-
nego wydawnictwa.

Jak ksztaltuje sie przekrdj kadry wyklada-
jgcej na uczelni? Czy bedg to tylko wyktadowcy
ze Szczecina?

Trzonem kadry sa wyktadowcy jednostek
macierzystych AS-u: szczecinskiej Filii Aka-
demii Muzycznej w Poznaniu, Katedry Edukacji
Artystycznej Uniwersytetu Szczecinskiego oraz
Wyzszej Szkoly Sztuki Uzytkowej. Poza nimi do
wspoltpracy zaprosiliSmy (lub zapraszad
bedziemy wraz z rozwojem kierunkéw) wykta-
dowcow z réznych osrodkéw krajowych (Poznan,
Lodz, Krakow, Gdansk, Katowice) oraz uczelni
zagranicznych (Haga, Berlin, Praga, Paryz). Nie-
ktorzy zostang zatrudnieni na tzw. etacie, a inni
beda wspotpracowad z Akademia w ramach pro-
jektow Artists in Residence lub Guest Lecturer.



Z wieloma artystami duzego formatu planujemy
po prostu rozbudowane warsztaty.

Zastanawiam sie, jaka bedzie reprezentacja
poszczegolnych dyscyplin i dziedzin wyktada-
nych na uczelni. Czy nie ma takiego zagrozenia,
o ile w ogéle mozna to nazwac zagrozeniem, Ze
jedna ze sztuk czy dyscyplin ,przewazy” i Aka-
demia Sztuki bedzie, na przyktad, ,,Akademiqg
Muzyczng”?

Staramy si¢, aby akcenty rozktadane byly
rownomiernie. Na pewno powstang pewne kie-
runki lub specjalnosci o szczegélnie silnej obsa-
dzie ,gwiazd” lub bardzo pozadane przez stu-
dentéw. To sprawa naturalna. Z cala pewnoscia
jednak nie przeksztalcimy si¢ w konserwatorium
Sciganie sie z innymi osrodkami nie ma
W mojej opinii zadnego sensu - chyba
ze ktos potrzebuje zewnetrznej
motywacji do rozpoczecia procesu
samodoskonalenia. Akademia powstata
po to, aby obudzi¢ Szczecin i zatrzymac
drenaz utalentowanej mtodziezy
z regionu. Jezeli przy tej okazji
zintegruje srodowisko artystyczne,
przyczyni sie do wytworzenia
w Szczecinie nowego centrum, stworzy
szanse mtodym ludziom na rozwéj w
rodzinnym miescie, poprawi jakos¢
zycia kulturalnego zwyktego
szczecinianina i sprawi, ze bedzie on sie
czut nieco bardziej dumny z miejsca,

w ktorym mieszka, to swietnie. Jezeli
przy tej okazji szczecinianin odkryje
uroki obcowania z muzyka na zywo

i odwazy sie p6js¢ na wernisaz czy
performance - tym lepie;j.

lub akademie sztuk pieknych, gdyz byloby to
przekresleniem pierwotnej idei przyswiecajacej
nam podczas tworzenia Akademii. Sktonny
bylbym natomiast uwazac, ze ,flagowymi” kie-

runkami w przysztosci naszej szkoty beda te
zwigzane z przenikaniem si¢ dziedzin sztuki:

multimedia, teatr, rezyseria $wiatel, videoart.
Ale to sa wylacznie spekulacje i marzenia.

Rozumiem, zZe uczelnia bedzie przygotowy-
wala takze nauczycieli do pracy z dzie¢mi i mto-
dziezg? Czy bedgq kierunki pedagogiczne i studia
podyplomowe dla czynnych nauczycieli przed-
miotow artystycznych?

Oczywiscie. Juz teraz ksztalcimy nauczycieli
na kierunku Edukacja Muzyczna. Od nowego
roku akademickiego bedzie to réwniez Edukacja
Plastyczna oraz Animacja Ruchu Teatralnego.
Wraz z pojawieniem si¢ zapotrzebowania
jeste$émy w stanie bez problemu uruchomic¢ réw-
niez odpowiednie studia podyplomowe. Ich start
zalezy jednak zawsze, jak na kazdej wyzszej
uczelni, od ukonstytuowania si¢ odpowiednio
duzej grupy chetnych studentow. Mysle, ze
w praktyce bedzie to poczatek roku akademic-
kiego 2011/12.

Jak w Pana ocenie Akademia Sztuki wptynie
na szczecitiskie srodowisko artystyczne? Czy
dolgczymy do grona polskich osrodkow arty-
stycznych, jak Krakoéw czy Wroctaw, czy raczej
nie powinnismy sie przejmowac takg kategory-
zacjg?

Sciganie sie z innymi oérodkami nie ma
w mojej opinii zadnego sensu - chyba ze kto$
potrzebuje zewnetrznej motywacji do rozpo-
czecia procesu samodoskonalenia. Akademia
powstata po to, aby obudzi¢ Szczecin i zatrzymac
drenaz utalentowanej mlodziezy z regionu. Jezeli
przy tej okazji zintegruje srodowisko arty-
styczne, przyczyni si¢ do wytworzenia w Szcze-
cinie nowego centrum, stworzy szanse¢ mfodym
ludziom na rozwdj w rodzinnym miescie,
poprawi jako$¢ zycia kulturalnego zwyklego
szczecinianina i sprawi, ze bedzie on sie czul
nieco bardziej dumny z miejsca, w ktéorym
mieszka, to §wietnie. Jezeli przy tej okazji szcze-
cinianin odkryje uroki obcowania z muzyka na
zywo i odwazy si¢ p6j$¢ na wernisaz czy perfor-
mance - tym lepiej. W tym $wietle miejsce
w dowolnym rankingu miast ogloszonym przez
kolejny periodyk wydaje si¢ by¢ kwestig cokol-
wiek nieistotng. Karmienie wlasnych kom-
pleksow poprzez spogladanie na sasiadow zajelo
nam juz kilka dekad. Mysle, ze to wystarczy.
Czas robi¢ swoje.

Dzigkuje za rozmowe.

AVIMAM




Pedagogika kultury
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Pierwsza polowa XX wieku zaowocowata powsta-
niem wielu nowych nurtéw pedagogicznych, obok ist-
niejacych i w dalszym ciggu rozwijajacych si¢ koncepcji
wychowania. Powodem tego byty dramatyczne zda-
rzenia IT wojny $wiatowej, ktore odcisnety si¢ pietnem
na ludzkich wartosciach i pogladach. Pokolenie
wojenne zadecydowalo o koniecznosci ochrony $wiata
przed kolejnymi takimi wydarzeniami i podjeto wysitek
utrzymania za wszelkg cen¢ pokoju na $wiecie - w tym
celu powolano wiele organizacji majacych wypelnic to
zadanie. Najwazniejszg z nich, zalozong w miejsce Ligi
Narodow, jest Organizacja Narodéw Zjednoczonych.
Jedna z wyspecjalizowanych jednostek ONZ-etu -
UNESCO' - zajmuje si¢ wspieraniem wspotpracy mie-
dzynarodowej w dziedzinie o$wiaty, nauki i kultury.
Dzialajac na rzecz pokoju i bezpieczenstwa na swiecie,
w ramach zabezpieczenia i profilaktyki, ta miedzynaro-
dowa organizacja wydata deklaracje, mowiaca, ze naj-
skuteczniejszym narzedziem realizujacym ten cel jest
ksztaltowanie odpowiedniego modelu wychowania w
relacji z wiedzg naukowa i kulturg w kazdym
z narodow. Zadanie to zostalo powierzone pedagogice,
nauce odpowiedzialnej za wychowanie.

W deklaracji UNESCO przedstawiciele Organizacji
Narodoéw Zjednoczonych okreslili pig¢ zasad wspolcze-
snego wychowania. Najwazniejsza z nich dotyczy
wychowywania mlodych pokolen w idei migdzynaro-
dowego pokoju. Zaktada ona wychowywanie dzieci
i mlodziezy w klimacie ideologii pacyfistycznej lub ire-
nizmu®. Jednym z jego przejawow jest ekumenizm
i religijne pojednanie gloszone przez Kosciot katolicki
(IT Sobor Watykanski). Drugim postulatem wspolcze-
snego wychowania jest zasada moralnego wychowania
ludzkosci w wolnosci, sprawiedliwosci i pokoju, a dzigki
temu usuniecie roznic wystepujacych pomiedzy naro-
dami. Trzecim kierunkiem rozwoju ludzkosci wskazy-
wanym w propagowanej przez UNESCO deklaracji jest
idea wychowywania w poszanowaniu dla ludzkich
praw. Postulat ten jest realizowany poprzez obalanie
rasizmu, a na jego miejsce ustanawianie zasady god-
nosci, réwnosci oraz wzajemnego poszanowania ludzi.
Przedostatnim postulatem wytyczanym przez Organi-
zacj¢ Narodow Zjednoczonych jest podstawowa idea
wspolczesnego humanizmu gloszaca konieczno$é roz-
powszechniania kultury oraz oswiaty. Ostatnia zasada

mowi, iz pokdj nie moze sie tylko opiera¢ na politycz-
nych czy ekonomicznych uktadach rzadowych, lecz
przede wszystkim na intelektualnej i moralnej solidar-
nosci ludzi. Wychowawcze postulaty UNESCO zawie-
raja wiec podstawowe idee skladajace si¢ na system
wychowawczy wskazujacy wlasciwg droge postepo-
wania. Powinien on stanowi¢ wzorzec do realizacji sys-
temu o$wiaty i wychowania we wszystkich panstwach.
Czwarte zalozenie dobitnie podkresla role o$wiaty
i kultury w realizacji zadan okreslonych statutem
UNESCO, dlatego tez jednym z najprezniej rozkwitaja-
cych kierunkow wspolczesnej edukacii jest pedagogika
kultury.

Pomimo ze pedagogika kultury stanowi tak wazny
element skladajacy si¢ na pokojowe wychowanie propa-
gowane po drugiej wojnie $wiatowej, nie jest kierun-
kiem nowym. Mozna wigza¢ jej renesans z pokojowymi
zadaniami wyznaczonymi pedagogice przez organi-
zacje UNESCO, ale nie nalezy dopatrywac sie w nich jej
zrédla. Pomineliby$my bowiem wtedy znaczng czes¢
edukacyjnego dorobku wczesniejszych epok. Pojecie to
nie bylo obce wielkim cywilizacjom pamigtajacym
poczatek naszej ery. Juz w starozytnej Grecji postugi-
wano si¢ pojeciem paideia, wydzielajac z praktycznych
czynno$ci wychowawczych, ktérymi zajmowata sie
pedagogika, wyzsze formy edukujace oparte na dobrach
kultury i jej wartosciach. W Rzymie na okreslenie tej
dziedziny wychowania uzywano pojecia humanitas’.
Wspolczesne ujecie pedagogiki kultury zawdzieczamy
dziewig¢tnastowiecznym humanistom niemieckim,
ktérzy w swoich pogladach przeciwstawili sie dominu-
jacemu wowczas w filozofii naturalizmowi, psychologi-
zmowi i socjologizmowi. Postulujac holistyczne rozu-
mienie czlowieka w pedagogice, w opozycji do przyrod-
niczej interpretacji wszystkich zjawisk, wystapili: Wil-
helm Dilthey (1833-1911)*, Wilhelm Humboldt (1767-
1835), Wilhelm Windelband (1848-1915)°, Edward
Spranger (1883-1963)°, Henrich Rickert (1863-1936),
Theodor Litt (1880-1962) i George Kerschensteiner
(1854-1932)". Oparli oni swoje poglady na zasadach ide-
alistycznej filozofii Georga W. F. Hegla (1770-1831),
przyznajacej pierwszenstwo ducha ludzkiego nad
materig®. Nie sposob poming¢ zastug Benedetto Croce
(1866-1952)° i Giovanniego Gentile (1875-1944)"
w ksztaltowaniu tego zlozonego i dynamicznie rozwija-



jacego sie kierunku pedagogiki, albowiem wyrdst on na
gruncie filozofii kultury i teorii wartosci. Jego zwolen-
nicy uwazali, ze czlowiek nie jest obiektem natury, ale
przynalezy do sfery kultury. Wedtug nich poznawanie
kultury jest procesem osobistym i indywidualnym.
Najwazniejszymi pojeciami definiowanymi przez te
pedagogike sg wyrazenia: ,kultura” i ,uniwersum kul-
tury” utrzymane w ich starozytnym kontekscie, rozu-
miane jako ulepszanie i doskonalenie, ale rowniez roz-
szerzone przez wspolczesnos¢ na wszystkie inne dzie-
dziny zycia.

Zatem punktem wyjscia dla rozumienia zalozen
pedagogiki kultury jest przyswojenie sobie znaczenia
pojecia ,kultura”. Wszystkie nauki zajmujace sie
i wspolpracujace z kulturg definiujg ja jednoglosnie
jako nosnik wartosci uznawanych przez czlowieka.
Ciagte poszukiwanie nowych wartosci nadaje jej cha-
rakter aksjologiczny, a niektore jej formy siegaja do
najgtebszych poktadéw psychicznych czlowieka, czyli
do emocji. Kultura jest jezyk, religia, prawo, sztuka
i kazda rzecz bedgca wytworem natury, w ktorg czlo-
wiek zaingerowat i w ktorej, z potrzeby ciata lub ducha,
co$ zmienil. Jedna z niezmiennych cech kultury jest
stala wymiana miedzy uniwersum kultury a jednostka
czerpiaca z kultury i wnoszaca w nig co$ od siebie.
Czlowiek bowiem nie przyjmuje wartosci kultury w
sposob mechaniczny, ale poprzez wlasne doswiad-
czenie, a wiec uczestnictwo w kulturze. Warto$ci uzna-
wane w pedagogice kultury s obiektywne, niezalezne
od srodowiska i czasu, oraz taczg sie ze sobg na wzor
greckiej orchestyki'. Pedagogika kultury staje w
obronie podstawowych wartosci, takich jak: prawda,
dobro, pigkno czy tradycja, przeciwstawiajac sie w ten
sposob wspoltczesnym tendencjom hedonistycznym
redukujacym wartosci moralne. Jest ona zarazem
wychowaniem do kultury, jak i wychowaniem przez
kulture. Opierajac si¢ na zjawisku globalizacji, wspiera
czlowieka w jego dazeniu do wolnosci i prawa do roz-
woju. Pomaga zrozumie¢ zjawisko wychowania mig-
dzykulturowego, popularyzujac w ten sposéb tolerancje
wobec innych kultur. W pedagogice kultury wyroz-
niamy kulture obiektywng, odnoszaca si¢ do grup spo-
tecznych, w ktérych zyjemy, i kulture subiektywna,
odnoszaca sie do czlowieka. Taki osobisty proces kul-
tury nazywany jest kultura w czlowieku.

Pedagogika kultury ktadzie nacisk na ksztalcenie
jednostki przez wprowadzenie jej w obiektywny swiat
wartosci kulturalnych. Jednostka poprzez przyswajanie
sobie tych wartosci poglebia swoje zycie wewnetrzne.
Niemniej rodzi sie przy tym obawa przed interpretowa-
niaem kultury w sposob oderwany od rzeczywistosci
materialnej i spolecznej. Moze to prowadzi¢ do nada-
wania jej cech idealnego $wiata, przez co bedzie stuzyla
ksztalceniu elity. Wedtug Ewy Porady podstawowym

zadaniem pedagogiki kultury jest badanie, rozpozna-
wanie, ocenianie zjawisk i nurtéw kulturowych az
w koncu wyciagganie wnioskow stuzacych wychowaniu.
Niezwykle waznym zalozeniem pedagogiki kultury jest
takie ksztalcenie wychowawcow, by potrafili przygo-
towa¢ mlodziez do madrego korzystania z kultury, do
odrdzniania jej elementéow destrukcyjnych od ele-
mentow konstruktywnych oraz do tworzenia kultury
opartej na wartosciach wyzszych. Rola i zadania
nauczyciela i wychowawcy, wyznaczane przez punkt
widzenia pedagogiki kultury, polegaja przede
wszystkim na wprowadzaniu wychowankéw w $wiat
wartosci i ukazywania ich w kontekscie istniejacych
dziet sztuki. Nalezy zaznaczy¢, ze bynajmniej nie
chodzi o lansowanie przez nauczyciela najnowszych
trendow mody, ale o propagowanie kultury zycia,
ksztaltowanie poczucia potrzeby estetyki, pobudzanie
wyobrazni, podsuwanie wzoréw i pomystéw wlasnej
aktywnosci, nauczenie samodzielnej kreacji wlasnej
osoby stosownie do miejsca, sytuacji i wlasnego $wiato-
pogladu.

Wspolczesna metodologia badawcza pedagogiki
kultury opiera si¢ na faczeniu hermeneutyczno-feno-
menologicznych zalozen filozofii z empirycznymi
badaniami jako$ciowymi. W praktyce polega to na sto-
sowaniu technik opisowych wraz z normatywnymi,
a wiec opisywaniu aktualnego stanu rzeczy i formulo-
waniu w oparciu o nie nowych pogladow. Tworzeniu
podlegaja teoretyczne i metodyczne podstawy praktyki,
ktore do 1989 roku byly realizowane przez socjali-
styczny system wychowawczy. Szerokiej popularyzacji
podlega takze interdyscyplinarnos¢ - jako cecha
zaréwno kultury, jak i pedagogiki. Pedagogika kultury
definiuje wszystkie najwazniejsze dla proceséw wycho-
wawczych twierdzenia i opiera je na trzech najwazniej-
szych dla siebie pojeciach, ktérymi sq: kultura, ksztat-
cenie, osobowos¢. W oparciu o dobra kultury, poprzez
przezywanie i rozumienie tkwigcych w niej wartosci,
ksztaltowane sa osobowosci jednostek. Podstawowym
zadaniem pedagogiki kultury jest ksztalcenie osobo-
wosci poprzez dobra kultury ujmowane jako najwyzsze
wartosci moralne. Osobowo$¢ jest tu rozumiana jako
harmonijna a jednoczesnie indywidualna struktura
duchowa jednostki ludzkiej. Cztowiek zyje w okreslo-
nych warunkach kulturowych, ktére wywieraja duzy
wplyw na jego osobowos¢: doskonali sie albo ulega
destrukeji. Proces ksztaltowania osobowosci nigdy sie
nie konczy i dlatego wymaga stalego potwierdzania
w czynach i postawach. Ksztalcenie sie osobowosci jed-
nostki w uczestnictwie w procesie kulturowym pro-
wadzi do jej autonomii i samorealizacji. Wprawdzie
czlowiek tworzy kulture, ale i kultura tworzy cztowieka,
dlatego, jak wspomnialam wczesniej, potrzebne jest
zaréwno wychowanie do kultury, jak i wychowanie




przez kulture. Pedagogika kultury dostrzega potencjaly
wychowawcze przede wszystkim w kulturze trady-
cyjnej, ale nie odrzuca kultury wspolczesnej, wyszu-
kujac w niej pozytywne wartosci. Wychowanie w peda-
gogice kultury jest procesem, ktéry dokonuje sie
poprzez wszystkie dziedziny oraz aspekty zycia i trwa
przez cale zycie.

We wspolczesnej refleksji pedagogicznej pojecie
pedagogiki kultury odnosi si¢ nie tylko do konkretnych
teorii, lecz takze do konceptualizacji roznych oddzia-
tywan edukacyjnych, na przyktad: wychowania etycz-
nego, estetycznego, artystycznego a takze dyskursu
miedzykulturowego. Kazdy z kierunkow pedagogiki
zajmuje si¢ precyzowaniem zadan dla wszystkich
rodzajow wychowania. Jednym z najwazniejszych, zda-
niem pedagogéw kultury, jest wychowanie estetyczne.
Jego podstawowa kategoria jest pojecie piekna,
a obszarem zainteresowania - sztuka i przyroda.
Umozliwianie uczniom kontaktu z kulturg ma za
zadanie przybliza¢ wzory, idealy i wartosci. Kultura
towarzyszy wychowankom w codziennych decyzjach,
nie narzuca jednak wlasnych wartosci, lecz pozwala im
samodzielnie dokonywa¢ wyboru. Za Bogdanem
Suchodolskim wyrézniamy dwa zakresy oddziaty-
wania. Pierwszy z nich to wychowanie przez sztuke,
ktdre polega na wykorzystywaniu kontaktow ze sztuka
w réznych dzialaniach wychowawczych oraz wspoma-
ganiu rozwoju czlowieka. Inaczej moéwiac, jest to per-
cepcja dziet sztuki. W naszej trojwymiarowej prze-
strzeni istnieja trzy formy kontaktu ze sztuka: obser-
wacja, ocena i tworczo$¢ wlasna. Dwie pierwsze sg ele-
mentem procesu wychowania przez sztuke, natomiast
ostatni — wychowania do sztuki. Kazdy z nas, w réznym
wieku i z réznym zaangazowaniem, styka sie ze wszyst-
kimi formami wychowania przez sztuke, a to, ktore
z nich staje si¢ forma dominujaca, zalezy od naszych
doswiadczen, predyspozycji i osobistych preferenciji.

Obserwacja jest umiejetnoscig prawie wylacznie
nabyta. Niektorzy maja wrodzong zdolnos¢ znakomi-
tego stuchu, koncentracji, koordynacji oka, czy tez
ruchu. W wiegkszosci przypadkow umiejetnosci tej
mozna si¢ nauczyc. Nie bez znaczenia jest réwniez
budowa anatomiczna, fizjologia i okresy rozwojowe
decydujace o dojrzatosci narzagdéow zmystu. Niemniej
umiejetnosci rejestrowania zjawisk i ich wynikéw czto-
wiek uczy sie wraz z rozwijaniem i ¢wiczeniem umystu,
ciata i zmystow, nie tylko w placowkach edukacyjnych
(przedszkolach, szkotach, i tym podobnych), ale row-
niez podczas codziennej nauki zycia w rodzinie i srodo-
wisku.

Ocena to umiejetno$¢ rozwijana przy pomocy
metod pedagogicznych, ale rowniez zalezna od typu
psychiki i potencjatu cztowieka. Ocena oznacza odpo-
wiedz na formy ekspresji lub tezy stawiane w tworczosci

innych ludzi. Jest wyrazeniem subiektywnego stano-
wiska wobec problemu lub opinii przedstawionej przez
inng osob¢. Wymaga wiec pewnego zasobu wiadomosci
oraz doswiadczen, umiejetnosci analizy i asertywnosci
obserwatora. W odrdznieniu od obserwacji nie jest
forma bierng. Wymaga zaangazowania emocjonalnego
i potrzeby wyrazania wlasnego zdania. U kazdego
moze pojawi¢ si¢ w innym czasie, ale nie nalezy ocze-
kiwa¢, ze pojawi sie u dziecka przed okresem dojrze-
wania. Do tego momentu istotg oceny bedzie zacho-
wanie autentycznej szczero$ci w reakcji na jakos¢
doswiadczen zmystowych, takich jak: kolory, ksztalty,
dzwieki, stowa, rytmy.

Ostatnia z wyodregbnianych form kontaktu ze
sztuka a jednoczes$nie form wychowania do sztuki,
nazywana takze ekspresja sztuki, polega na przekazy-
waniu wiedzy, rozwijaniu umiejetnosci artystycznych
oraz wdrazaniu do wlasnej aktywnosci, opiera sie
przede wszystkim na eksponowaniu swoich wyobrazen,
ktérych nauczy¢ sie nie mozna. Sposobem na dotkniecie
sztuki jest doswiadczanie, uczestnictwo i odkrywanie
jej. Jest to proces pozwalajacy likwidowa¢ psychiczne
blokady i hamulce w wyrazaniu swoich mysli oraz
uczuc. Aktywnosci tworczej nie mozna mierzy¢ czy
ocenia¢, gdyz proby kontroli udaremniajg tworczy
zamysl, niszczg zapal, hamuja dziatanie. Do niczym
nieskrepowanej ekspresji sztuki, zywej potrzeby prze-
kazywania innym ludziom swoich mysli i przezy¢
mozna jedynie zainspirowac lub natchna¢. W wycho-
waniu estetycznym wyodrebniamy kilka podstawo-
wych dziedzin, a wigc: wychowanie literackie, taneczne,
muzyczne, plastyczne, teatralne i filmowe, i w zakresie
tych dziedzin prowadzona jest edukacja szkolna.

Efektem nabierania zyciowego doswiadczenia jest
powolywanie nowych priorytetéw oraz wartosci, ktore
nie sg stalg cecha cztowieka. Pod wplywem ksztalcenia
ulegaja krzyzowaniu, mieszaniu si¢ oraz wymianie
i dlatego tak wazne jest podejmowanie kwestii dotyczg-
cych relacji kultury z edukacja. W Polsce dyskurs ten
zaczyna by¢ podejmowany dopiero teraz, przy wprowa-
dzaniu kolejnej reformy szkolnictwa. W panstwach
Europy Zachodniej problem wspotpracy edukacji z kul-
turg byl podnoszony duzo wczesniej. Wigzalo si¢ to
z wymiang osiggnie¢ i doswiadczen pedagogiki oraz
psychologii europejskiej z amerykanska. Jednym z czo-
towych przedstawicieli nurtu kultury edukacji jest
Jerome Bruner, znany amerykanski psycholog. Jego
sytuacja rodzinna i zdrowotna, osobiste przezycia
a potem zdobywane wyksztalcenie spowodowaly, ze
opracowana przez niego koncepcja ksztalcenia
w oparciu o procesy kulturowe zdobywa coraz wigksza
popularnos¢.

Jerome Seymour Bruner urodzit si¢ 1 pazdziernika
1915 roku w Nowym Jorku. Duzo chorowal, jako dwu-



letnie dziecko przeszedl powazng operacje wzroku.
W wieku dwunastu lat zmarl jego ojciec, co spowodo-
walo kilkukrotng konieczno$¢ zmiany miejsca zamiesz-
kania, a co za tym idzie, réwniez szkoly. Fakty te zade-
cydowaly, ze Bruner nie uczgszczal systematycznie na
zajecia. Nie wplynelo to jednak destrukcyjnie na jego
karier¢ naukows, natomiast pozwolito mu gromadzi¢
dos$wiadczenia, ktore zaprocentowaly potem w jego
pracy naukowej. Obecnie jest emerytowanym profe-
sorem psychologii nowojorskiej School of Law. Za swoje
osiggniecia byt wielokrotnie nagrodzony doktoratami
honoris causa, ale jego prace badawcze i dokonania
wykraczajg daleko poza granice psychologii i edukacji.
Dorastal i dojrzewal w czasach rozkwitu idei behawio-
rystycznych. Poczatkowo byt zafascynowany psycho-
logig poznawczg. Specjalizowal si¢ w psychologii
poznawczego rozwoju dziecka, aby w wieku 66 lat zaja¢
sie psychologig kulturowg. Byt kluczowa postacia
w reformie edukacyjnej w Stanach Zjednoczonych
Ameryki i w Wielkiej Brytanii. Wywart ogromny
wplyw na psychologie edukacji i praktyke ksztalcenia.
Jemu zawdzigczamy pojecie kategoryzacji'.

Wedlug Brunera, juz samo spostrzeganie, a nie
tylko myslenie czy podejmowanie decyzji, jest kate-
goryzowaniem. W mysl tego, uczenie si¢ uwaza za
opanowywanie lub tworzenie nowych kategorii.
Propaguje system uczenia si¢ nastawiony na odkry-
wanie. Twierdzi, ze jest ono oparte na dwoch syste-
mach kodowania: narracyjnym i paradygma-
tycznym. Myslenie narracyjne jest dzialaniem krok
po kroku, gdzie kolejny etap jest konsekwencja
poprzedniego, a kazdy nastepny wynika z wczesniej-
szych dokonan. Natomiast myslenie paradygma-
tyczne jest oparte na konstrukeji logicznie okresla-
nych stwierdzen. Dzieki tej czesci swojej koncepcji
jest przez wielu uwazany za zwolennika struktura-
lizmu, obok Romana Jakobsona®. W trakcie prowa-
dzenia badan poznawczych zaczat odwolywac sie do
sprawnosci ikonicznych i symbolicznych u bada-
nych. Odkryl, Ze myslenie czlowieka jest zawsze usy-
tuowane w kontekécie kulturowym. Otrzymane
wyniki zainteresowaly go pedagogika kultury. Kon-
tynuacja obserwacji doprowadzita go do wniosku, ze
aby zrozumie¢ dzialanie czlowieka, nalezy zanali-
zowac jego najblizszy region, srodowisko, czyli
lokalny kontekst kulturowy. W pracach badawczych
zaleca perspektywe interpretacyjng, ktora polega na
analizowaniu zaistniatych zjawisk, zrozumieniu
mechanizméw zachodzacych proceséw, a dopiero
potem na poszukiwaniu rozwigzan pojawiajacych sie
probleméw wychowawczych. Jednoczesnie sugeruje
rezygnacje z kontroli i przewidywania zdarzen.
Jednym z podstawowych zalozen jego koncepcji jest

wyznaczenie w procesie edukacji czolowego miejsca
kulturze. Jego zdaniem to wilasnie ona ksztaltuje
umyst i dostarcza narzedzi do zrozumienia $wiata.
Edukacja natomiast nie jest niczym innym jak
relacja z kulturg, ktdéra ustanawia kontekst dla nauki
szkolnej.

Bruner uwaza tez, ze czlowiek, tworzac kulture,
wypracowuje automatycznie gtéwne zalozenia ksztal-
cenia mlodego pokolenia. Twierdzi, ze nie jest mozliwe
poznanie szkoly bez uprzedniego poznania jej oto-
czenia, tego, co si¢ wokot niej dzieje, a wigc lokalnego
srodowiska. Konsekwencja tego jest poglad, ze jesli sa
jakies klopoty w szkole, to nalezy szuka¢ przyczyn
takiej sytuacji we wspolczesnej, okolicznej kulturze.
Szkola jest wedtug niego czescig kultury znajdujacej sie
poza szkola. Z drugiej jednak strony, sama szkota dziala
na kulture poprzez zmiany w zachowaniu uczniéw,
rodzicéw i nauczycieli. Jerome Bruner wyznaczyl
siedem zasad psychokulturowego podejscia do edu-
kacji'. Wskazuje takze na niebezpieczenstwo wprowa-
dzania wybranej praktyki pedagogicznej do edukaciji ze
wzgledu na to, ze kazda z nich precyzyjnie okresla kon-
cepcje ucznia, ktora potem konsekwentnie realizuje,
wprowadzajac w obieg i uzycie stereotypy myslenia
0 procesie uczenia sie. W swojej teorii akcentuje réwno-
cze$nie koniecznos¢ samodzielnego lub ewentualnie
tylko wspomaganego przez nauczyciela zdobywania
wiedzy na zasadach odkrywania jej.

' UNESCO - z jezyka ang. United Nations Educational, Scien-
tific and Cultural Organisation, co oznacza Organizacja
Narodéw Zjednoczonych do Spraw Os$wiaty, Nauki i Kul-
tury.

Irenizm - z jezyka greckiego ejrene — pokoj. W teologii
chrzesdcijanskiej pojecie to oznacza kierunek dazacy do zni-
welowania réznic miedzy chrze$cijanami i przywroécenia
jednosci droga wzajemnych ustgpstw doktrynalnych. Jest w
ten sposdb réwniez nazywana postawa otwarto$ci
i zyczliwo$ci w rozwiazywaniu spornych zagadnien.
Obecnie rozrdznia si¢ pojecia irenizmu i ekumenizmu.
Wiecej o tym w: Janusz Gajda, Pedagogika kultury
w zarysie, Impuls, Krakow 2006, str. 15-16.

*  Ibidem, str. 26-29.

5 Ibidem, str. 29-31.

¢ Ibidem, str. 31-34.

7 Ibidem, str. 34-38.

8 Ibidem, str. 23-26.

° Ibidem, str. 38-39.

1 Tbidem, str. 39-41.

Orchestyka - forma sztuki, w ktdrej nierozerwalnie zwig-
zane ze soba byly poezja, muzyka oraz taniec. Rytm poezji,
bedacy rytmem melodii, dyktowal rytm ruchu tanecznego,
ktory jednoczeénie stanowil wyznacznik metrum dla poezji
i muzyki.

Jerome Bruner, Kultura edukacji, Universitas, Krakow 2006,
str. IX-X.

http://pl.wikipedia.org/wiki/Roman_Jakobson

Jerome Bruner, op. cit., str. 29-52.




Czyny mowia wiecej

niz sfowa

Andrzej Tomczak

profesor WSSU, wieloletni Dziekan Wydziatu Grafiki i Architektury Wnetrz, grafik i malarz

2 pazdziernika 2010 roku, w samo potludnie,
w sali Filharmonii Szczecinskiej rozpoczeta sie inau-
guracja pierwszego roku akademickiego 2010/2011
w Akademii Sztuki w Szczecinie z udziatem Pre-
miera Rzagdu RP Donalda Tuska oraz wielu osobi-
stosci — politykow, ministrow, postow, artystow,
naukowcow i studentow. Uroczystos¢ niezwykta bo
i wydarzenie historyczne, powstala bowiem w Szcze-
cinie panstwowa wyzsza uczelnia artystyczna, inna
niz pozostale, jedyna faczaca w swoich strukturach
muzyke i sztuki wizualne. Minelo wiele lat,
dokladnie szes¢dziesigt pie¢, by marzenia niezwy-
ktych ludzi urzeczywistnily si¢ - az trudno uwierzy¢
i fza w niejednych zaszklila si¢ oczach. Wiele oséb
zjednoczonych woko! idei utworzenia w Szczecinie
tej uczelni uswiadomito Polsce i jej wlodarzom, jak
oczekiwana byta przez lata i jak dlugo Szczecin
pozbawiony byl tej szansy.

Gléwng siedzibg Akademii Sztuki jest Patac pod
Globusem na Placu Orta Bialego 2. Tutaj miesci sie
rektorat i dziekanat, tutaj w przyszlosci odbywac sie
bedzie wiekszos¢ zaje¢. Rozpoczyna si¢ przysposa-
bianie budynku do nowych funkgji i wielki remont.
Na uczelnianym tronie zasiad! z nominacji Ministra
Kultury i Dziedzictwa Narodowego prof. Ryszard
Handke - muzyk. W budynku Wyzszej Szkoly
Sztuki Uzytkowej w Szczecinie przy ul. Krzysztofa
Kolumba 61, pi¢knie odremontowanym
i sprawnie funkcjonujacym, krélowa¢ bedzie gra-
fika, a w siedzibie Szczecinskiej Filii Akademii
Muzycznej w Poznaniu przy ul. Grodzkiej 50 rozpo-
czyna sie gruntowny remont — by mogta ona nadal
stuzy¢ muzyce.

Akademia Sztuki w Szczecinie to trzy wydzialy:
Wydziat Edukacji Muzycznej, Wydzial Sztuk Wizu-
alnych i Wydzial Instrumentalny; to wiele kie-
runkow: edukacja artystyczna w zakresie sztuki
muzycznej, instrumentalistyka, grafika i architek-
tura wnetrz; to wiele specjalno$ci: edukacja
muzyczna, muzyka, muzyka koscielna, dyrygentura
choralna, projektowanie graficzne, grafika warszta-
towa, multimedia, skrzypce, altowka, wiolonczela,

kontrabas, flet, obdj, klarnet, fagot, trabka, wal-
tornia, puzon, tuba, perkusja, fortepian, gitara, akor-
deon, organy; to takze specjalizacje: plakat i ilu-
stracja, typografia i formy wydawnicze, znak i formy
identyfikacyjne, wypukfodruk, wklestodruk, projek-
towanie wnetrz, projektowanie mebla, projekto-
wanie wystaw. Otwarta brama dla talentéw jak
otwarte ramiona.

Uroczystos¢ tej niezwyklej, pierwszej inauguracji
roku akademickiego w Akademii Sztuki w Szcze-
cinie to takze wlasciwy moment, by uzmystowi¢
sobie i wszystkim prawde, ze nie byloby tej chwili
i tej wymarzonej Akademii Sztuki, gdyby pietnascie
lat wcze$niej nie powstala inna uczelnia, zrodzona
z marzen i wyrzeczen, pierwsza na Pomorzu
Zachodnim niepubliczna uczelnia artystyczna -
Wyzsza Szkota Sztuki Uzytkowej w Szczecinie. Jej
powstanie, dzialalno$¢ i rozwoj oraz skupiona wokot
niej kadra naukowo-artystyczna stworzyly warunki,
by mogta narodzi¢ si¢ mys$l o powotaniu w Szcze-
cinie panstwowej wyzszej uczelni artystycznej. Idea
ta powstata nie gdzie indziej, lecz wlasnie przy ulicy
Krzysztofa Kolumba pod nr 61 w Wyzszej Szkole
Sztuki Uzytkowej w Szczecinie. Jej autorkg byla pro-
fesor Maria Radomska-Tomczuk, Rektor WSSU,
artysta grafik, czlowiek-lokomotywa. Podzielita si¢
swoim pomystem z prof. Ryszardem Handke, dwcze-
snym Rektorem Szczecinskiej Filii Akademii
Muzycznej w Poznaniu oraz z najblizszymi wspot-
pracownikami, w tym gronie takze i ze mna... i tak
sie zaczelo. Od ponad 40 lat w Szczecinie dzialata
Filia Akademii Muzycznej w Poznaniu. Prawdopo-
dobnie marzono o tym, by stata si¢ ona samodzielng
Akademia Muzyczna w Szczecinie. O Akademii
Sztuki nie myslano na pewno. Jest rok 1994. Dwoje
ludzi, oboje pracownicy Uniwersytetu Szczecin-
skiego, pani prof. Maria Radomska-Tomczuk i prof.
Jerzy Materne zainicjowali zorganizowanie w Szcze-
cinie niepanstwowej wyzszej uczelni plastycznej.
Mysl przednia, ale byla ona wylacznie ideg, iskra,
ktéra mogla rozpali¢ plomien i natchna¢ innych.
I tak sie rzeczywiscie stalo.



Jednak tak naprawde historia potrzeby stwo-
rzenia silnego os$rodka skupiajacego szczecinskich
artystow siega przeszlo wiek wstecz. W przedwo-
jennym, niemieckim Szczecinie poczatki szkol-
nictwa artystycznego wigzg si¢ z prywatng szkotg
sztuki i rzemiosta artystycznego (Kunst und Kunst-
gewerbeschule), zalozong w 1906 r. przez grafika
i malarza Carla Christiana Schmidta, przejeta przez
miasto w 1909 r. i wiaczong jako oddzial artystyczny
do Miejskej Szkoty Rzemiost Artystycznych (Stadti-
sche Handwerker und Kunstgewerbe Fachklassen).
Od 1914 roku zajecia odbywaja si¢ w oddanym do
uzytku budynku przy obecnej ulicy Unistawy (rég
Felczaka). W latach 1923-1933 placéwka rozkwita
pod kierunkiem George Rosenbauera, ktory prze-
ksztalca jg z prowincjonalnej szkoly ksztatcacej rze-
mie$lnikéw w zawodach artystycznych w nowo-
czesna Szkole Sztuk Stosowanych, zatrudnia zna-
nych pedagogéw i artystow, m.in. absolwenta Bau-
hausu Kurta Schwerdetfegera, Els¢ Mogelin, Frie-
dricha Eberhardta. Rozbudowuje szkole w znaczacy
sposob, tworzac zespol siedmiu, polaczonych ze
sobg, nowoczesnych budynkéw, znajdujacych sie
przy obecnym placu Kilinskiego (oddanie:
1 kwietnia 1930 r.). Nadchodzace ponure czasy
nazizmu spowodowaly, ze od 1933 r. Szczecifiska
Szkota Rzemiost Artystycznych, dotad doskonale
rozwijajaca si¢, systematycznie podupadala.

W powojennym, polskim Szczecinie nie udato si¢
stworzy¢ wyzszej uczelni artystycznej, cho¢ baza po
Szczecinskiej Szkole Rzemiost Artystycznych byta
znakomita i, jak na owe czasy, bardzo nowoczesna.
Z pewnoscig przesadzit o tym niepewny los Szcze-
cina, wycofanie polskich wladz na okres 65 dni oraz
zatrzymanie w Toruniu jadacych do Szczecina trans-
portow, wiozacych miedzy innymi kadre Wydziatu
Sztuk Pieknych Uniwersytetu Wilenskiego. Wielka
szkoda...

Nie oznacza to jednak, ze powojenny Szczecin
artystycznie si¢ nie rozwijal. Juz w 1945 roku przy-
jezdzajacy do Szczecina wraz z falg osiedlencow
artysci plastycy, muzycy, aktorzy, literaci i inni orga-
nizuja srodowisko i tworzg struktury stowarzyszen
tworczych. Najprezniejsza i najliczniejsza grupa
tworcow to artysci plastycy, ktorzy powoltuja Oddziat
Zwigzku Polskich Artystow Plastykow, a juz w 1947
r. Okreg ZPAP. Przedstawiciele ZPAP-u, a wéréd
nich mlody i wyksztalcony Guido Reck - artysta
malarz i zolnierz, podejmuja prébe stworzenia pod-
walin wyzszej uczelni w Szczecinie, jednak bez

powodzenia. Bezcenng zaslugg ich staran jest
powstanie w 1948 r. Panstwowego Liceum Sztuk Pla-
stycznych w Szczecinie, skupiajacego wokot siebie
grono znakomitych pedagogéw i znanych artystow
plastykéw. Liceum staje si¢ popularne i lubiane. Jego
mury, do dnia dzisiejszego, opuscito okoto 1500
absolwentow. Wielu z nich osiggneto sukcesy, zostalo
znakomitymi artystami.

Dopiero w 1995 roku udalo si¢ to, co dotad bylo
nieosiggalne - utworzono Wyzszg Szkole Sztuki
Uzytkowej w Szczecinie, co byto niezwykle zna-
czacym, tworczym i prekursorskim wydarzeniem.
Zalozycielami uczelni byli: prof. Maria Radomska-
-Tomczuk - grafik, prof. Jerzy Materne - socjolog,
prof. Ryszard Tokarczyk - malarz, adjunkt Ryszard
Korzanowski - grafik, prof. Ryszard Wilk - rzez-
biarz, Andrzej Tomczak - grafik i malarz, autor
godla WSSU, Jerzy Wotoszyn - malarz, Andrzej
Maciejewski - grafik i doktor Janusz Wdowiak -
lekarz psychiatra. Funkcje Rektora powierzono prof.
Marii Radomskiej-Tomczuk, ktérg pelnita przez
wszystkie kadencje istnienia WSSU w Szczecinie.

Wyzsza Szkota Sztuki Uzytkowej rozpoczeta
swoja dzialalno$¢ z jednym kierunkiem - Grafika na
poziomie studiéw licencjackich. Po dwoéch latach
Minister Edukacji Narodowej zatwierdzit drugi kie-
runek, Architektur¢ Wnetrz, réwniez na poziomie
studiow licencjackich. W 1999 r. WSSU uzyskata
zgode Ministra Edukacji Narodowej na prowadzenie
jednolitych studiéw magisterskich na kierunku Gra-
fika i rok pozniej na kierunku Architektura Wnetrz.
Powstalo wiele pracowni, przychodzili nowi studenci
i pracownicy, rozwijala si¢ kadra dydaktyczno-arty-
styczna, mury uczelni opuszczali kolejni absolwenci.
Wiele si¢ dzialo. Bywalo chlodno i glodno, ale szcze-
sliwie. Przez ponad dwa lata przekazywaliémy naszej
ukochanej uczelni swoje wynagrodzenia. Kto w to
dzisiaj uwierzy?! Tak bylo. Ale to dtuga i oddzielna
historia. Mam nadzieje, ze nadarzy si¢ jeszcze
okazja, by o tym wszystkim opowiedzie¢, wspo-
mnie¢ nauczycieli akademickich, absolwentéw i ich
losy.

W tym roku powstala Akademia Sztuki w Szcze-
cinie. Kazdemu sukcesowi towarzyszy wielu ojcow.
Kleska pozostawia jedynie sieroty. Pamietajmy
o Wyzszej Szkole Sztuki Uzytkowej w Szczecinie,
gdy pogasly juz $wiatta i ucicht gwar Inauguracji
Akademii Sztuki w Szczecinie. I pochylmy czota. To
si¢ Jej nalezy.




Szczecinska kuznia

artystow

Artur Sawczuk

dyrektor Liceum Plastycznego im. Constantina Brancusi w Szczecinie

W roku szkolnym 2007/2008 Liceum
Plastyczne im. Constantina Brancusi
w Szczecinie obchodzito jubileusz
szescdziesieciolecia swego istnienia.
Szkota ta zostata powotana moca
Zarzadzenia Ministra Kultury i Sztuki
z dnia 5 sierpnia 1948 r. jako
Panstwowe Liceum Sztuk
Plastycznych — 6sma tego typu
placowka w Polsce, a pierwsza na
Pomorzu Zachodnim. Od tego czasu
jest jednym z wazniejszych
osrodkdw zycia artystycznego
miasta i regionu.

Maria Fitz, niezyjaca juz wieloletnia dyrektorka
szkoty, napisala kiedys: ,,Tak wiele si¢ zmienilo
wokol nas - systemy polityczne i gospodarcze,
metody nauczania, metody wychowawcze - ale
jedno pozostato niezmienne: zdolna plastycznie,
wrazliwa mlodziez, ciekawa $wiata i Zycia, pragnaca
aktywnie uczestniczy¢ w zyciu kulturalnym swoich
srodowisk™.

Szkoly plastyczne od pierwszych lat powojennych
funkcjonowaly jako eksperymenty artystyczne, co
stanowilo o nowatorskim sposobie ich pracy, takze
w latach nastepnych. Dlatego stuszne wydaje sie
twierdzenie, iz kolejne reformy systemu o$wiaty oraz
przefom ustrojowy roku 1989 w Polsce skutkowaty
mniej widocznymi zmianami w szkolnictwie arty-
stycznym niz w placowkach ogolnoksztaltcacych,
gdyz licea plastyczne byly prekursorami, wrecz
awangarda w wielu dziedzinach, miedzy innymi
w metodyce nauczania (np. poprzez stosowanie
metod aktywizujacych), organizacji, zarzadzaniu,
dziataniach wychowawczych, aktywizacji uczniow i

ich rodzicéw, relacjach uczen - nauczyciel, roli
szkoty w srodowisku lokalnym itp. To, co dzisiaj
powinno stanowi¢ o nowoczesnosci polskiego sys-
temu oswiatowego, w szczecinskim Liceum Pla-
stycznym wdrazano sukcesywnie przez minione
sze$¢dziesiat lat. Zmiany wynikaly raczej z potrzeby
efektywniejszego ksztalcenia czy inwencji peda-
gogow niz z zalozen kolejnych reformatoréw polskiej
o$wiaty.

Organizatorem i pierwszym dyrektorem szkoty
byl Guido Reck - lwowianin, historyk sztuki,
artysta-malarz, pedagog, dziatacz kultury. To jego
starania oraz grupy artystow plastykow skupionych
wokot Zarzadu Okregu Zwigzku Polskich Artystow
Plastykéw (m.in. Emanuela Messnera — prezesa
zarzadu i Mariana Tomaszewskiego — wiceprezesa)
doprowadzily do inauguracji w dniu 5 wrze$nia
1948 r. pierwszego roku funkcjonowania pigciolet-
niej szkoly artystyczne;.

W zalozeniach, celem szkoty mialo by¢ rozwi-
janie w uczniach uzdolnien artystycznych, przeka-
zywanie podstaw wyksztalcenia plastycznego, przy-
gotowanie do studiow wyzszych w zakresie sztuk
plastycznych, ale takze innych® Interesujagcym jawi
sie fakt, iz po szes$c¢dziesieciu latach Statut Liceum
Plastycznego w Szczecinie wskazuje niemal iden-
tyczne zadania stojace przed szkola®’. Wspolczesny
absolwent szkoly powinien by¢ nie tylko poten-
cjalnym tworca, ale takze odbiorcy, swiadomym
konsumentem réznych dziedzin sztuki, przygoto-
wanym do poglebiania swojej wiedzy i umiejetnosci.

Nie zawsze jednak nauczycielom udawalo si¢
realizowac tak szerokie cele. W latach szes$¢dziesig-
tych, siedemdziesigtych i osiemdziesigtych wiek-
szego znaczenia nabieraly umiejetnosci rzemiesl-
nicze. W roku 1968 zmienit si¢ profil szkoly z ogdl-
noksztalcacej o profilu artystycznym na liceum
zawodowe. Wprowadzono wtedy specjalizacje zawo-
dowg - dekoratorstwo, ograniczajac liczbe godzin
przedmiotéw ogdlnoksztalcgcych. Na mocy Zarza-
dzenia Ministra Kultury i Sztuki, od roku 1971
w klasach programowo najwyzszych dla spraw-



dzenia wiedzy i umieje¢tnosci zawodowych wprowa-
dzono egzamin zawodowy*. Uczen konczyt szkote
z tytulem zawodowym: technik sztuk plastycznych
okreslonej specjalnosci, bez obowiazku przysta-
pienia do egzaminu dojrzatosci. Kolejny etap ,,uza-
wodowienia” to rok 1973, kiedy to rozszerzono tresci
programowe specjalizacji, zmieniajgc jej nazwe na
wystawiennictwo, i ponownie zmniejszono zakres
ksztalcenia ogélnego’. Wreszcie od roku 1980 wpro-
wadzono kierunek rownolegly - formy uzytkowe.

Powyzsze zmiany skutkowaly w latach osiem-
dziesigtych drastycznym spadkiem zainteresowania
absolwentow studiami wyzszymi, zwigkszyl si¢ nato-
miast ich udzial w ograniczanej i kontrolowanej
przez pograzone w kryzysie panstwo dziatalnosci
gospodarczej. Sytuacja taka utrzymywala si¢ row-
niez na poczatku lat dziewiecdziesigtych. Uczniowie
i absolwenci $§wietnie odnajdywali si¢ na chfonnym
wolnym rynku, tworzac agencje reklamowe zajmu-
jace si¢ projektowaniem i wytwarzaniem watpliwej,
z dzisiejszej perspektywy, urody napiséw na witry-
nach sklepowych, znakéw graficznych prywatnych
firm itp.

Polaryzacja sytuacji gospodarczej panstwa,
zmiana wymagan rynkowych, wzrost swiadomosci
uczniéw i ich rodzicéw sprawil, iz od potowy lat
dziewiec¢dziesigtych absolwenci ponownie zaintere-
sowali si¢ kontynuowaniem nauki na uczelniach
wyzszych. Od tego czasu corocznie ponad 90%
absolwentéw Liceum Plastycznego w Szczecinie
dostaje sie na studia®. Zmiany te znalazly odbicie
w przepisach prawa. Systematycznie przywracano
znaczenie ksztalcenia ogolnego i artystycznego, zre-
zygnowano z niektorych przedmiotéw o charakterze
wybitnie zawodowym, np. technologii, rysunku
technicznego i zawodowego, liternictwa’. W roku
2007 Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego
zwolnil absolwentéw Liceum Plastycznego
z warunku zdania egzaminu dyplomowego przed
przystapieniem do egzaminu maturalnego®.
W nastepstwie zmian systemu o$wiatowego od roku
2002 skrécono nauke z pieciu do czterech lat, zmie-
nifa sie réwniez nazwa szkoly, ktéra obecnie brzmi:
Liceum Plastyczne’.

Jednym z najwazniejszych filaréw funkcjono-
wania szczecinskiej szkoly plastycznej byto wdra-
zanie, od poczatku jej istnienia, nowoczesnych
metod nauczania. Wychowywac i ksztalci¢ mialy na
rowni tak przedmioty ogélnoksztalcace, jak i arty-
styczne. Dlatego szczegolnego znaczenia nabieraly
dziatania dydaktyczne dazace do korelacji tych
dwoch grup przedmiotow. Od poczatku istnienia
szkoly nauczyciele otrzymali pewng mozliwo$¢
modyfikowania niektérych tre§ci i metod
nauczania'. Przedmioty ogélnoksztalcace (historia,

jezyk polski, chemia, matematyka, fizyka) mialy sta-
nowic¢ podstawe teoretyczng ksztalcenia artystycz-
nego (wiedza o sztuce, rysunek i malarstwo, rzezba)
a przedmioty artystyczne ulatwialy uczestnictwo
w wydarzeniach z zakresu kultury (wystawy, ekspo-
zycje historyczne, przedstawienia teatralne, filmy,
koncerty) wzmacniajacych tresci programoéw ogol-
noksztalcacych.

To, co w latach dziewig¢cdziesiatych z wielkim
naglo$nieniem zaczeto wdraza¢ w szkolnictwie
ogo6lnym, w szkotach artystycznych stosowano od
lat. Metody aktywizujace, nauczanie problemowe,
wykorzystanie nowoczesnych srodkéw dydaktycz-
nych, samoksztalcenie uczniéw, kryterialne oce-
nianie to chleb powszedni szczecinskiego Liceum
Plastycznego od lat pig¢dziesigtych. Stosowne zapisy
potwierdzajace powyzsze informacje znajduja sie
w dokumentacji szkoly, tj. sprawozdaniach z dzialal-
nosci sekcji przedmiotowych, planach pracy szkoty,
protokotach rady pedagogicznej".

Najbardziej obrazowym przykladem skali stoso-
wanych nowoczesnych metod nauczania w tej pla-
cowce jest funkcjonujaca od lat siedemdziesigtych
forma realizacji i obrony pracy dyplomowej, na ktéra
skladaja si¢: poszukiwanie tematu i inspiracji, reali-
zacja pracy, prezentacja przed komisjg jako obrona
dyplomu. Wspolcze$nie uczniowie moga takze
samodzielnie pozyskiwac¢ zleceniodawcow i srodki
na realizacje, co dodatkowo ma ksztalci¢ umiejet-
no$¢ poruszania si¢ w zagadnieniach gospodarki
rynkowej. Gdy w roku 2004 wprowadzono prezen-
tacje jako forme ustnego egzaminu maturalnego
z jezyka polskiego w szkolnictwie ogdélnym, absol-
wenci Liceum Plastycznego w Szczecinie byli juz
z takim sposobem sprawdzania wiedzy zaznajo-
mieni.

Niewatpliwie najbardziej widoczng zmiang, jaka
nastgpila po roku 1989, byla podlegtos¢ administra-
cyjna szkoly. Do tego czasu Panstwowe Liceum

Praca z pleneru
malarskiego
Szadzko 2006
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Sztuk Plastycznych w réznych okresach swojego ist-
nienia podlegato Zarzadowi Miejskiemu i Zarza-
dowi Wojewddzkiemu, nadzér pedagogiczny spra-
wowal Kurator Oswiaty i Wychowania, a programy
nauczania tworzyl Centralny Osrodek Pedagogiczny
Szkolnictwa Artystycznego. W chwili obecnej, na
mocy ustawy o systemie o§wiaty, organem zalozy-
cielskim i prowadzacym jest Minister Kultury
i Dziedzictwa Narodowego, w ktérego imieniu

-kzb.

nadzor nad szkota sprawuje Centrum Edukacji
Artystycznej w Warszawie. Do jego zadan naleza
m.in. sprawowanie nadzoru pedagogicznego nad
publicznymi i niepublicznymi szkotami i placow-
kami artystycznymi, petnienie obowigzkéw organu
prowadzacego w stosunku do szkot i placowek, kto-
rych prowadzenie nalezy do ministra wtasciwego do
spraw kultury i ochrony dziedzictwa narodowego'?.
Centrum jest takze dysponentem $rodkéw finanso-
wych.

Po analizie dokumentéw szkolnych, prowadzo-
nych od zarania istnienia placéwki az po dzien dzi-

siejszy, nasuwa si¢ jednak jeden smuty wniosek:
w roku 1948 gtéwna bolaczka pierwszego dyrektora
szkoly, jak i kazdego nastepnego w przyszlosci, byt
brak srodkéw finansowych na prowadzenie statu-
towej dziatalnosci. I tak jest do dnia dzisiejszego.

Wspolczesnos$¢ wymogta na dyrekcji i nauczycie-
lach koniecznos¢ zwigkszenia atrakcyjnosci szkoty.
Dzisiejsze Liceum Plastyczne w Szczecinie to nie
tylko placéwka o$wiatowa, ale instytucja prowa-
dzaca wspolprace transgraniczng. To strona funk-
cjonujaca we wspotpracy z jednostkami samorzadu
terytorialnego i instytucjami prywatnymi. Efektem
takich dziatan sg coroczne wystawy w Niemczech
(Greifswald, Berlin-Kreudsberg), w Szwecji (Ystad),
stale plenery miedzynarodowe organizowane przez
szkole w kraju i u naszych sasiadéw, ogoélnopolska
impreza artystyczna pod nazwg Biennale Gafiki -
wpisana do kalendarza Ministra Kultury. Prace
naszych uczniéw sg ozdoba Barlinka, Patacu Ogrodu
Dendrologicznego w Przelewicach, Inska, Maria-
nowa oraz wielu instytucji na Pomorzu.

To, co przed rokiem 1989 byto procesem funkcjo-
nujacym na marginesie dzialalnosci szkoty, kre-
atywnos¢ uczniow w $rodowisku, marketing itp.,
wspolczesnie stalo si¢ jednym z gtéwnych elementow
ksztalcenia. Na przysztos¢ nalezy zyczy¢ miastu
i regionowi, aby szkota szfa zawsze droga, ktorej
budulcem bedzie tworcza wrazliwos¢ oraz zapal jej
uczniéw i nauczycieli, a nie koniunkturalizm kolej-
nych reformatoréw.

' Fitz M., 50 lat PLSP w Szczecinie, Katalog.

> Rozporzadzenie MKiS z dnia 29 XTI 1946 r. §10.

Statut Liceum Plastycznego w Szczecinie, rozdz. I, art.14,

s. 4.

Zarzadzenie nr 7 MKiS z dnia 22 I 1971 r. w sprawie egza-

minu zawodowego uczniéw szkot artystycznych stopnia

licealnego.

Zarzadzenie nr 44 MKiS z dnia 17 V 1973 r. w sprawie roz-

szerzenia dotychczasowych specjalnosci licedw plastycz-

nych.

Losy absolwentéw PLSP. Dokumentacja szkolna.

Rozporzadzenie Ministra Kultury z dnia 19 VIII 2002 r.

(Dz. U. 2002/138/1164, 2004/49/473) w sprawie podstaw

programowych ksztalcenia w zawodach szkolnictwa art-

ystycznego.

Rozporzadzenie Ministra Kultury i Dziedzictwa Nar-

odowego 7z dnia 29 IIT 2007 r. (Dz. U. 2007/57/382)

zmieniajace rozporzadzenie w sprawie warunkow i spo-

sob6éw oceniania.

°  Rozporzadzenie Ministra Kultury z dnia 29 XII 2004 r. (Dz.

U. 2005/6/42) w sprawie typow szkot artystycznych public-

znych i niepublicznych.

Protokét z posiedzenia Rady Pedagogicznej PLSP z dnia 4

wrze$nia 1948 r., Ksiega Protokoléw RP PLSP, Zbiory

Archiwum Panstwowego w Szczecinie, Zesp6t PLSP, sygna-

tura 25.

Zbiory Archiwum Pafistwowego w Szczecinie, Zesp6t PLSP,

sygnatura 25.

> Rozporzadzenie Ministra Kultury z dnia 22 IX 2004 r. (Dz.
U. 2004/226/2292) w sprawie specjalistycznej jednostki nad-
Zoru.



Osiagniecia uczniow Liceum Plastycznego w Szczecinie w roku szkolnym 2009/2010

Stypendia za osiagniecia artystyczne i wyniki w nauce

1. Stypendia Ministra Kultury i Dziedzictwa
Narodowego 2009/2010:
- Marlena Mazur,
- Katarzyna Wiesiotek.
2. Stypendium Prezesa Rady Ministréw:
- Martyna Wymystowska.

3. Stypendla Artystyczne Miasta Szczecina 2010:
Martyna Wymystowska, k1. IV a, nauczyciel
prowadzacy - Krzysztof Krzywinski,

- Wojciech Wolodkiewicz, k1. IIT b, nauczyciel
prowadzacy - Wojciech Zielinski,

- Marlena Mazur, kl. IV a, nauczyciel prowadzacy
- Krzysztof Krzywinski,

- Katarzyna Wiesiolek, k. IV a, nauczyciel
prowadzacy - Ryszard Szymanski,

- Paulina Madejska, k1. III a, nauczyciel
prowadzacy - Stanistaw Kokolus,

- Ewelina Kolakowska, kl. I a, nauczyciel
prowadzacy - Stanistaw Kokolus.

4. Stypendium Artystyczne Akademii Sztuki:

- Wojciech Wolodkiewicz.

Osiagniecia uczniow w ogélnopolskich
miedzynarodowych konkursach artystycznych

1.  Wyrdznienie w konkursie fotograficznym pt. ,,Unia
w obiektywie™
- Magdalena Bialkowska,

- Ewa Otrzgsek.

2. IInagroda na Ogdlnopolskim Plenerze Rzezby

Plenerowej w Myslecinku:
- Patryk Margiel,
- Wojciech Wolodkiewicz.

3. I miejsce w konkursie malarskim ,,Chopinowskie
krajobrazy™
- Amanda Korol, kl. IT b.

4. Wyréznienie w konkursie na plakat w XI
Ogolnopolskim i VII Miedzynarodowym Festiwalu
Filméw Ekologicznych im. Macieja Lukowskiego
»EKOFILM® 2010™:

- Ingrid Schmid, kl. T a.

5.  Wyrdznienie w III Miedzynarodowym Konkursie
Fotograficznym ,,Dziecko w Obiektywie”™
- Ewa Otrzgsek, kI. IT b.

6. Grand Prix i1 miejsce na Ogdlnopolskim Plenerze
Malarskim w Jeleniej Gorze:

- Marlena Mazur,
- Martyna Wymystowska.

7. Trzy czolowe miejsca w konkursie na plakat pod
patronatem Instytutu Pamieci Narodowej ,,Sierpien
‘80 oczami mltodych™
- Patrycja Kusiak (miejsce I),

- Marta Skérka (miejsce II),
- Aleksander Olszynski (miejsce III).

Ogolnopolskie i miedzynarodowe imprezy
organizowane przez Liceum Plastyczne w Szczecinie

1. Miedzynarodowe Spotkania Artystyczne pn.
»Akademia Sztuki”, 18-28 stycznia 2010 r.

2. VIII Biennale Grafiki Uczniéw Srednich Szkét
Plastycznych, kwiecien 2010 r.

3. Ogolnopolska Konferencja Nauczycieli Szkot
Plastycznych, 22-24 kwietnia 2010 r.

Wspolpraca szkoly z instytucjami samorzadowymi

1. Marszalek Wojewddztwa Zachodniopomorskiego,
Miasto Szczecin, Zachodniopomorskie Kuratorium
Os$wiaty — Zachodniopomorskie Warsztaty
Chopinowskie.

2. Miasto Szczecin - wystawa prac malarskich pt.
»Chopinowskie Krajobrazy”.

3. Gmina Dobrzany - coroczne plenery lato - jesien
- zima, realizacja tablic informacyjnych, projekt
mapy atrakeji turystycznych.

4. Miasto i Gmina Pyrzyce - plener pt. ,,Pigkno Ziemi
Pyrzyckiej”, wystawa poplenerowa, dziatania
artystyczne w ramach pikniku w Przedszkolu nr 2.

5. Gmina Rewal - coroczny plener wrze$niowy,
wystawa poplenerowa.

6. Szkota Podstawowa nr 61- patronat programowy
nad klasg plastyczna, zajecia, wspdlne zajecia
plenerowe (maj 2010 r.).

7. Przedszkole Publiczne nr 20 w Szczecinie i
Przedszkole Publiczne ,,Plastusiowo”- patronat
programowy, zajecia dla przedszkolakéw.

8. Zespot Szkot Muzycznych im. Feliksa
Nowowiejskiego — wystawa prac uczniéw w ramach
Spotkan Muzycznych ,,Akademia Sztuki”, projekt
znaku graficznego.

9. Zachodniopomorski Urzad Wojewddzki - projekt
statuetki.

Wspolpraca z pozostalymi instytucjami

1. Swiatowy Zwigzek Zolnierzy Armii Krajowej
Okregu Wilenskiego - wspotorganizacja XX VIII
Zjazdu w Miedzyzdrojach, projekty
okoliczno$ciowych wydawnictw, np. zaproszen,
plakatow, projekt pomnika ,,Pamigci
pomordowanych w Wileniskich Ponarach”.

2. Zamek Ksiazat Pomorskich - Teatr Piwnica przy
Krypcie, realizacja scenografii do spektaklu
teatralnego Przewodnik Zakochanych.

3. Szczeciniska Agencja Artystyczna, projekt ,Rozanka
- Ogrod Sztuki”, projekt Akademia Sztuki.

4. Wojewddzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna
- konkurs piosenki prozdrowotnej, realizacja
scenografii.

5. Neptun Deweloper - galeria autorska.

6. Opera i Operetka — Galeria Go.

7. Wojewodzki Osrodek Medycyny pracy — malarstwo
nascienne.

8. Filharmonia Szczecinska — wystawy jesienne.

9. Greenpeace Polska - wystawa Twarze Afryki.

10. Instytut Pamieci Narodowej — wspdlne wystawy.

11. Miasto Greifswald, Niemcy - plenery, wymiana
miodziezy.

12. Miasto Oranienburg, Niemcy - wymiana
miodziezy.




Uwalnianie drzemiacych
pokiadow zdolnosci

Joanna Mieszko-Nita

nauczycielka plastyki, muzyki oraz zajec artystycznych w Gimnazjum im. Janusza Korczaka w Chojnie
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Edukacja plastyczna jest istotnym
elementem ksztattujgcym
0sobowos¢ ucznia. Sprzyja
poszerzaniu horyzontow,
wychowuje, bawi. Zajecia
artystyczne integruja dzieci, dajg
wiecej czasu i swobody na tworczg
nauke. Pozwalajg na uwolnienie
drzemigcych poktadéw zdolnosd,
otwarcie sie i opanowanie warsztatu.
Pomagajg w swobodnym mysleniu,
polegajacym nie tylko na poznaniu
rozumowym, ale takze intuicyjnym,
wrazeniowym.

Gwaltowny rozwdj nauki, kultury i gospodarki
sprawil, iz bardzo wzrosto zapotrzebowanie na ludzi
zdolnych i twérczych. Majac to na uwadze, demo-
kratyzacja o$wiaty wplywa na podejmowanie

zabiegéw pedagogicznych, ktore umozliwiaja
uczniom rozwijanie ich indywidualnych uzdolnien.
W psychologii mianem zdolnosci okresla si¢
mozliwo$¢ (w znacznym stopniu odziedziczona)
uzyskania spodziewanych wynikéw przy wykony-
waniu danych czynnosci w okreslonych warunkach
zewnetrznych. Jako nauczycielka sztuki, pracujaca
w szkole od 14 lat, szczegélnie przygladam sie zdol-
nosciom specjalnym mtlodziezy, ktore s3 zwigzane
z okreslonymi dziedzinami lub formami dzialal-
nosci. Staram sie je bada¢, wyodrebnia¢ i rézni-
cowad, i przekladad je na osiggniecia tworcze.
Pracujgc z uczniem zdolnym, stosuj¢ rozmaite
sposoby ksztalcenia: mam tutaj na mysli dobdr
odpowiednich metod, jak réwniez przedsiewziecia
praktyczne dotyczace takiej organizacji procesu
ksztalcenia, ktora sprzyja rozwojowi ucznia.

Dgzenie do samorealizacji

i optymalnego rozwoju jest naturalng
potrzebq cztowieka. Wspotczesnie promuje sie
kulture osiggniec. Abstrahujqc od oceny tego,
czy jest to korzystny kierunek ze wzgledu na
potrzeby cztowieka, nalezy zauwazy¢, ze
intelekt nie wyjasnia wszystkich aspektow
problematyki rozwoju cztowieka, chociaz jest
z nimi wyraznie zwiqzany, podobnie jak
preferowane wartosci i cele Zyciowe.

Andrzej E. Sekowski

Osiggniecia uczniow zdolnych

Praca z uczniem zdolnym nie jest zadaniem
tatwym. Aby spelni¢ zalozenia dotyczace rozwoju
dziecka uzdolnionego, podejmuje szereg kombinacji
metod, tresci, srodkéw i form w celu uzyskania
zamierzonego efektu. Moje dzialania sg ukierunko-
wane na ksztaltowanie myslenia tworczego, rozwi-
janie oryginalnosci, na umozliwienie im uzyskania



wiedzy o wyzszym poziomie trudnosci — zgodnie
z ich rozwojem intelektualnym i zdolnosciami.

Jak wyglada realizacja moich zalozen, czyli
strona warsztatowa? Przedstawie dwie techniki rzez-
biarskie, ktore stosuje w pracy z mlodzieza uzdol-
niona.

Pierwsza z nich to technika mieszana, oparta na
konstrukcji z drutu aluminiowego usztywnionego
czg$ciowo drewnianym stelazem (w tej roli stare
drewniane krzesta). Zadaniem uczniéw jest przygo-
towanie przestrzennej siatki, ktéra ma stanowic
zarys przyszlego ksztaltu rzezby figuratywnej,
przedstawiajacej zwierzeta lub ludzi naturalnej wiel-
kosci. Na tym etapie uczniowie musza si¢ wykazaé
spora wyobraznig, aby wiarygodnie odtworzy¢
znane z natury ksztalty. Kolejng czynnoscia jest
oklejanie drucianej konstrukcji papierem moczonym
w roztworze maki i wody. Po wyschnieciu uczniowie
pokrywaja kolejne warstwy bialg farbg emulsyjna,
a nastepnie maluja powierzchni¢ rozwodniong tem-
pera. Gdy rzezba wyschnie, uczniowie przecieraja ja
zwilzong gabka; tworzona faktura uwypuklata
dodatkowo ksztalty i wzbogacala bryle rzezby. Prace
w efekcie przypominaja rzezby Georga Segala,
przedstawiciela pop-artu. Moga tworzy¢ zespot
rzezb, aranzujac rdzne sytuacje, by¢ czgscig instalacji
artystycznej lub bra¢ udzial w przedstawieniu na
wzor spektakli Tadeusza Kantora. Taki sposob pracy

inspiruje do wlasnej wypowiedzi twérczej, rozwija
i poglebia wrazliwo$¢ mlodego tworcy.

Kolejna technika rzezbiarska to trudna sztuka
odlewu. Nie jest to technika droga, lecz przy wiek-
szych formatach, gdzie mamy do czynienia z wigksza
iloscig skfadanych form a takze ich odpowiednim
cigzarem, moze si¢ okaza¢ bardzo meczaca. Praca
nad rzezbg to proces zmudny, wymaga bowiem sze-
regu warsztatowych dzialan, poznawania, wyobrazni
i sily fizycznej. Pierwsza czynnoscia jest odpo-
wiednie przygotowanie gliny i nalozenie jej za
pomoca szpachli i drewnianego miotka na tzw. szu-
bieniczke, czyli stelaz. Juz przy nakladaniu moéwie
o wstepnym poszukiwaniu ksztaltu. Formowanie,
kompozycja, praca nad faktura rzezby zalezy od cha-
rakteru i emocji ucznia. Gdy modelunek w glinie jest
zakonczony, zaczynamy podzial formy i nakltadamy
warstwe gipsu, ktora stanowi forme negatywowa. Po
wyschnieciu nastepuje zdjecie formy, wybranie z niej
pozostalosci gliny, czyszczenie oraz izolacja czgsci
wewnetrznej, najczesciej przy uzyciu wody z mydlem
lub pasty do froterowania podiég. Nastepnym
etapem jest wylanie formy pozytywowej, zlozenie,
nastepnie odkucie, retusz i patyna. Wszystkie te
czynnosci przebiegaja w odpowiednim czasie.

Przedstawione formy dziatan nie tylko wzboga-
cajg warsztat, rozwijaja wyobraznie, ale takze ucza
wytrwalosci i szacunku do pracy, rozwijaja spraw-
nos¢ techniczng, uczg planowania i organizowania
wlasnej pracy oraz prowokuja do proby obiektywnej
oceny samego siebie.




Miejsce antyku w szkole

Barbara Popiel

doktorantka na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Szczecinskiego

Uczen nie stwierdzi, ze eposy
Homera, tragedie Sofoklesa czy
filozofia Platona i Arystotelesa
stanowig wazny fundament jego
wspofczesnego Swiata — uczen
zgodzi sie z tym podczas
odpowiedzi ustnej lub pisemnej, po
czym zamknie podrecznik, opusci
klase lub szkote i zapomni o tych
fundamentach catkowicie — az do
nastepnej lekcji. To nie romantyczny
bunt przeciwko tradydji, to obojetne
wzruszenie ramion nad kolejng
regutky, ktorg trzeba przyswoic, by
zaliczy¢ sprawdzian, zda¢ do
nastepnej klasy i zrobi¢ mature.

A pozniej? Kto by pozniej pamietat
0 jakims Dionizosie zaszytym

w udzie lub Atenie wyskakujgcej

z gfowy witasnego ojca?

Poznawanie starozytnej kultury, sztuki, literatury,
filozofii oraz sledzenie recepcji antycznego dziedzictwa
jest czynno$cia fascynujac i inspirujacg - tak przynaj-
mniej brzmi oficjalne stanowisko ,kulturalnych ludzi”.
W kulture starozytna wprowadzani jestesmy juz
w szkole podstawowej i, przynajmniej teoretycznie,
wkraczamy w kolejne etapy nauki oraz zycia ze $wia-
domoscia uniwersalnej oraz nieprzemijalnej wartosci
spadku po starozytnych.

Zestawiajac wlasne szkolne wspomnienia z obec-
nymi do$wiadczeniami nauczycielskimi, nie moge
ustrzec si¢ przed narastajgcym pesymizmem i posepna
refleksja: sytuacja antyku w nauczaniu podstawowym
oraz Srednim jest kiepska, wrecz zta. Warto przyjrzec
sie temu zagadnieniu tak od strony wymagan podstawy

programowej, jak i samych nauczycieli i uczniow oraz
stosunku tych ostatnich do kultury i sztuki starozytne;.

Obecnie w szkole podstawowej uczen otrzymuje
gar$¢ podstawowych informacji o Grecji i Rzymie na
historii. W gimnazjum nadchodzi czas dla literatury
antycznej na jezyku polskim: na poziomie podsta-
wowym s3 to eposy Homera oraz mitologia starozytna,
przy czym nauczyciel ma mozliwos¢ zdecydowania,
czy nalezy przeczyta¢ calos¢, czy jedynie fragmenty.
Prowadzi to do dwoch niebezpieczenstw: lektura frag-
mentow jest z reguly lekturg mordercza dla utworu
literackiego, wskutek czego odbiorca, szczegdlnie
mlody, nie poznaje petnego sensu utworu, za to
odktlada tekst z uczuciem chaosu i/lub nudy. Po drugie,
fragment definiowa¢ mozna rdznie, a to z kolei pro-
wadzi niekiedy do sytuacji, gdy zapoznanie uczniow
z Mitologig Jana Parandowskiego zostaje zaniechane.
Rozumiesz to zdanie? Co wigcej, sama Mitologia
Parandowskiego, obecna w kanonie szkolnych lektur
od lat, jest niezbyt dobrym wyborem: pokazany przez
autora zbiér mitow przypomina bardziej czarodziejska,
niepowazng kraing niz $wiat czgsto brutalny, wypel-
niony bogami, herosami oraz ludZzmi o réznorodnej
moralnosci, z dzisiejszego punktu widzenia budzacej
ambiwalentne odczucia.

Jednakze, cho¢ niedoskonata, ksigzka Parandow-
skiego przynajmniej wprowadza w $wiat mitologii
greckiej i rzymskiej, wskazuje jej najwazniejsze
postacie i watki. Oczywiscie, nalezy zalowac, ze pro-
gram szkolny poza t¢ pozycje nie wychodzi - dobrze
jednak, jesli nauczyciele w ogéle ja uwzgledniajg. Bywa
bowiem i tak, ze Mitologia zostaje w ogole w lekturach
ominieta lub ,,streszczona” przez polonistke/poloniste,
czy to wskutek niedostatku godzin na pelng realizacje
podstawy programowej, czy indywidualng decyzje
badz brak sympatii do mitéw. Podczas pierwszej lekcji
dotyczacej antyku stanetam przed nastepujacym
faktem: w obu pierwszych klasach Mitologie czytala
w gimnazjum zaledwie polowa uczniéw (z czego naj-
wyzej polowa tej polowy na tyle rzetelnie, by pamigta¢
najwazniejsze kwestie). Wskutek tego sama bytam
zmuszona ,streszcza¢” mity, aby uczniowie mieli cho¢
minimalne pojecie, kto jest kim, czym si¢ charaktery-
zuje oraz jakie przezyl losy. Niemozliwe bowiem byto
ani wprowadzenie w i tak napiety plan dodatkowej
lektury, ani omawianie kolejnych poswieconych staro-
zytnosci tematéw bez znajomosci podstawowych
zagadnien. Stad po czeéci pozniejsze problemy przy



analizowaniu utworéw starozytnych, a nastepnie tek-
stow okresu staropolskiego, czerpigcych i nawigzuja-
cych przeciez do antyku; tu chyba szczegdlnie ,,cigzki”
okazuje si¢ Kochanowski.

Stosunek uczniéw do antyku to bardzo czesto albo
nieche¢, albo niezrozumienie, albo w najlepszym razie
obojetno$¢. Zastanawiaja mnie pojawiajace si¢ nie-
kiedy problemy z odbiorem mitdw: najbardziej uderza-
jaca sytuacja byl moment, gdy zapoznawana z nimi
klasa licealna uznala historie narodzin Dionizosa za
»bzdure”, poniewaz ,to niemozliwe, zeby plod zostat
zaszyty w udzie i tam si¢ rozwijal do narodzin”. Ten
brak rozgraniczenia migdzy rzeczywistoécig a mitem,
niezrozumienie (chwilami wrecz nietolerancja) dla
charakteru mitycznego $wiata i zdarzen oraz problem
w dostrzezeniu wartosci i tu, i w catej kulturze
antycznej, budzi niepokdj. Nie sadze, bym przesadzala
- uczniowie owszem, powtarzaja zgodnie z twierdze-
niami podrecznikéw, ze ,starozytnos¢ to kolebka
europejskiej cywilizacji”, ale sami zdaja si¢ tego nie
odczuwa’. Nie wynika to z ich $wiadomego sprzeciwu
wobec dziedzictwa antycznego - mamy tu do czy-
nienia z sytuacja zgodnego powtarzania, ze ,,Stowacki
wielkim poeta byl” przy jednoczesnym braku
»odczucia Stowackiego”. Uczen nie stwierdzi, ze eposy
Homera, tragedie Sofoklesa czy filozofia Platona i Ary-
stotelesa stanowia wazny fundament jego wspdlcze-
snego $wiata — uczen zgodzi si¢ z tym podczas odpo-
wiedzi ustnej lub pisemnej, po czym zamknie pod-
recznik, opusci klase lub szkole i zapomni o tych fun-
damentach catkowicie - az do nastepnej lekcji. To nie
romantyczny bunt przeciwko tradycji, to obojetne
wzruszenie ramion nad kolejng regutka, ktorg trzeba
przyswoic, by zaliczy¢ sprawdzian, zda¢ do nast¢pnej
klasy i zrobi¢ mature. A pozniej? Kto by pozniej
pamietal o jakim$ Dionizosie zaszytym w udzie lub
Atenie wyskakujacej z glowy wlasnego ojca?

Mozna przy tym zaobserwowac pewien paradoks:
ci sami uczniowie moga chetnie obejrze¢ jakis film/
serial oparty na mitologii lub nawet historii staro-
zytnej. Czy ttumaczy¢ to tym, ze filmy zdotaly uwypu-
kli¢ jaki$ szczegodlnie interesujacy mlodziez punkt
historii, czy tym, ze wspéiczesnym nastolatkom fatwiej
si¢ odnalez¢ w kulturze obrazu (i lubianych aktoréw)
niz starozytnych tekstow, czy moze swoistg barierg jest
wlasnie swiadomos$¢ obcowania z czyms tak odlegtym
od naszych czaséw, czy moze wszystkimi tymi przy-
czynami jednoczesnie - nie wiem. Zdaje si¢ jednak, ze
elementy antycznej tradycji proponowane przez kul-
ture popularng i masowa zdecydowanie czesciej,
latwiej i z lepszym skutkiem docierajg do dzisiejszego
ucznia niz podobne elementy z lekcji, podrecznikow
i utworow klasycznych.

Oczywiscie, do moich uwag z pewnoscig wkradto
si¢ troche, niemozliwej do unikniecia, generalizacji; s3

uczniowie, ktorych spotkanie z tradycja antyczna jest
spotkaniem bardziej swiadomym, uwazniejszym,
zaciekawionym; sg sytuacje, gdy obejrzany film
zacheca do zapoznania si¢ z eposem, mitami lub
jakims§ fragmentem historii antycznej; sa nauczyciele,
ktorych umiejetnos¢ zaintrygowania epoka starozytna
zkaczyta sie z uczniowska gotowoscia do bycia zaintry-
gowanymi. Nalezy si¢ cieszy¢ z istnienia takich
ucznidw, z takich nauczycieli, z takich sytuacji.

Nie zmienia to jednak mojej, dos¢ pesymistycznej
konstatacji na temat tego, co z antycznej tradycji pozo-
stalo jeszcze w nauczaniu szkolnym. Pozostalo bowiem
niewiele - formulki, krotkie zyciorysy, definicje
gatunkow, wazne nazwiska i tytuly, kilka oznaczonych
rzymskimi cyframi wiekéw ,,przed nasza erg” oraz
szereg zwigzkow frazeologicznych, ktérych i tak si¢ na
co dzien nie uzywa. Pozostata formacja kulturowa,
ktora wydaje si¢ mtodziezy martwa, sucha, pozba-
wiona kipigcej energii. Pozostaly dziwne nazwy
i imiona, ktérych czasami nie sposdb zapamietac,
pozostaly dziwaczne mity i mityczne genealogie, bar-
dziej nieprawdopodobne niz rodzinne powigzania
bohaterow Mody na sukces. Pozostaly utwory lite-
rackie, w ktérych uczen nie umie odnalez¢ siebie, pro-
bleméw, ktére by do niego przemoéwily, bohaterow,
ktorzy by zyli w jego wyobrazni. Pozostala zatem nie
tradycja antyczna, a pierwsza w podreczniku epoka,
ktorg trzeba ,wkuc”, by sprawnie funkcjonowac na lek-
cjach jezyka polskiego.

W zwigzku z powyzszym pojawia sie pytanie: czy
i jak mozemy zmienic ten sposéb postrzegania tradycji
antycznej u uczniow? Nie jest to niemozliwe - by¢
moze jednak wymaga siegniecia po pomoc do kultury
popularnej i masowej wlasnie; by¢ moze fragmenty
Iliady i Odysei Homera, omawiane wraz z fragmentami
Troi Petersena, pozwola skuteczniej zainteresowac
uczniéw antykiem niz same tylko fragmenty eposow?
Ten sposob przyblizania starozytnosci nie jest mi
szczegoblnie bliski - stanowi jednak jaka$ probe roz-
wigzania.

Do wielkosci tradycji antycznej, do jej pigkna
i trwalosci kazdy czlowiek musi doj$¢ sam. By¢ moze
wspolczesni uczniowie potrzebujg innych drég niz te
dotychczasowe, wiecej czasu, innego sposobu oprowa-
dzania. Mozliwe tez, ze mniej lub bardziej samo-
dzielnie zaczng docenia¢ dziedzictwo antyczne dopiero
jakis czas po ukonczeniu szkoty - gdy stowa , literatura
starozytna’, ,filozofia starozytna” czy ,mitologia sta-
rozytna” nie beda im sie juz kojarzy¢ ze szkota, gdy
z tradycji antycznej zniknie pietno ,,Stowacki wielkim
poeta byl”, a pozostanie epoka, ktéra zafascynuje, zain-
teresuje i da sie polubic.

Ku tej mozliwosci sklaniam si¢ najbardziej i pozo-
stawiam to do namystu twércom podstawy progra-
mowej oraz samym nauczycielom.




Barbara
Wachowicz
podczas spotkania
w Ksigznicy
Pomorskiej

Fenomen

Barbary Wachowicz

Anna Kondracka-Zielinska
nauczycielka jezyka polskiego

w | Liceum Ogdlnoksztatcagcym im. Marii Sktodowskiej-Curie w Szczecinie

Kto widziat w Teatrze Narodowym

w Poznaniu przedstawienie

pt. Wigilie Polskie, temu nie trzeba
przedstawiac jego autorki i bohaterki
spotkania, ktére odbyto sie pewnego
czerwcowego popotudnia

w Szczecinie. Ta wybitna
popularyzatorka polskosci w Polsce

| za granicg, autorka licznych ksigzek
| wystaw poswieconych wielkim
Polakom, laureatka prestizowych
nagrod, od lat niestrudzenie
opowiada mfodszym i starszym
pokoleniom rodakow o bohaterach
naszej historii i kultury.

Barbara Wachowicz zostata obdarzona tytutami
»Pisarki losu polskiego” i ,Ministra Patriotyzmu”,
jest takze ,Laureatka Orderu Usmiechu”, ,, Zlotego

Mikrofonu”, orderu ,,Polonia Mater Nostra Est” (za
wyjatkowy dar przekazywania mtodziezy skarbow
narodowego dziedzictwa), ,Nagrody Sw. Brata
Alberta” (za wierno$¢ Polsce), ,Laski Skautowej”
(Niezawodny Przyjaciel Harcerstwa) oraz ,Serce dla
Serc” (za rozslawianie imienia Polski).

Podazata tropami Stefana Zeromskiego po ziemi
kieleckiej (Ciebie jedng kocham), odwiedzila Ame-
ryke, piszac histori¢ walk Tadeusza Kosciuszki
o niepodleglo$¢ USA (Nazwe Cig Kosciuszko!), prze-
mierzata Litwe, Ukraine i Bialorus, konfrontujac
literacka legenda z rzeczywistoscia biografii Adama
Mickiewicza, Juliusza Stowackiego, Elizy Orzesz-
kowej (Ty jestes jak zdrowie). Bliski jej sercu byt row-
niez Henryk Sienkiewicz, o ktorego losach napisata
dwie ksiazki (Marie jego zycia oraz Dom Sienkie-
wicza). Barbara Wachowicz szczegélnym uczuciem
obdarzyla jednak zastuzonych dla harcerstwa, i to
zaréwno tych walczacych i poleglych w Powstaniu
Warszawskim (,Kamyk” na szanicu; Rudy, Alek,
Zoska; To ,,Zoski” wiara!), jak i zwigzanych z historia
skautingu we Lwowie (Druhu Olesnko! Druhu
Andrzeju!).

15 czerwca 2010 r. w Ksigznicy Pomorskiej,
dzigki inicjatywie Lucjana Babolewskiego, dyrektora
placowki, wielbiciele talentu pisarskiego i orator-
skiego Pani Barbary Wachowicz mieli mozliwos¢
postuchania Jej opowiesci. Srednia wieku widowni
w Ksigznicy Pomorskiej §wiadczyla raczej o tym, ze
w spotkaniu zdecydowala si¢ uczestniczy¢ starsza
cze$¢ publicznodci, jednak przedstawicieli mlodziezy
réwniez dalo sie zauwazy¢ (w tym absolwentow
szczecinskich licedw, obecnie studentdéw uczelni
w innych miastach). Pani Wachowicz przypominata
swoje liczne podroze literackie, odwotywata si¢ do
spektaklu, o ktérym wspomne ponizej, przywitata
sie rowniez ze swoimi szczecinskimi przyjaciétmi,
wychowujacymi kolejne pokolenia Polakow. By¢
moze moj tekst zostanie odczytany jako panegiryk,
jednak nie zamierzam ukrywac swego podziwu dla



Tej Wielkiej Damy i chyle czota przed niewatpliwym
talentem oraz sila ducha, ktéra pomimo przeciw-
nosci losu pozwala Jej niestrudzenie przemierzac
Polske, by realizowa¢ swa misje. T misja jest propa-
gowanie romantyzmu, bowiem od dawnych boha-
terow autorka uczyta si¢ - i to chce obecnie przypo-
mina¢ wszystkim, ktorzy jej stuchajg - Ze nie ma
wiekszych warto$ci niz patriotyzm, przyjazn, milos¢
blizniego, tolerancja... Mozna nie akceptowac
pogladow politycznych Pani Barbary czy krytycz-
nego stosunku do rzeczywistosci (obecnego w dygre-
sjach podczas spotkania), ale nie mozna odmoéwic
charyzmy i prawdziwego daru takiego talentu, ktory
wspolczesnie - Smiem twierdzi¢ - juz sie tak czesto
nie objawia. Ci, ktorzy mieli juz okazje uczestniczy¢
w poznanskich przedstawieniach (sama do nich
naleze i wiem, ze szczecinskie szkoly organizuja
takie wyjazdy w grudniu), doceniajg je nie tylko pod
wzgledem merytorycznym, ale takze z uwagi na
oprawe artystyczng.

Wigilie Polskie to przedstawienie opowiadajace
o biografii Adama Mickiewicza poprzez odwolanie
do najbardziej polskiego swieta, Wigilii Bozego
Narodzenia. Widzowie majg szans¢ przypomniec
sobie filomatéw i filaretow czy bohateréw dedykacji
do Dziadéw cz. 3, dowiaduja sie, dlaczego Mickie-
wicz nie bral udzialu w Powstaniu Listopadowym,
poznajg brata poety. W tym poetycko-historycznym
spektaklu Autorka prowadzi widzow az po wiek XX,
wspomina zwycieskie powstania narodowe,
Powstania Wielkopolskie, udowadnia pragnienie
najbardziej umitowanej przez poprzednie pokolenia
wartosci, niedocenianej dzisiaj - wolnosci. Pani Bar-
bara promuje wartosci rodzinne i patriotyczne,
pokazuje pigkno polskiej ziemi, Polski jeszcze niepo-
zbawionej Kreséw. A czyni to wszystko szczerze
i z potrzeby serca, nie szuka taniego poklasku,
obywa si¢ bez wszechobecnego w mediach falszu.
W moim przekonaniu najbardziej wzruszajacym
momentem widowiska jest chwila, gdy na scenie
pojawiaja sie rézne pokolenia Polakéw, od kilkulet-
nich przedszkolakow, jeszcze nawet nie zuchow,
poprzez studentéw, do zastuzonych dla harcerstwa
i Wielkopolski harcerzy starszych rocznikéw. Bar-
bara Wachowicz, wystepujaca w roli narratora, bez
watpienia umie nawigza¢ kontakt z publicznosciag
i sprawia, ze te spektakle to najlepsze lekcje pol-
skiego, bo nie tylko przypominajace wiedze¢ o epo-
kach istotnych dla kultury i historii naszego narodu,
ale takze wzbudzajace okreslone emocje, propagu-

jace wartosci, na ktorych demonstracje wspoltczesna
mlodziez niezbyt chetnie i niezbyt czesto si¢ decy-
duje.

Jak na Wielka Dame przystalo, ma tez Pani
Wachowicz swoje ,,stabosci”. Wystarczy popatrzeé
na kolor oktadek ksigzek i kolor atramentu wpisy-

wanych dedykacji, by wiedzie¢, o czym moéwie. Ale
to tylko barwny szczegol, ktory zrozumie i doceni
odbiorca wrazliwy na aspekt estetyczny tychze spo-
tkan (wedtug Sfownika symboli Kopalinskiego, kolor
ten symbolizuje stalos¢, autorytet, godnos¢, w chrze-
$cijanstwie poddanie si¢ milosci, prawdzie). War-
tosci reprezentowanych przez wybrang barwe Pani
Wachowicz odméwi¢ nie mozna. Jest bez watpienia
Pani Barbara fenomenem kultury polskiej. Oby
takich spotkan w Szczecinie, Wigilii Polskich
w Poznaniu i kolejnych fascynujacych ksigzek byto
jak najwiecej!

Rozmowy
z czytelnikami

W spotkaniu
uczestniczyto
ponad 320 os6b




Teatri film

w polskiej szkole

Anna Szuflinska

nauczycielka jezyka polskiego w Gimnazjum nr 7 w Szczecinie, nauczycielka doradczyni metodyczna
jezyka polskiego w Zachodniopomorskim Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Ksztatcenie przez kontakt ze sztuka
moze przybiera¢ rozmaite formy.
We wspotczesnej edukadi

nie wolno pomingc filmu, jako
estetycznie przyciggajgcego uwage
nosnika tresci, i teatru, ktory —
szczegolnie w formie uczestniczace,
warsztatowej — moze byc
atrakcyjnym sposobem na
rozwijanie zainteresowan uczniow.

Niedoceniona edukacja filmowa

Ilez artykuléw poswigconych filmowi zaczyna si¢
stynnym: ,,Film jest najwazniejsza ze sztuk Lenina”.
Cho¢ tak oklepane, sformulowanie to powinno by¢
obecne w naszej refleksji i dzisiaj. Oczywiscie,
w kompletnie innym znaczeniu niz rola filmu
w stuzbie rewolucji.

Film jest najwazniejsza ze sztuk, chocby z tego
wzgledu, ze mamy z nim do czynienia najczesciej -
stwierdzenie to dotyczy wszystkich, ale w gléwnej
mierze dzieci i mlodziezy. Tymczasem nauczyciele
traktuja film po macoszemu. Najczesciej jest
»zapchajdziurg” na tzw. lekcjach zastepczych (o ile
szkota dysponuje filmoteka oraz sprzetem przezna-
czonym do odtwarzania filméw), w najlepszym razie
jest prezentowany jako dodatek do omawianej litera-
tury (czytaj: ilustracja). A przeciez film ma wiasng
poetyke, wlasny jezyk, rzadzi sie swoimi prawami i
z tego wzgledu zastuguje na wprowadzenie odrebnej,
specyficznej edukacji z nim wlasnie zwigzane;j.

Mlodziez nie czyta dzisiaj tyle co dawniej, za to
oglada znacznie wiecej filmoéw, podobnie jak cale
spoleczenstwo. Wspolczesny cztowiek - zwlaszcza
miody - czgsciej mysli obrazami filmowymi niz lite-
rackimi. I czgsciej ma takie skojarzenia. Rola szkoty

powinna wiec polega¢ na tym, aby wychowa¢ $wia-
domego odbiorce filmu, tak jak wychowuje si¢ $wia-
domego odbiorce literatury. Niezaleznie od wszyst-
kich standardéw egzaminacyjnych i testow
zewnetrznych musimy wychowywa¢ w szkotach
poprzez film i dla filmu. Zadaniem wszystkich
nauczycieli jest pokazanie mlodziezy, jak film
odczytywag, jak go interpretowad, jak wartosciowac
oraz jak odrézni¢ sztuke filmowg od czystej roz-
rywki.

Obok wartosci estetycznej film niesie ze soba
ogromne walory poznawcze, wychowawcze i etyczne.
Jest kapitalnym narzedziem do wykorzystania na
lekcjach wychowawczych, historii, wiedzy o spote-
czenstwie, wiedzy o kulturze, informatyki, jezykow
obcych, na lekcjach jezyka polskiego wreszcie. Warto
go wykorzystywaé podczas zaje¢, poniewaz jest
przekazem trafiajacym do uczniéw. Skiania ich do
dyskusji, powoduje otwarcie na réznego rodzaju pro-
blematyke, gwarantuje aktywny udzial mtodych
ludzi w lekcji. Nie musimy pokazywac calego dzieta
filmowego. Czasem wystarczy kilkuminutowy frag-
ment, czasem kilka scen. Szczegdlnie dobrze
sprawdza si¢ w tej roli film dokumentalny.
W zestawie filmow zgromadzonych w ,,Filmotece
Szkolnej” (obecnej w kazdym polskim gimnazjum
i szkole ponadgimnazjalnej) takich przyktadéw znaj-
dziemy mnostwo.

Warto wspomnie¢ takze o korzysciach, jakie
wynikajg z wigczenia filmu w prace terapeutyczna
z dzie¢mi i mlodziezg. Wykorzystujac wystepujacy
przy odbiorze filméw mechanizm projekcji i identy-
tikacji, mozemy rozmawiac o trudnych i bolesnych
sprawach dotykajacych naszych podopiecznych.

O potrzebie teatru

»0 teatrze w szkole” - to tytul warsztatow zorga-
nizowanych dla nauczycieli - gtéwnie polonistow,
ale nie tylko - przez Teatr ,,Pleciuga” i Zachodniopo-
morskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli. Pod-



czas zaje¢ nauczyciele spotykaja si¢ z aktorami, rezy-
serem i plastykiem, by od podszewki pozna¢ tajniki
warsztatu teatralnego.

Szczecinski teatr to potega, dowodzg tego liczne
sukcesy rodzimych przedstawien w Polsce i poza
granicami naszego kraju, dowodza takze sami szcze-
cinianie, obecnie funkcjonujacy poza naszym mia-
stem, ale stad si¢ wywodzacy, a zdobywajacy popu-
larno$¢ w Polsce, np. Krzysztof Warlikowski czy
Anna Cieélak.

Warto zatem zlozy¢ hold nauczycielom, ktérzy
swoja dziatalnoscig w szkole propaguja wiedze
o teatrze i zaszczepiaja w mlodziezy zainteresowanie
sztuka Melpomeny. Wszak wiadomo: czym skorupka
za miodu nasigknie... Szkola czesto wypetnia luke
w edukacji kulturalnej uczniéw, pokazujac nowe,
atrakcyjne $wiaty i mozliwosci. Zeby jednak cie-
kawie wprowadza¢ mlodych ludzi w arkana teatru,
nauczyciele muszg sami si¢ ksztalci¢. Takg mozli-
wo$¢ dajg wlasnie warsztaty odbywajace si¢ w ,,Ple-
ciudze”.

Czego mozna si¢ podczas nich nauczy¢?

- Trzy weekendy spedzone na pracy nad rolg
w teatrze na pewno niczego nie nauczg. Moga nato-
miast, i robig to, da¢ inspiracje, pozwola nauczy-
cielom pozna¢ sposoby budowania sceny teatralnej,
podsuna¢ pomysty na przedstawienie. Wszystko
staramy si¢ przekaza¢ w formie zabawy, bo w takiej
tez formie nauczyciele beda pracowa¢ ze swoimi
uczniami. Zabawa to najlepsza forma przekazywania
wiedzy - méwi Dariusz Kaminski, wybitny aktor
i rezyser w szczecinskim teatrze lalek, prowadzacy
wigkszo$¢ zajec z ,paniami od polskiego, niemiec-
kiego, plastyki i nauczania poczatkowego”.

Uczestniczki w pocie czota tworzg maski, przy-
gotowuja scenografie do spektaklu, ¢wiczg artyku-
lacje i staraja si¢ wyuczy¢ na pamiec przydzielonych
rol. Caly weekend zajety! Nie jeden - trzy! Trzy

piatki, soboty i niedziele wytezonej pracy. Ale ich
zdaniem warto, a nawet trzeba, bo tylko w ten
sposob mozna potem te wiedze¢ przekazaé uczniowi.

Pytam wigc, po co uczniowi teatr? Na pewno dla
rozrywki, a poza tym?

- Teatr w szkole niesie ze soba dwie ogromnie
istotne wartosci - mowig polonistki uczgce w szkole
podstawowej — pozwalajg uczniowi na otwarcie sie
i ucza tego, co powoli staje sie w polskiej szkole prio-
rytetem: pracy w zespole i wiazacej si¢ z tym odpo-

wiedzialnoéci.

- Latwiej tez porozumiec si¢ z uczniem majacym
problemy na scenie, kiedy samemu si¢ tego
doswiadczy. Radzac sobie z wlasnymi stabo$ciami,
lepiej pomozemy mlodym ludziom - dodaje nauczy-
cielka jezyka polskiego z jednego ze szczecinskich
gimnazjow.

Dobrze, ze sg takie warsztaty, dobrze, Ze sg tacy
nauczyciele - jest to bardzo potrzebne naszej szkole.

Fot. Iza Szczepanska




,Chodzi kotek koto
ptotka...”
Katarzyna Nyczke,
2007 .

Krzyk zaklety w plakacie

Katarzyna Nyczke

absolwentka Wyzszej Szkoty Sztuki Uzytkowej w Szczecinie

oraz Pedagogiki Ogélnej i Szkolnej na Uniwersytecie Szczecinskim

Plakat to swoisty srodek wyrazu.
Jest dzietem wizualnym, ktore
potrafi czerpac ze wszystkich technik
sztuki: malarstwa, rysunku, grafiki,
collage'u, fotografii, typografii czy
multimediow. Jak twierdzi profesor
Piotr Kunce, plakat byt zawsze
Zwigzany z miejscem i czasem,

w ktorym powstaje, dlatego mozna
stwierdzi¢, iz plakat — jako spofeczne
i publiczne medium — nawigzuje
dialog z odbiorcg na temat tego, co
tu i teraz. Umieszczony w przestrzeni
publicznej: na stupach
ogtoszeniowych, murach czy tez

w zamknietych salach galerii -
plakat agituje, jest posrednikiem
miedzy istotnym wydarzeniem

a widzem. Wspomniany dialog
dotyczy réznych dziedzin zycia.
Reklama produktu jest takim samym
pretekstem do stworzenia dobrego
plakatu jak spektakl teatralny czy
nowy film — pisat Krzysztof Dydo.

Plakat ,.krzyczy” i ,wola” do swoich odbiorcow.
W sytuacji, kiedy mamy do czynienia z plakatem
reklamowym, relacja nast¢puje pomiedzy czto-
wiekiem a rzeczg. Plakat krzyczy: Kupcie! Sproé-
bujcie! Gdy obcujemy z plakatem kulturalnym czy
spolecznym, wkraczamy w inny rodzaj relacji:
czlowiek - spoteczenstwo. Wowczas w plakacie
zostaje zaklety krzyk: Zmien si¢! Zastanow sie!
Przemysl!

Sklonienie odbiorcy do refleksji, zadumy,
zajecia stanowiska w danej sprawie to gtéowne
zadania, jakie ma do spelnienia plakat. Roman
Kalarus uwaza, ze plakat powinien oddziatywac
mocno, nie znosi niezdecydowania formalnego,
moze posiadaé wiele warstw odczytu, lecz
pierwsze uderzenie powinno przycigga¢ uwage
widza. Wowczas spelni swoja role. Inni - idac
dalej - dopatruja si¢ w funkeji plakatu inspiro-
wania ludzkich dziatan, wplywania na wtasny los
poprzez motywowanie do dzialania. Plakat spo-
teczny ma bowiem wtasnie gtownie sktania¢ do
zaangazowania w zycie spoleczne.

DL
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Plakat od zawsze towarzyszyl polskiemu spote-
czenstwu w istotnych wydarzeniach. Jeden
z najstarszych polskich plakatéow z 1916 roku

odnosi si¢ do sprawy udzielania pomocy ofiarom
toczacej sie wojny. Konieczno$¢ prowadzenia
zdrowego i higienicznego trybu zycia to z kolei
gltowne hasta plakatow spotecznych z lat dwudzie-



stych i trzydziestych XX wieku. W czasach
IT wojny $wiatowej tworczos¢ podziemia mobili-
zowala do walki. Po wojnie plakat stal si¢ narze-
dziem propagandowym. PRL-owskie dzieta
swymi hastami agitowaly obywateli do takich
zachowan, ktére byly akceptowane i uznane za
jedyne wlasciwe przez prosowiecki rezim. Plakaty
z dziedziny BHP ukazywaly troske wladzy
o zdrowie i zycie ludzkie. Plakat lat 70. dokonuje
interpretacji sytuacji obywatela panstwa totalitar-
nego, obrazuje beznadziej¢ codziennej egzystencji
tamtych czasow. Lata 80. w Polsce to czas Solidar-
nosci — wtedy plakat kolejny raz zyskat miano
najsilniejszego oreza propagandy, z ta tylko réz-
nica, ze byt skierowany w znienawidzong wladze.
Zwracal uwage na sile spoleczenstwa obywatel-
skiego, wotal, ze dzieki wspolnocie, ludzie sg
w stanie zmieni¢ 6wczesne realia polityczne i spo-
leczne.

Po gorzkich do$wiadczeniach stanu wojen-
nego, kiedy sytuacja polityczna w kraju doczekata
sie zmian, na plakacie spotecznym pojawiaja si¢
nowe hasla. Plakat zaczyna krzycze¢ o podstawo-
wych problemach wspoélczesnej cywilizacji, a wiec
o terroryzmie, dyskryminacji rasowej, uzaleznie-

niach, zagrozeniach $rodowiska naturalnego,
a takze o glodzie w krajach trzeciego $wiata. Jest
réwnie glosny jak telewizja czy prasa.

Wraz z poczatkiem XXI wieku na polskim pla-
kacie spotecznym pojawiaja si¢ nowe tematy:

ostrzezenia przed negatywnym wplywem roz-

woju cywilizacji na psychike i nature czlowieka.
Autorzy plakatéw czesto wskazuja na zto plynace
ze strony srodkéw masowego przekazu: telewizji,
Internetu. Jednocze$nie nie s3 pomijane istotne

problemy dotyczace tolerancji, wspoélistnienia,
niepetnosprawnosci, aborcji czy eutanazji. Na 22.
Miedzynarodowym Biennale Plakatu (Warszawa
2010) artysci - zaréwno Ci z ugruntowang
pozycja, jak i debiutanci - jako komentatorzy
i ,dziennikarze graficzni” wspoélczesnych wyda-
rzen, przedstawiajg prace odnoszace si¢ do tak
aktualnych i istotnych problemdw, jak: prawa
czlowieka, tozsamo$¢ europejska, kryzysy gospo-
darcze, globalne ocieplenie, emigracje, rasizm
oraz stereotypy spoleczne.

Moja probe zmierzenia si¢ z problematyka roz-
przestrzeniajacej si¢ agresji stanowi cykl plakatow
pt. »,Przemoc wobec dzieci”, zrealizowany jako
praca dyplomowa w Wyzszej Szkole Sztuki Uzyt-
kowej w Szczecinie. Obejmuje on 11 plakatow
traktujacych o zrdédlach i przejawach przemocy
stosowanej wobec dzieci zaréwno przez doro-
stych, jak i rowiesnikow.

Inspiracja do podjecia tego tematu byta obser-
wacja przemocy wystepujacej w naszym spofe-
czenstwie, pojawiajace si¢ doniesienia na ten
temat w telewizji i prasie, a takze §wiadomos¢
wynikajacych z niej konsekwencji towarzyszacych
ofiarom przemocy przez cale ich zycie. Przemoc
- zaréwno fizyczna, jak i psychiczna - zaburza

4Afryka Ameryka
mama bije Bebika...
Katarzyna Nyczke,
2007 r.

W komputerze
siedzi zwierz..."
Katarzyna Nyczke,
2007 r.




,Chtopczyku,
chtopczyku cho¢ do
mego pokoiku...”
Katarzyna Nyczke,
2007 r.

relacje z innymi ludzmi, jest Zrodtem nieprzysto-
sowania spotecznego, zaniza samooceng, moze
stanowi¢ zZrédlo nerwic i innych zaburzen zdrowia
psychicznego.
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Zalazki pomystow na poszczegélne plakaty
wziely sie z obserwacji dzieci, ich rysunkéw,
wypowiedzi oraz ich wzajemnych relacji, jakie
prowadzitam podczas dzialalno$ci pedagogiczne;.
Pomocne w nadaniu formy wypowiedzi arty-
stycznej byly wizyty w $wietlicy srodowiskowej,
rozmowy z wychowawcami placéwek dla dzieci
z problemami w dostosowaniu sie do norm spo-
tecznych.

Proste formy graficzne plakatéw tworzacych
ten cykl, potaczone z tekstami wierszykow dzie-
ciecych, majg zwréci¢ uwage odbiorcy na takie
zrédla przemocy, jak: tatwa dostepnos¢ dziecka
do aktéw przemocy w mediach, przesycone
agresja gry komputerowe, konfliktowe sytuacje
rodzinne, alkoholowg atmosfere srodowiska
wychowawczego. Inne z nich zwracajg uwage na:
stosowanie kar cielesnych, wykorzystywanie sek-
sualne, molestowanie w grupie réwiesniczej, izo-
lacje w grupie kolezenskiej, problem porzucen
niemowlat.

Wprowadzenie w ramy plakatéw typografii w
postaci rymowanek jest wynikiem dwoéch
obrazow sytuacji towarzyszacych ich projekto-
waniu. Pierwszy z nich to widok dziecka doznaja-
cego krzywdy, maltretowanego, bez szans na
obrone. Drugi obraz to dziecko bawigce sie
z rowiesnikami w rézne gry i zabawy, oparte na
wyliczankach. Z jednej wigc strony obraz cier-
pienia, z drugiej za$ — beztroska zabawa, w ktdrej
dziecko cho¢ na chwile moze zapomnie¢ o swoim
polozeniu. Bywa tez i tak, ze autorami wyliczanek
sa dzieci, wobec ktorych stosowana jest przemoc,
a jesli tak na nie spojrze¢, to wyliczanki sg wota-
niem o pomoc. Stanowig projekcje przemocy,
ktérej doznaja dzieci.

Wystawy autorki

 Autorska wystawa plakatéw ,,Przemoc wobec
dzieci”, Zachodniopomorskie Centrum
Doskonalenia Nauczycieli, Szczecin 2010.

+ Autorska wystawa plakatéw ,,Przemoc wobec
dzieci”, Galeria w Ratuszu, Leszno 2010.

« Wystawa poplenerowa, Kamien Pomorski
2010.

« Wystawa zbiorowa plakatéw ,Powaga wro-
giem wyobrazni”, Piwnica Kany, Szczecin
2007.

» Wystawa zbiorowa plakatéw ,,Do 3 x sztuka”,
Piwnica Kany, Szczecin 2007.

» Wystawa zbiorowa plakatow, Teatr Lalek Ple-
ciuga, Szczecin 2006.

« Wystawa zbiorowa WSSU, Zamek Ksiazat
Pomorskich, Szczecin 2005.

« Wystawa 7. ogdlnopolskiego biennale grafiki
studenckiej grafiki projektowej ,,Agrafa
2005”, Katowice 2005.

» Wystawa poplenerowa, Szczecinek 2005.

Jak bardzo mocne i,,nie-letnie” w swoimi
wyrazie sg te plakaty, czy zatrzymaja uwage widza
cho¢ na moment - pozostawia si¢ ocenie odbiorcy.
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Krotki esej o tym,

co poeta

chciat powiedzie¢

Katarzyna Bielawna

doktorantka na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Szczecinskiego,

korepetytorka jezyka angielskiego

Romantycznos¢ Adama Mickiewicza
to utwor, ktéry mimo licznych ciec¢
W podstawie programowe;

ostat sie jeszcze w programie
szkolnym liceum i od lat z
niestabnacym powodzeniem straszy
uczniéw frazami o ,medrca szkietku
i oku” oraz ,wierze i czuciu”
narratora. A jednak, chociaz to wiersz
przewatkowany do bolu przez
pokolenia polonistow i uczniow,

0 dziwo da sie obronic teze
zardwno o tym, ze to wybitne
dzieto, a takze o tym, ze da sie

7 Romantycznosci wyciggnac¢ cos
wiecej niz proponuje podstawa
programowa.

Smiem twierdzi¢, ze podstawowym czynnikiem
obrzydzajacym literature co zdolniejszym, arty-
stycznie utalentowanym uczniom jest fopatologiczna
wykladnia proponowana przez programy nauczania.
Co jest podstawowym zarzutem kierowanym
w strone bezosobowego programu nauczania? Ano,
nade wszystko zbyt mata zawartos¢ literatury w lite-
raturze. Omawianie Romantycznosci zaczyna sie
bowiem przydlugim wstepem na temat gatunku bal-
lady - kiedy powstala, jakie sg jej cechy charaktery-
styczne. Wykucie tych kilku faktow zdaje si¢ by¢
podstawowym warunkiem zrozumienia przestania
mickiewiczowskiego arcydzietka - wiadomo wszak,

ze wieszcz pisal swoje utwory od linijki, co by nie
przekroczy¢ zadnych ram gatunkowych. Czasem dla
poréwnania dodaje si¢ jaka$ inng ballade¢ roman-
tyczna, np. Kréla Olch Johanna Wolfganga Goethego,
przy czym az dziw, ze méwiacy to polonisci nie
padaja trupem od razenia piorunem, bo Goethe jako
zywo romantykiem nie byl.

Ale kontynuujmy szkolne omawianie Roman-
tycznosci. Gdy juz uczen dowie sie, czym jest ballada,
poznaje zbiér komunatéw dotyczacych utworu
i romantyzmu w ogéle. A to ze Mickiewicz pisat go
w okresie wilenisko-kowienskim, a to ze Romantycz-
nos¢ to manifest romantyzmu, a to Ze motto jest
z Szekspira. S3 to dane niewnoszace nic do zasobu
wiadomosci o utworze. Periodyzacja twoérczos$ci
Mickiewicza moze i rozpala umysly mickiewiczo-
logéw, ale jest to informacja uczniowi niepotrzebna.
Jezeli zalozymy, ze uczen ma rekonstruowac zna-
czenie i wplyw utworu dawniej i dzis, to informacja
o wilenisko-kowienskim pochodzeniu Romantycz-
nosci tylko zasmieci mu umyst (na szczeécie zaraz
0 niej zapomni).

Ciagiem dalszym interpretowania, decyfrowania
dziela jest jego... streszczenie. Zabieg, ktory nie
wnosi nic w proces dydaktyczny, a jedynie obraza
inteligencje co zdolniejszych. Ballada bowiem, jak
dowiedzial si¢ uczen kilka minut wczesniej, jest
utworem narracyjnym, wobec czego ma akcje,
wobec czego daje sie opowiedzie¢. Czy tylko taki
cigg myslowy stoi za przekonaniem, ze kazde dzieto
literackie trzeba na zajeciach streszczac? Czy -
w przypadku co bardziej opastych powiesci - prze-
konanie nauczycieli, Ze uczniowie i tak ich nie prze-
czytaja nie jest samospelniajaca si¢ przepowiednia?
Akurat niezmiennym faktem psychologii ludzkiej
jest to, ze czlowiek potraktowany jak klamca
i oszust, automatycznie stanie sie ktamca i oszustem.




Postuluje w naiwnosci swojej, aby uczniom troche
zaufa¢, bo wtedy i oni nauczycielowi zaufajq.

Ale powro¢my do Romantycznosci. Po stresz-
czeniu nastepuje wykltad na temat tego, co poeta
chcial powiedzie¢, zakonczony umieszczeniem
w zeszytach notatki o czuciu i wierze oraz o ludo-
wosci romantyzmu. I to chyba juz koniec, bo pro-
gram goni, bo reszta Ballad i romanséw czeka na
przeczytanie, a zza wegla czaja si¢ juz Dziady i Pan
Tadeusz. Uff, biegniemy dalej.

My jednakze przystanmy na moment. Omowi-
lismy Romantycznos¢, odhaczylismy kolejny punkt
w programie nauczania w liceum na poziomie pod-
stawowym. Czy jeste$my z siebie dumni? No...
chyba nie. Bo nie dali$my uczniom zadnej szansy,
zeby sami przyjrzeli si¢ dzietu literackiemu, zeby
mogli wyciagna¢ cho¢ jeden wlasny wniosek. My,
nauczyciele, boimy sie chyba, zeby jedynym komen-
tarzem oduczniowskim do literatury nie byto: ,,Lol,
ale zal!”. A jezeli bedzie, to co w tym zlego? Jesli
ucznia nie sta¢ na zaden inny komentarz, to
i wykucie definicji ballady w poloniste go nie prze-
robi.

Jak mogloby zatem wyglada¢ interpretowanie
Romantycznosci? Przede wszystkim, niech uczniowie
mysla; niech ich dziatanie na lekcji nie ogranicza sie
do siedzenia i stuchania. W moim idealnym $wiecie
interpretacji si¢ nie podaje. Akt interpretowania jest
aktem dokonywanym przez uczniéw. Rozumienie
utwordw zmienia si¢ pod wpltywem okolicznosci
historycznych - kazdy polonista to przeciez wie. Jesli
dzisiejsi uczniowie chcg z Jasia i Karusi robi¢ sobie
Edwarda i Belle z Zaémienia, to czemu nie? Jesli
wysmiewaja Romantycznos¢, to co w tym zlego?
Oczywiscie, ja wiem, o co nam chodzi tak naprawde.
Nie o uczniow wcale, ale o nasze zrealizowane pro-
gramy, o przygotowanie do matury, ktéra - jak
chetnie myslimy - opiera si¢ na nieomylnym,
jedynym i stusznym kluczu odpowiedzi.

Sztampowemu interpretowaniu dziet mozna
wiele zarzuci¢. Przede wszystkim nude, bo nic tak
skutecznie nie usypia umystowo klasy, jak méwiacy
monotonnie nauczyciel. Ale tez problem jest glebszy
niz tylko rozproszenie uwagi uczniéw na lekeji. Dyk-
tujac - od lat te sama zresztg — notatke o utworze,
wpajamy w mlodziez przekonanie, ze literature
rozumie¢ mozna tylko w jeden konkretny sposob,
niedostepny zwyktemu poznaniu (gdyz notatka
z tresci utworu wcale nie wynika) i ze w sumie lite-
ratura jest banalna. Stopniowe upraszczanie pro-
gramu nauczania pod szczytnymi hastami wyréw-
nywania szans prowadzi nie tylko do znudzenia i
umyslowej stagnacji uczniow. Jego efektem sa bledy
merytoryczne. Dziwi¢ mnie nie przestanie, ze czlo-

wiek po studiach polonistycznych z kamienng
twarzg potrafi opowiada¢, ze w tragedii antycznej
mamy do czynienia z klasyczng zasadg trzech jed-
nosci, ze w Antygonie wystepuje konflikt réwno-
rzednych racji, ze romantycy i modernisci kochali
wies$ i chlopstwo, ze Gloria victis to nowela pozyty-
wistyczna, ze Gombrowicz byt egzystencjalista...
Dtugo by wymienia¢. Nie wiem, kogo wini¢ za ten
stan rzeczy, ale uczniowie, z ktérymi si¢ stykam,
majg bardzo oryginalng wiedz¢ na temat literatury.
Sadze - i chyba jestem w tym przekonaniu raczej
osamotniona - Ze nauczyciel ma pomagac¢ uczniowi
w zrozumieniu zagadnienia, a nie odwala¢ cala
robote za niego. Podanie gotowej wykladni utworu
jest straszliwym skroceniem procesu interpretacji;
to, co dzi$ badacze wiedzg o balladzie Mickiewicza
nie zostalo im nagle objawione; tworzylo sie przez
wieki w dtugotrwatych sporach, wsréd kiétni i nie-
porozumien. Dlaczego mamy pozbawiac uczniow
frajdy odkrycia czegos dla nich nowego? Nawet jesli
beda méwili banaly, niech to beda banaty wykoncy-
powane samodzielnie. W przypadku naszej Roman-
tycznosci — dlaczego nie podrzucamy naszym
wychowankom tematéw do rozmyslan, tylko dusimy
ich myslenie w zarodku?

Proponuje wigc zacza¢ interpretacje od drugiej
strony. Precz z historig ballady i Zyciorysem Mickie-
wicza, trzeba popatrze¢ na tekst. Niech uczniowie
sprobuja wyobrazi¢ sobie, jak wygladaja sceny bal-
lady - z punktu widzenia starca, ludu wiejskiego,
Jasia i Karusi (nie, nie nalezy bac¢ si¢ sformutowania
»tak si¢ dziewczyna z kochankiem piesci”). Popa-
trzenie na mickiewiczowski $wiat pomoze zrozu-
mie¢, dlaczego ta ballada stala si¢ tak wazna. Niech
uczniowie pomysla, co oni zrobiliby, gdyby na ich
drodze stanela taka Karusia. Czy wykazaliby si¢
tolerancja narratora, czy raczej patrzyliby na §wiat
chlodnym okiem badacza i odestali bohaterke do
psychiatryka? I co wynikaloby z ich odpowiedzi?

Skoro juz o Edwardzie i Belli byla mowa, to dla-
czego nie zatrzymac si¢ nad Mickiewicza rozumie-
niem za$wiatow? Przeciez Romantycznos¢ mowi
o tym w zupelnie fantastyczny sposob! Karusia spo-
tyka sie z niezywym kochankiem - warto zatrzymac
sie nad tym, co to oznacza. By¢ moze Jasio faktycznie
stal sie jakim$ ducho-wampiro-zombie i odwiedza
swoja ukochang. Ale rownie dobrze Karusia mogta
oszale¢ z rozpaczy po Jasiu i w istocie tylko roi jej sie,
ze widzi ukochanego. A jezeli s3 to jej urojenia, to
czy w takim razie Jasieniek istnieje czy nie? Roman-
tycznos¢, jak zaden inny utwor przed nim, pozwala
na zadawanie takich pytan i, co najlepsze, na te
pytania nie odpowiada. Pierwszoosobowy narrator
nie stwierdza autorytatywnie, ze Karusia obcuje



z duchami; moéwi tylko, zZe rozumie uczucia dziew-
czyny. A jednak szkolna interpretacja jako$ to
pomija, zostawiajac w uczniu przekonanie, ze dziew-
czyna ma absolutng racje i ze powinnismy zgodzi¢
sie z narratorem.

A mozna tez przeciez sprobowac popatrze¢ na
Romantycznos¢ zupetnie od wspolczesnej strony.
Interpretacja nie musi ograniczac si¢ do chodzenia
wytartymi $ciezkami mysli samego Mickiewicza,
nie musimy ulega¢ autorowi. Dlaczego nie zada¢
pytania o feminizm badz antyfeminizm ballady?
Zaloze si¢ o wiele, ze w kazdej klasie znajdzie si¢
kilka bojowniczo nastawionych dziewczyn, ktore
z przyjemnoscia i pasja odpowiedzg na pytanie, czy
Karusia to wspaniata heroina, czy bezwolna ges,
bedaca produktem szowinistycznych umystow
romantykow.

Przyznatam, ze Romantycznos¢ to dzielo wybitne
i godne zastanowienia. Ale tez nie wmawiajmy
w uczniéw po gombrowiczowsku, ze Mickiewicz
wielkim poetg byt. Jezeli nauczyciel odczuwa prze-
mozna potrzebe, aby nawigzywac do biografii, moze
zwroci¢ uwage na miody wiek autora, na jego zafa-
scynowanie romantykami niemieckimi. Tu moze
pojawic si¢ koncepcja romantycznego indywidu-
alizmu, ale warto popatrze¢ na jednostronne jego
traktowanie przez Mickiewicza; narrator jest indy-
widualista, takoz Karusia. Ale starzec juz nie.
Gawiedz tez nie sklada si¢ z indywidudw, ale jest
jedng masg. Warto zapytaé, dlaczego? By¢ moze
mlodziez dojdzie do wniosku, ze Mickiewicz
wielkim megalomanem byl, a by¢ moze dojdzie do
wniosku, ze inny model indywidualizmu jest nie-
mozliwy.

Warto tez pyta¢ uczniow, jakie wrazenie wywo-
tuje w nich dane dzielo. I trzeba pamigta¢, ze wzru-
szenie ramion tez jest jaka$ odpowiedzig. Skoro
Romantycznos¢ dzi$ nas nie rusza, a zwykle nie
rusza, dlaczego tak jest? Co to nam méwi o mio-
dziezy, o nas samych (i o programie nauczania)?

Mickiewicz usituje nas uwie$¢ opowiadang historia,
wywoluje w nas zabobonny lek, powoluje si¢ na oso-
biste dos$wiadczenie tego, co widzial. Wmawia nam,
ze musimy znalez¢ zrozumienie dla szalonej mitosci
Karusi, a odrzuci¢ rozumowanie starca. Dlaczego
mamy przyznawac racje narratorowi-manipulato-
rowi?

W kazdym utworze literackim mozna odnalez¢
nitke faczaca go ze wspdlczesnoscia, z dzisiejszymi
tematami i problemami. Niekoniecznie oczywiscie
musi by¢ to lina okretowa, prosta zaleznos¢, ze tak
jak autor wymydlil, tak tez jest i teraz. Recepcja
utworu moze polega¢ na jego odrzuceniu i nie ma co
si¢ oburzac, ze ,dzisiejsza mlodziez” nie zachwyca
sie¢ spizowymi strofami mickiewiczowskiego
wiersza. Od poczatku XIX wieku wiele si¢ zmienito;
moze powinni$my si¢ cieszy¢, Ze nasi uczniowie nie
czaja, o co chodzi temu gostkowi? Romantyzm (nie-
zastuzenie?) cieszy si¢ opinig najwazniejszej epoki w
polskiej literaturze, ale nasz nauczycielski zachwyt
(w jakim stopniu wmdwiony?) nie musi przekladac¢
sie na zainteresowania uczniow.

Jako osoba majaca do czynienia na co dzien
z uczniami wiem, ze pokusa podyktowania jedynej
i stusznej wersji jest czasem nie do przezwyciezenia;
ze osobnik, ktéry wydaje sie robi¢ wszystko, aby
tylko nie poja¢, co Mickiewicz mial na mygli, potrafi
by¢ upiornie denerwujacy. Tylko tu pojawia sie
pytanie: kto nam, polonistom, dat prawo do
myslenia, ze wiemy lepiej?

Na koniec musze przyzna¢, ze dostalam zadanie
- jako oblatana w licznych interpretacjach polo-
nistka - przedstawi¢ ,modelowg” interpretacje
wybranego dziela literackiego, ktore zostato po wie-
lokro¢ zmiazdzone i rozjechane przez szkolne inter-
pretacje. Od poczatku nawet nie mialam zamiaru
zadania tego wykona¢. Bo ,modelowe” interpretacje
nie istnieja. Istnieja tylko ciekawe pytania, ktore
mozemy zadawac¢ utworom i prébowa¢ na nie odpo-
wiedziec.




Ich wtasna galeria

Marian Debski

rysownik, grafik, malarz, fotografik

Galeria TaNOWA to specyficzne
miejsce, ktore pemni kilka istotnych
funkgcji: ksztattuje artystyczng
osobowos¢ dziecka i redukuje
jego problemy emocjonalne
(terapia sztukg), rozwija zdolnosci
organizacyjne i poczucie
odpowiedzialnosci, a przede
wszystkim umozliwia bliski kontakt
ze sztukg wszystkim dzieciom, nie
tylko utalentowanym plastycznie.
W Galerii kazde dziecko znajdzie
przestrzen do dziatania,

co pozwala na ksztatcenie
umiejetnosci wspotdziatania

W grupie i podnoszenie
samooceny dzieci.

Tanowo to wioska potozona niedaleko Szcze-
cina. Znajduje si¢ w niej dom dziecka, w ktérym
od pieciu lat, jako wolontariusz, prowadze warsz-
taty plastyczne, fotograficzne i z grafiki kompute-
rowej. Na samym poczatku swojej dzialalnosci
stworzylem autorski, wielokierunkowy projekt
»Dlugofalowy program wychowania przez sztuke”.
Gléwnym miejscem skupiajacym wszystkie dzia-
tania miata by¢ wlasna, profesjonalna galeria, cal-
kowicie prowadzona przez dzieci. Zalozylem, ze
stworzymy miejsce, gdzie beda prezentowane
prace dzieci i innych artystow, gdzie beda sie
odbywaly koncerty, spektakle teatralne, spotkania
poetyckie, seanse filmowe, spotkania z ciekawymi
ludzmi.

W czerwcu 2008 roku, po wielu staraniach
i przygotowaniach, nasza Galeria rozpocze¢ta swoja
dziatalnos¢. W wyniku rozstrzygniecia konkursu
przyjeta nazwe TaNOWA. Z projektdw i sugestii
dzieci zostalo opracowane logo. Dzigki sponsorom

miejsce bylo doskonale przygotowane do celow
wystawienniczych.

Realizowany przeze mnie program zaktada
celowos¢ tworzenia przez dzieci wlasnych prac
plastycznych, fotograficznych i eksponowania ich
na wystawie, zawsze uroczyscie otwieranej. Dzieci
wykonujg wszystkie czynnos$ci zwigzane z dzialal-
noscia Galerii, poczagwszy od komisarza wystawy,
ktdrego zadaniem jest czuwanie nad caloscia przy-
gotowan i prowadzenie wernisazu, po wybdr prac,
oprawienie ich, aranzacj¢ wystawy, montaz
i demontaz, ustawienie o$wietlenia, wykonanie
zaproszen, plakatow, katalogow (facznie z dru-
kiem), wykonanie okolicznosciowej dekoraciji,
przygotowanie stotéw, pieczenie ciast i obstuge
bufetu. Wysitek podejmowany przez zespét przy
aranzacji wystawy rozwija umiejetnosci organi-
zacji pracy, wspoldzialania, ale takze - w przy-
padku dzieci, ktéorym powierzana jest rola komi-
sarza — kierowania grupg oraz uczy przetamy-
wania tremy towarzyszacej przy wystapieniach
przed liczng publicznoscig i mediami. Program
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zaklada rotacyjno$¢ funkeji, dzigki czemu dzieci
zdobywaja wiele réoznorodnych umiejetnosci.
Wymaga to indywidualnej pracy z poszczegoél-
nymi wychowankami.

Przy okazji kazdego wernisazu wydawany jest
katalog, w ktorym, oprdcz informacji o autorach
prezentowanych prac czy wystepujacych muzy-
kach, umieszczane sa nazwiska dzieci bioragcych
udzial w przygotowaniu wystawy, wraz z zakresem
czynnosci, za ktdre byty odpowiedzialne. To pod-
kredla wartos¢ ich pracy i nie pozostawia ich ano-
nimowymi.

Galeria TaINOWA gléwnie prezentuje twor-
czo$¢ naszych dzieci. Poprzez odpowiednie opra-
wienie i eksponowanie ich prace nabieraja wyjat-
kowego blasku. Ogladane i podziwiane przez licz-
nych gosci, w tym czlonkéw rodzin, nauczycieli,
daja powody do dumy i duzo radosci. W ten
sposdb dzieci s3 motywowane do podejmowania
kolejnego wysitku artystycznego.

Drugim zalozeniem Galerii jest prezentowanie
uznanych artystow szczecinskich a takze miejsco-
wych tworcow, co stuzy uaktywnieniu okolicznych
mieszkancow. Wszystko po to, aby wsrdd dzieci
zaszczepic potrzebe obcowania z zywa sztuka.

Do dnia dzisiejszego w Galerii TaNOWA
odbylo si¢ 11 wystaw: , Kolorowe klimaty”-
wystawa rysunku i malarstwa; ,,Zielony las” —
wystawa fotografii; ,Skrzydlate anioty” — masa
solna; ,Reflexje” - autorska wystawa Mariana
Debskiego; ,,Barwy wiosny” - autorska wystawa
fotografii wychowanka Seweryna Taniukiewicza;
»Batik” wystawa po warsztatach artystycznych
prowadzonych przez Agate Kaminska z Muzeum
Narodowego w Szczecinie; ,Rysowanki” -
wystawa prac najmlodszych dzieci; ,Dzisiaj
w Betlejem” — wystawa szopek bozonarodzenio-
wych; Daniel ,,Danko” Strzelczyk - rysunek; Jan
Matura ,Moje male ojczyzny” - akwarela;
,POGON w fotografii” - Mateusz i Patryk Tar-
czynscy, wychowankowie naszego domu.

Odbyly si¢ takze dwa koncerty z cyklu ,,Spacer-
kiem przez muzyke™ zespotu Silver Band ze Szcze-
cina (,Z Ameryki do Europy”) oraz koncert

uczniow Panstwowej Szkoly Muzycznej I stopnia

w Szczecinie.

Preznie dziatajaca Galeria i program realizo-
wany w Domu Dziecka w Tanowie stuzy nie tylko
jego wychowankom, ale calej spolecznosci
lokalnej. Ten unikatowy w skali kraju projekt
wymaga jednak bezgranicznego zaangazowania.

Przygotowanie kazdej wystawy, koncertu
pochlania wiele godzin pracy.

Mam nadzieje, ze szerokie dziatania Galerii
TaNOWA zaszczepiag w mlodych ludziach potrzebe
obcowania z Zywg, autentyczng sztuka, aby oni
sami i ich zycie stawalo si¢ lepsze, glebsze i pigk-
niejsze.

Galeria TaANOWA to
miejsce wyjatkowe
zaréwno dla dzieci,
bedacych jej
gospodarzami, jak
i licznych gosci




Drama wychowawcza

w sSwietlicy

Agnieszka Czachorowska

wychowawca swietlicy w Szkole Podstawowej nr 64 w Szczecinie, nauczycielka doradczyni metodyczna
ds. $wietlic szkolnych w Zachodniopomorskim Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Ze wszystkich okien polyskujg swiatta. I jak
mito pachnie pieczong gesig... To przeciez
wigilia Nowego Roku. Ale... co ja teraz zrobig?
Ojciec w domu zbije mnie niechybnie!! Wszak
nie udato mi si¢ sprzedac ani jednej zapatki.
(...) Sigde tu, miedzy tymi dwoma domami,
skule sig, schowam nogi pod sukienke... och,
wyciggngé cho¢ jedng zapatke i ogrzaé tylko
palce....

(fragment adaptacji Dziewczynki z zapatkami
H. Ch. Andersena)

Z uwagi na specyfike funkcjonowania grupy
swietlicowej, zfozonej z uczniéw w réznym wieku,
wychowawca $wietlicy musi poszukiwa¢ metod
pracy przyczyniajacych sie do budowania spoj-
nosci zespotu. Jednym z ciekawszych i jednocze-
$nie skutecznych elementéw dziatann wychowaw-
czych w $wietlicy sg zajecia dramowe. Podczas
pracy metoda dramy dzieci uczg si¢ nie tylko
technik teatralnych, ale majg okazje prze¢wiczy¢
rozne umiejetnosci spoleczne, takie jak praca
w zespole czy rozwigzywanie konfliktow.

Wejscie w role daje mozliwo$¢ spojrzenia na
dana sytuacje z innej perspektywy, pozwala prze-
¢wiczy¢ dokonywanie wyboréw. Dzieci, uczestni-
czac w takiej formie zabawy, jednocze$nie pod-
nosza swoja $wiadomos¢: zaczynaja poszukiwaé
prawdy o sobie, probuja ja wyrazac i wcielaé
w zycie. Nauczyciel zas, wykorzystujac te metode,
ma okazje¢ do realizacji wielu celéw wychowaw-
czych.

W przypadku realizowanej przeze mnie dramy
na podstawie basni H. Ch. Andersena Dziew-
czynka z zapatkami, zaktadatam nastepujace cele:
budowanie spdjnosci grupy swietlicowej; wdra-
zanie zasady: kiedy jedna osoba moéwi - reszta
stucha; tworzenie nastroju celebracji i skupienia;
pobudzanie dzieci nie§miatych do aktywnosci
tworczej i spolecznej; tworzenie mozliwosci iden-

tyfikacji z rola; rozwijanie u wychowankow wraz-
liwosci, wyobrazni, empatii.

Praca nad przygotowaniem dramy wychowaw-
czej jest wieloetapowa, dlatego tez niektoére dzia-
tania zostaly podjete juz na cztery tygodnie przed
jej prezentacja. Na poczatku zostal ogloszony
casting na role dziewczynki z zapatkami. Do kon-
kursu szczegolnie motywowalam uczennice nie-
$miale, z trudnosciami w kontaktach interperso-
nalnych. Do odtwarzania roli zglosito si¢ 5 osdb.
W ramach castingu dziewczynki uczestniczyly
w zajeciach plastycznych - rysowaly portret boha-
terki basni oraz prezentowaty minietiudy panto-
mimiczne. Poniewaz konkurs byl tylko pretek-
stem do zmobilizowania dzieci do aktywnosci,
wszystkie uczennice zostaly zaproszone do dalszej
pracy. Dziewczynki uczyty si¢ tekstu adaptacji
basni Andersena na pamieé, przygotowywaly
sobie kostiumy, uczestniczyty w probach interpre-
tacyjnych i ruchowych, starajac si¢ wezu¢ w postac
granej przez siebie bohaterki.

Poniewaz metoda dramy wychowawczej
zaklada aktywnos$¢ wszystkich uczestnikow
zabawy, zaplanowalam, ze pozostali wychowan-
kowie $wietlicy, w drodze losowania, wcielg si¢
w role: policjantéw, dzieci, sprzedawcow i prze-
chodniéw. Kazdg z grup poprositam o stworzenie
pantomimicznej prezentacji w formie rzezby. Rola
tej techniki bylo zaktywizowanie wszystkich
uczestnikoéw zabawy i w efekcie zbudowanie spoj-
nosci wewnatrz poszczegolnych zespolow. Dzieci
przytulaly swe maskotki, przechodnie spokojnie
spacerowali, sprzedawcy reklamowali swoje sto-
iska, a policjanci ,,odbywali” patrol.

Kolejnym zadaniem uczniéw bylo uwazne
wysluchanie dziewczynek wystepujacych w roli
glownej bohaterki basni Andersena i zapamie-
tanie ich wyobrazen oraz marzen. Po wystuchaniu
opowiesci uczniowie mieli przeanalizowac naste-
pujacy problem: w jaki sposob kazda z grup (poli-



cjanci, sprzedawcy, dzieci, przechodnie) moze
pomoc dziewczynce z zapatkami? Oto, co napisali
uczestnicy zajec.

Policjanci (dzieci probowaly budowaé swoja
wypowiedz w formie wywiadu): ,Dlaczego nie
jeste$ z rodzicami? Gdzie mieszkasz? Co sig¢ stato
z twoimi butami? Przyjdz do nas, damy ci co$
zje$¢. Damy ci nawet buty, przeciez jest zimno.
Zapraszamy!!!”.

Dzieci: ,Mozemy zaprosi¢ ja na $wieta, obda-
rowa¢ dziewczynke prezentami, bawi¢ si¢ z nia,
podarowac jej cieple ubrania, pomoc dziewczynce
psychicznie, dac¢ jej co$ cieptego do jedzenia.
Pomozemy dziewczynce z zapatkami”.

Sprzedawcy (dzieci wykonaly rysunek, na
ktéorym widnialy zapalki): ,Damy dziewczynce
pozywienie. Zaprosimy ja na $wigta do siebie.
Damy jej ciepte buty i skdrzang kurtke. Podaru-
jemy jej choinke i ozdoby $wiateczne”.

Przechodnie: ,Mozna dac jej ciepto, odnalez¢
jej buty, nakarmi¢, doda¢ odwagi, zaprosi¢ do
domu, napoi¢. Mozna dac jej pienigdze, pomdc
w zyciu”.

Kolejnym zadaniem bylo przygotowanie
kartek $wigtecznych adresowanych do bohaterki
basni. Uczniowie zyczyli jej przede wszystkim:
prawdziwego domu, dobrych i kochajacych
rodzicéw, prawdziwych i wiernych przyjaciot,
bogactwa, szczescia, rodzinnych $wiat, dobrego
zycia, cieptych ubran i butéw.

Zajecia zostaly zakonczone wspolnym $piewa-
niem pastoratki ,Zagraj dziecku kolysanke”
w kregu oraz wreczeniem dyploméw dziew-
czynkom, ktdre wcielity sie w role gtéwnej boha-
terki basni Andersena.

Refleksje metodyczne

Tematyka zaproponowanej uczniom dramy
nie nalezata do fatwych. W trakcie stuchania opo-
wiesci uczennic wcielajacych sie w role dziew-
czynki z zapatkami mozna bylo zaobserwowac
pewne trudnosci z umiejetnoscia aktywnego stu-
chania u pozostalych, uczestniczagcych w dramie
wychowankéw. Ich zachowanie wskazywato na
swego rodzaju poczucie niepewnosci i zazeno-
wania smutna tres$cig utworu. Basn Andersena
dotyka kilku problemdw, takich jak: ubdstwo

dzieci, koniecznos¢ podejmowania przez nie
pracy zarobkowej, ale jest rowniez historig o tesk-
nocie za bliskoscig emocjonalng, na co zostat
polozony akcent w naszej adaptacji. Pomimo
trudnosci ze sluchaniem, opracowane przez
poszczegdlne grupy formy pomocy dziewczynce,
jak i zyczenia indywidualne wskazuja, ze uczest-
nicy zrozumieli przestanie zaje¢. Wielokrotnie w
wypowiedziach pisemnych pojawily sie zyczenia
dobrych i kochajacych rodzicow, a takze zyczenia
»prawdziwego domu”, w ktérym nie brakuje wigzi
emocjonalnej i ciepta. Uczestnicy dramy zrozu-
mieli, Ze gdyby bohaterka utworu tak bardzo nie
lekata si¢ powrotu do domu rodzinnego, nie
dosztoby do tragicznego finatu. Inne formy, jakie
chcieli jej zaoferowa¢, to pomoc psychiczna czy
dodawanie dziewczynce odwagi. Mozna przy-
puszczaé, ze uczniowie dostrzegaja wage wsparcia
psychicznego, bez ktérego pomoc nie bylaby
pelna.

Technika rzezby w grupach spowodowata
duza aktywno$¢ wychowankéw i budowanie spoj-
noséci w poszczegolnych zespolach. Szczegélnym
powodzeniem cieszyla si¢ rola policjantéow, co
moze wskazywac na wysoki prestiz tego zawodu
wérdd dzieci. Zaskoczeniem okazata sie dla mnie
nieched¢, jaka uczniowie przejawiali, gdy wyloso-
wali role dzieci. Na podstawie poézniejszych
rozméw z wychowankami mozna sadzi, ze jest to
spowodowane przede wszystkim niska samo-
oceng swojej ,mocy sprawczej”. Przypuszczam
rowniez, ze wychowankowie nisko ocenili
dostepne dla siebie (w roli dzieci) rekwizyty -
maskotki. Jednak efekty pracy grupy w rolach
dzieci nie réznily sie od pracy innych bioracych
udzial w dramie.

Odpowiedz na pytanie: ,,Czy wspolczesnie ist-
niejg dziewczynki z zapatkami?”, wedtug wiek-
szo$ci uczestnikow przeprowadzonych zaje¢,
brzmiata twierdzaco. To utwierdza w przeko-
naniu, ze udzial w dramie wedtug basni Ander-
sena uwrazliwil dzieci na problemy innych,
zwlaszcza os6b w bardzo trudnej sytuacji
zyciowej. Jestem przekonana, ze utwor ten
porusza wyobrazni¢ uczniéw, wzbogaca ich
doswiadczenia, a przede wszystkim uczy, jak
radzi¢ sobie z trudnymi tematami.




Metafizyka muzyczna

geografii

Wojciech Kral

slawista zwigzany z Uniwersytetem Szczecinskim, mitosnik muzyki, podréznik

Roéznorodnos¢ kultury najlepiej dostrzegamy
podczas podrozy, dalekich i bliskich. Sklepy
z pamigtkami oferujg nam setki mniej lub bardziej
cepeliowskich drobiazgéw. To, co w nich kupujemy,
moze pelni¢ funkcje estetyczng, praktyczng, senty-
mentalny, ale tez edukacyjng. Ta ostatnia nie moze
by¢ bagatelizowana. Na wycieczce w Lowiczu turysci
(zwlaszcza dzieci) powinni dowiedzie¢ sig, jak
wyglada tradycyjna spédnica Lowiczanki, bedac na
Podhalu powinni pozna¢ stroj juhasa, w Bolestawcu
charakterystyczng ceramike bolestawiecka, na Kur-
piach - pozna¢ regionalne wycinanki. Pozbawieni
tej wiedzy nie zwazamy, co i gdzie kupujemy - wtedy
wszystko staje sie mozliwe, nawet ciupaga jako
pamiagtka ze Szczecina.

Edukacja zwigzana z regionami (i miastami) to
nie tylko rekodzielo ludowe. To szeroka wiedza,
ktora mozna podzieli¢ na dwa zwigzane ze soba
obszary. Pierwszy to historia i opis miejsca - czyli
historia, zabytki, uklad ulic. Drugi to nawigzania
i skojarzenia zwigzane z tym miejscem, pojawiajace
sie przy analizie dziet literackich, plastycznych,
muzycznych lub innych elementéw kultury (réwniez
kuchni regionalnej). Gdy ktos widzi typowy piernik
torunski, czesto kojarzy go z samym Toruniem i jego
przestrzenia (jesli tylko zna to miasto). Gdy sty-
szymy ,zbojnicka nute”, nie mamy watpliwosci, ze
ten glos biegnie spod Tatr.

To wlasnie na temacie polskich skojarzen regio-
nalnych w muzyce chciatbym si¢ dtuzej zatrzymac.
Chodzi o muzyke w szerokim rozumieniu tego
stowa, nie tylko piosenki ludowe. Niestety, prze-
cigtny turysta podrdézujacy po Polsce posiada cha-
rakterystyczne, ale ograniczone skojarzenia
muzyczne. Wlasciwie oprocz Krakowa (Krakowia-
czek jeden i hejnal z wiezy mariackiej) oraz War-
szawy (tu raczej piesni powstancze i narodowe, moze
tez niektore piosenki takich artystow, jak: Mieczy-
staw Fogg i Czestaw Niemen) nie mamy miast, ktére
dla wiekszosci turystow kojarza si¢ z jakims$
motywem muzycznym. Torun wypromowat si¢ na
piernikach i Koperniku, Gdansk na Diugim Targu,

zurawiu nad Mottawg i fontannie Neptuna - ale jesli
kogo$ spyta¢ o muzyke Gdanska albo Torunia, to
mozemy spodziewac si¢ milczacego zdumienia.

Tymczasem, cho¢ nie mamy w Polsce miast
o takich tradycjach muzycznych jak Wieden (kla-
sycy wiedenscy, walc wiedenski) czy Neapol (neapo-
litaniska szkola operowa, piesni neapolitanskie), to
jednak i nasze miasta wykazuja si¢ pewna specyfika.
Aby odnalez¢ ducha muzyki wérdd uliczek polskich
miast, dobrze jest pozna¢, przynajmniej w zarysie,
historie muzyki - wtedy wiemy, ze urodzit sie tu lub
niedaleko mieszkal dany kompozytor i niegdys roz-
brzmiewaly tu jego utwory. Moze wigc pare stow
subiektywnie.

Zacznijmy od Krakowa. Gdy przyjezdzam do
tego miasta, oprocz stynnego hejnalu i muzyki
ludowej (krakowiak, rytm synkopowany), brzmi mi
w uszach muzyka Wawelu. Przede wszystkim XVI
(czyli ztotego) wieku. Na pierwszym miejscu Mikotaj
Gomotka i jego Melodie na psatterz polski. Tak znane
melodie, jak Niescie chwalg, mocarze czy Kleszczmy
rekoma, rozbrzmiewaja w Krakowie, od kiedy
wydano je tu w stynnej Drukarni Lazarza Andryso-
wicza w 1580 r.

Réwniez w Sandomierzu mozna odnalez¢
muzyke Gomotki - tam przeciez mistrz kupit
kamienice, ktora zachowata sie do dzi$. Gdy patrze
na sandomierski zamek, to od razu przypomina mi
sie wspaniala scena z opery, bynajmniej nie pol-
skiego kompozytora... Tak, oczywiscie - to trzeci
akt Borysa Godunowa Modesta Musorgskiego (tzw.
akt polski), rozgrywajacy si¢ na zamku sandomier-
skim ze sceng polonezowg i perypetiami Dymitra
Samozwanca i kochajacej go Maryny Mniszchowny,
namawianej przez jezuite, aby doprowadzita do kon-
wersji Rosji na katolicyzm. Swojg droga, nie jestem
pewien, czy wszyscy sandomierzanie wiedza
o owym ,akcie polskim” i czy ich miasto wykorzy-
stalo nalezycie fakt, Ze na sandomierskim zamku
rozgrywa si¢ cz¢s¢ opery wystawianej na caltym
$wiecie.

Warszawa - pelna jest stotecznego zgietku i zeby
odnalez¢ jaka$ muzyke, najlepiej is¢ na Stare Miasto.



Gdzies$ odzywa smetny barok czasow Wazéw, nawet
przy $wiadomosci, ze wlasciwie wszystkie budynki
wokot to tylko jedna wielka rekonstrukcja. To za
czasow Wazow, w XVII wieku, muzyka na Zamku
Warszawskim rozwijala si¢ na wysokim poziomie.
Sprowadzano kompozytoréw wloskich, jak Marco
Scacchi czy Diomedes Cato. Na jednej z kamienic na
Placu Zamkowym widac¢ tablice pamigtkowa - tu
mieszkal Adam Jarzebski, muzyk kapeli krolewskiej
Zygmunta III Wazy. Gdy podchodze pod te tablice,
w uszach pobrzmiewa mi tamburetta albo jedna
z canzon Jarzebskiego. Jarzebski tez ma zastuge dla
stolicy, bo cho¢ wielkiego talentu poetyckiego nie
mial, to jego wierszowany Gosciniec, abo krétkie opi-
sanie Warszawy pomogt w odbudowaniu Staréwki
po zniszczeniach II wojny $wiatowej. W Warszawie
mozna znalez¢ bardzo duzo muzyki - przez klasycy-
styczna opere (Kamienski, Stefani), Chopina
i Moniuszke, Mloda Polske, az po popularne pio-
senki warszawskich andruséw, piesni patriotyczne,
zakazane czy folkloru miejskiego. Do tego brze-
czenie katarynki, wata cukrowa i panska skorka
tworza warszawskie genius loci.

Wroctaw - od pewnego czasu ma swdj hejnat
grany w niedziele. Warto go zapamigta¢, bo zostat
stworzony z pierwszych taktow slaskiej piosenki We
Wroctawiu na Ryneczku, zanotowana w polowie XIX
wieku w okolicach Sycowa:

We Wroctawiu na rynecku stojéom wojocy,
sq tam toni postrojyni wszyscy jednacy.
Sq tam t6ni rozmajici rycerze i junocy,
szykujom sie na wojynka we dnie i w nocy.

Co jeszcze we Wroctawiu? Na pewno Uwertura
Akademicka, napisana przez Johannesa Brahmsa
z okazji przyznania mu doktoratu honoris causa
przez Uniwersytet Wroctawski. Ciesze sie, ze Wro-
claw o tym pamigta. Sama uwertura jest ztozona
z motywow piosenek studenckich i uwienczona
melodig Gaudeamus igitur. Z Wroctawiem kojarza
mi sie rowniez utwory Silviusa Leopolda Weissa
(1686-1750), wroctawskiego wirtuoza lutni. I moze
jeszcze, dla zmiany nastroju, piosenka Mkng po szy-
nach niebieskie tramwaje / Przez wroctawskich ulic
sto, $piewana przez Mari¢ Koterbska.

L6dz byta zbyt matym miastem, zeby mozna byto
przed koncem XVIII wieku méwi¢ o niej jako
o oérodku kultury. Troche nie odpowiada mi to, ze
na hejnal miasta wybrano Przgsniczke Moniuszki
(cho¢ wiem, ze chodzi o przemyst lekki). Moniuszko
ma raczej konotacje bialorusko-litewsko-warszaw-
skie niz t6dzkie. Poza tym, éw ,mlodzieniec
z wicing” ,,poszedt do Krélewca”, wigc raczej z Kro-
lewcem si¢ kojarzy. A co z Lodzig? Urodzili si¢ tu
Aleksander Tansman, Grazyna Bacewicz. To jednak

muzyka, na ktdrej trzeba si¢ skupi¢. Dlatego przyjez-
dzajac do Lodzi, staram si¢ przypomina¢ sobie
muzyke filmowa. Na pierwszym miejscu - §wietng
kompozycje Wojciecha Kilara do filmu Ziemia obie-
cana Andrzeja Wajdy, ktorego akcja toczy sie
w Lodzi. Bardzo pasuje.

Gdansk - to miasto w sposéb znakomity wypro-
mowalo swojg kulture muzyczna na ptytach CD.
Wydano trzyplytowy album Skarby muzyki daw-
nego Gdatska, na ktorym odkryto wiele pieknych
dziel muzycznych. Tacy kompozytorzy baroku, jak
kantor od $wietej Katarzyny Christoph Werner czy
jego nastepca po 1650 Crato Biitner pozwolili mi
zrozumiec¢ genius loci Gdanska. Do tego jeszcze
dochodzg gdanskie carillony - na Ratuszu Giéwno-
miejskim i na kosciele $w. Katarzyny. Turystom
odwiedzajagcym to hanzeatyckie miasto bardzo
podobaja si¢ melodie grane przez dzwony.

I na koniec - Szczecin. Jaka muzyke mozna by
przypisa¢ temu miastu? Myli sie, kto sadzi, ze nie
powstawala tu zadna muzyka, cho¢ niewiele os6b
o tym pamieta. Kojarzy¢ ze Szczecinem moga sie
dwa powszechnie znane w liturgii ewangelickiej
choraty Nikolausa Deciusa, ktory po 1524 r. co naj-
mniej przez trzy lata mieszkal w Szczecinie, jako
proboszcz nieistniejacego dzis kosciota sw. Mikolaja
na Podzamczu. Przyznam, ze chcialbym, zeby na
podzamczu stat jakis carillon albo przynajmniej gra-
jacy stup, wygrywajacy ich melodie. Znane sg tez
piesni luteranskie Johanna Georga Ebelinga (zmart
w roku 1676). Takze romantyczne piesni Carla
Loewego, organisty w farze sw. Jakuba, zastugujg na
pamie¢, cho¢ przyznam, ze jeszcze nie zapamigtalem
ich tak, zeby mi si¢ przypominaty podczas spaceru
po miescie.

Swiadomo$¢, ze dane miejsce jest zwigzane
z konkretnym dzielem sztuki, nie moze by¢ ignoro-
wane. Nie wszyscy muszg mie¢ takie same skoja-
rzenia i taki sam gust, ale trzeba zwraca¢ uwage
(zwlaszcza podczas oprowadzania wycieczek) na
koniecznos¢ zaprezentowania takich zwigzkow.
W przeciwnym razie nic nie bedzie kojarzy¢ sie
z niczym, lecz wszystko ze wszystkim, a wtedy ciu-
paga bedzie dla wielu symbolem nawet Szczecina.
Skojarzenia kulturowe miast i regionéw Polski
powoduja, ze mozemy lepiej zrozumie¢ poprzez
sztuke (réwniez ludowa czy popularng) istote prze-
strzeni, ktéra nas otacza. Muzyka nie jest tu fatwym
gruntem - jeéli chodzi np. o regionalne zespoty
muzyczne i chory, to tylko czes$¢ z nich zajmuje sie
muzyka regionalna; wiekszo$¢ z nich wykonuje bar-
dziej uniwersalny, ogélnopolski repertuar. Trzeba
wiec o muzyce regionalnej mowié, szczegélnie dzie-
ciom, dla uwrazliwienia i budowania nowych skoja-
rzen kulturowych.




Edukacyjna

wartos¢ dodana.
Mozliwosci i ograniczenia

Lidia Pawlusinska

nauczycielka matematyki w Gimnazjum Publicznym im. Noblistow Polskich w Przybiernowie

Osiggniecia szkolne uczniow sg
uwazane za jeden z najwazniejszych
wyznacznikdw efektywnosci pracy
szkoty. To gtownie poprzez
osiggniecia edukacyjne uczniow, ich
sukcesy na olimpiadach, konkursach,
zawodach czy egzaminach
zewnetrznych postrzegana

jest efektywnos¢ pracy

danej szkoty.

Dobrym przykladem jest XIII Liceum Ogolno-
ksztalcace przy ulicy Unistawy w Szczecinie uwa-
zane za najlepsze w Polsce'. Uczniowie tej szkoty
osiggajg bardzo wysokie wyniki nie tylko na
maturze, szkola moze si¢ pochwali¢ takze duzg
grupg laureatow i finalistow konkurséw i olimpiad
przedmiotowych. Jednak zanim uczniowie zostang
przyjeci do tej szkoly, musza przebrnaé przez rekru-
tacje, w ktdrej ustanowiono bardzo wysokie wyma-
gania. Zatem, czy placowka gromadzaca wybrang
grupe moze by¢ poréwnywana ze szkola ponad-
gimnazjalng z malego miasta, skupiajaca w swoich
murach okoliczng mlodziez? W tej drugiej na pewno
nie mozemy liczy¢ na takie sukcesy naukowe
uczniéw jak w pierwszym przypadku. Dokonujac
oceny efektywnosci pracy szkoly pod wzgledem
tylko tego kryterium, mozna by wywnioskowac, ze
prowincjonalne liceum w ogéle nie jest efektywne.
Dlatego przed wydaniem opinii na temat efektyw-
nosci pracy w danej szkole, nalezy zastanowic sie, co
rozumiemy pod pojeciem efektywnosci oraz jakie
beda kryteria jej oceny.

W przypadku osiggnie¢ szkolnych uczniow
mozemy wyznaczy¢ kilka kryteriéw oceny efektyw-
nosci pracy szkoly, np. wysokie wyniki na egzami-
nach zewnetrznych, duzy odsetek uczniéw promo-
wanych z wyrdéznieniem, liczbe laureatéw i finali-
stow ogdlnopolskich konkurséw przedmiotowych,
liczbe przedsiewziec i projektow realizowanych
przez uczniéow w ciggu roku szkolnego, postepy w
nauce, jakich dokonali uczniowie, uczeszczajac do
danej placéwki. Ostatnie kryterium oceny, czyli
postepy w nauce, nawigzuje do narzedzia ciggle
jeszcze badanego i doskonalonego, czyli do eduka-
cyjnej wartoéci dodanej (EWD).

Edukacyjna wartos¢ dodana, czyli miara postepu
osiagniec, jakich dokonali uczniowie, powinna by¢
zdaniem R. Dolaty wykorzystywana do komuniko-
wania wynikow egzaminéw zewnetrznych. Jak uza-
sadnia, bylaby ona wartosciowa miarg oceny jakosci
pracy szkoty. Srednia arytmetyczna zbioru wynikéw
wszystkich uczniéw danej placowki niesprawie-
dliwie plasuje szkoly w medialnych rankingach.
Sredni wynik bez uwzglednienia kontekstu ksztat-
cenia oraz osiagnie¢ na wejsciu (czyli zasobow
danych) niejednokrotnie powoduje, ze placowki,
ktorych taka notacja jest wyzsza, sg postrzegane jako
takie, ktore cechuje wysoka kultura ksztalcenia®.

Brytyjczycy od 2003 roku edukacyjng wartos¢
dodang wykorzystuja do prezentacji wynikow egza-
mindw zewnetrznych na famach prasy. U nas do tej
pory stosuje sie miary tendencji centralnej, a prace
nad wykorzystaniem EWD wcigz trwaja. Sama idea
edukacyjnej wartoéci dodanej jest bardzo prosta. Ma
mierzy¢ powiekszenie zasobow ucznidw, czyli
zbadac réznice pomigdzy zasobami na wyjsciu do
tych, ktére mieli na wejsciu, tj. na poczatku danego
etapu ksztalcenia. EWD ma mierzy¢ efekt netto
pracy szkoly, zatem powinno okresla¢ wklad szkoty
w wyniki ucznia.



Aktualnie mozna skorzysta¢ z dostepnego na
stronie www.ewd.edu.pl programu , Kalkulator
EWD Plus” oraz wykresow trzyletniego EWD umie-
szczonych na portalu www.scholaris.pl.

Niestety, EWD mozemy zastosowac tylko wobec
ucznidw konczacych gimnazjum. Zestawiajac
wyniki na sprawdzianie po szkole podstawowej
z wynikami na egzaminie gimnazjalnym, szukamy
zaleznosci miedzy tymi zmiennymi. Do analizy
uwzgledniane sg tylko wyniki uczniéw piszacych
test standardowy oraz dyslektykow i tylko z terminu
gléwnego. Zaleznos¢ ta jest opisywana za pomocg
réwnania regresji, na podstawie ktérego powstaje
wykres. Kazdego roku, ze wzgledu na réznorodnos¢
zbioru wynikéw i zaleznosci powstajace miedzy
nimi, wykres ten jest inny. Wyznaczone w taki
sposob linie regresji obrazuja przewidywany wynik
ucznia. EWD jest okreslone jako $rednia reszt row-
nania regresji, tj. dla kazdego ucznia naniesiony na
wykres wynik indywidualny o odcietej réwnej war-
to$ci wyniku na sprawdzianie i rzednej rownej war-
toéci wynikéw na egzaminie gimnazjalnym (kazda
cze$¢ egzaminu, tj. humanistyczna i matematyczno-
przyrodnicza jest opisana innym wykresem, dla
czedci obejmujacej jezyk obcy nie wyznaczamy row-
nania regresji, poniewaz na sprawdzianie uczniowie
nie zdajg jezyka obcego).

Aby uzyska¢ EWD, liczymy $rednig z réznic
pomiedzy wynikiem oczekiwanym, a wynikiem rze-
czywistym, czyli z tzw. reszt. Jezeli punkt odpowia-
dajacy indywidualnym, faktycznie uzyskanym
wynikom ucznia jest na linii regresji, to reszta
wynosi 0. Jesli powyzej, to jest dodatnia, jesli ponizej
- ujemna. Bledem jest interpretacja pojedynczej
reszty. Nalezy analizowac $rednig z resztg dla grupy
uczniéw, pamietajac przy tym, ze dla wigkszej grupy
wynikéw szukana wielko$¢ jest precyzyjniej okre-
slona. Edukacyjna warto$¢ dodana dla catej popu-
lacji piszacej egzamin wynosi 0.

M. Jakubowski, definiujac edukacyjna wartos¢
dodang szkoly i nauczyciela, te pierwsza przedstawia
jako przecietng wzrostu umiejetnosci i wiadomosci
uczniéw w tym czasie, w ktdrym uczniowie uczesz-
czali do danej placowki. Pisze, ze aby w petni wyko-
rzysta¢ EWD szkoty jako wskaznik wspomagajacy
ocene jakosci ksztalcenia, nalezatoby z procesu
ksztalcenia wyeliminowa¢ czynniki $srodowiskowe
i indywidualne, na ktére szkoty nie maja wplywu,
a ktore nierozerwalnie wiazg sie z mozliwosciami
poznawczymi ucznia. Wartos¢ dodang nauczyciela
definiuje jako ,,miare wplywu jego pracy na wzrost
wiedzy podlegajacych mu uczniéw”™, réwniez
z wylaczeniem czynnikow wystepujacych nieza-
leznie od niego.

Edukacyjng warto$¢ dodang mozemy wykorzy-
sta¢ do zebrania informacji o efektach pracy szkoty
skierowanych do rodzicéw, organu prowadzacego
czy organu nadzorujacego prace szkoty. W taki sam
sposob mozna przekazac informacje o pracy nauczy-
cieli w placéwce. M. Jakubowski wskazuje dwa
wazne problemy wystepujace podczas szacowania tej
wielko$ci. Pierwszy to brak danych, czyli niemo-
zno$¢ zgromadzenia informacji o dodatkowych
czynnikach warunkujacych poziom osiggniec
ucznidw. Sytuacja taka niekoniecznie wynika z faktu
niedostepnosci danych (np. poufno$¢ danych osobo-
wych). Przyczyna moze by¢ ogromny koszt pozyski-
wania danych, czy wreszcie takie cechy osobowosci
ucznia, ktore bardzo ciezko zbada¢ empirycznie np.
talent, motywacja do pracy lub zaangazowanie
rodzicéw w proces wychowania i rozwoju intelektu-
alnego dziecka. Drugi dotyczy braku teoretycznej
i empirycznie potwierdzonej wiedzy na temat czyn-
nikéw warunkujacych proces nauczania®. Taki stan
rzeczy powoduje, ze tak naprawde do konca nie wia-
domo, ktoére czynniki uwzgledni¢ w modelu szaco-
wania EWD, a ktére pomingc.

Jeszcze wiecej watpliwosci pojawia sie przy
wykorzystywaniu EWD do oceny pracy nauczyciela.
W tym przypadku dodatkowo dochodzi trudnos¢
rozgraniczenia wplywow szkoly jako catosci od
wplywu pojedynczej osoby. Mobilno$¢ nauczycieli i
uczniéw oraz wieloprzedmiotowy charakter egza-
minéw utrudniajg przypisanie na stale ucznia do
nauczyciela. Wymienione powyzej bariery ograni-
czajace uzyteczno$¢ wartosci dodanej jako wskaz-
nika efektywnosci pracy w polskich szkotach wska-
zujg na wiele wad i probleméw podczas korzystania
z tego narzedzia. Mimo wszystko zastosowana war-
to$¢ dodana do przekazywania wynikow egzaminéw
zewnetrznych niostaby ze sobg wigcej informacji niz
sam surowy wynik.

Kolejny problem pojawiajacy si¢ przy korzystaniu
z szacowania EWD dla szkot wynika z tego, ze kazdy
egzamin jest oceniany wediug wtasnej skali pomia-
rowej. Takie wskazniki nazywamy wzglednymi.
W tym przypadku wyniki sprawdzianu nalezy trak-
towac jako ogolng miare potencjatu edukacyjnego.
Wykorzystujemy go do prognozowania wyniku, jaki
uczen moze uzyskac¢ na wyzszym etapie ksztalcenia.
Natomiast wynik egzaminu gimnazjalnego fak-
tycznie uzyskany jest traktowany jako ukfad odnie-
sienia dla wyniku oczekiwanego. Srednia tak obli-
czonych warto$ci dodanych stanowi miare efektyw-
nosci nauczania w zakresie sprawdzanym przez
egzamin®. Wskazniki bezwzgledne pojawiaja sie
w momencie, gdy pomiar na réznych etapach ksztat-
cenia jest oparty na tej samej skali pomiarowe;j




i dotyczy tych samych umiejetnosci, np. czytania

tekstu ze zrozumieniem.

Prace nad wykorzystywaniem metody EWD do
szacowania wynikéw egzaminéw wymuszajg anali-
zowanie ich w polaczeniu z wynikami innych egza-
minéw przeprowadzanych na kolejnych etapach
ksztalcenia. Dotychczas kazdy egzamin byt inter-
pretowany w izolacji, co nie pozwalato na utwo-
rzenie calo$ciowego obrazu jakosci ksztalcenia,
poczynajgc od szkoly podstawowej i konczgc na
ponadgimnazjalnej. R. Dolata podkresla, ze wérod
warunkow rozwoju opisywanej metody znajduja sie:
spojnos¢ programowa, organizacyjna i informa-
tyczna®. Wsérdd zalet wymienia:

o ,wyparcie z przestrzeni publicznej wynikow
surowych jako jedynej miary jakosci nauczania,

+ lagodzenie negatywnych skutkow konkurencji
miedzy szkotami, czyli przeciwdzialanie selekcji
na progu szkoly i efektowi zwanemu ,,spijaniem
$mietanki”,

« zmniejszenie poczucia ciaglej frustracji dobrych
nauczycieli pracujgcych w trudnych $rodowi-
skach oraz ,odciecie” stabych nauczycieli od
obronnej interpretacji niepowodzen typu ,ale
z kim ja musz¢ pracowac”™”.

Do wad zaliczyt:

o ,brak ugruntowanego w teorii ksztalcenia
modelu szacowania EWD i watpliwosci co do
trafnosci pomiaru osiggnie¢ za pomocg testow
egzaminacyjnych,

 niska wartos$¢ instruktazowa ogdlnych wskaz-
nikéw EWD,

o efekt egzaminatora i problem $ciggania,

+ problem dysleksji™®.

R. Dolata okresla metode edukacyjnej wartosci
dodanej jako srodek do regulowania polityki o$wia-
towej w kraju oraz jako sposdb na rozliczanie szkoty
z zadan, jakie jej wyznaczono. Stusznos¢ jej wyko-
rzystywania na rynku edukacyjnym uzasadnia
potrzeba wykazywania sie szkot najlepszej jakosci
$wiadczonymi ustugami i zabieganiem o uczniow’.

Powracajac na koniec do wykresow trzyletniego
EWD, warto wspomnie¢ o klasyfikacji szkol, jaka
postuzono sie podczas interpretacji zgromadzonych
wynikéw. Okreslono typy szkot dla kazdej ¢wiartki
uktadu wspolrzednych, w ktérych znajduja sie
obszary (zazwyczaj w ksztalcie elipsy) z 95% praw-
dopodobienstwem wartosci EWD dla danej pla-

céwki. Cwiartke pierwszg okreslono jako szkoty
sukcesu. Tu znajduja si¢ wykresy gimnazjéw o wyso-
kich wynikach egzaminacyjnych i wysokiej efektyw-
nosci nauczania. W drugiej mozemy odnalez¢ gim-
nazja wspierajace, czyli takie, w ktérych uczniowie
uzyskuja niskie wyniki na egzaminie gimnazjalnym,
ale efektywno$¢ nauczania jest wysoka. Cwiartka
trzecia zawiera wykresy szkot wymagajacych
pomocy. Ich wyniki egzaminacyjne sg niskie i szkoty
cechuje niska efektywno$¢ nauczania. Ostatnia,
czwarta ¢wiartka uktadu obejmuje szkotly
niewykorzystanych mozliwosci, tj. uczniowie tych
szko6l maja wysokie wyniki na egzaminie gimna-
zjalnym, ale maja niska efektywno$¢ nauczania.
Elipsa obejmujaca swoja powierzchnig poczatek
ukfadu wspoétrzednych reprezentuje szkoty neu-
tralne, czyli gimnazja o $rednich na poziomie kraju
wynikach egzaminu gimnazjalnego i przecigtne;
efektywnosci nauczania.

Oczywiscie wszyscy chcieliby si¢ odnalez¢
w pierwszej ¢wiartce. Niestety, nie istnieje taka moz-
liwos¢, aby wszystkie szkoty byly szkotami sukcesu.
Jesli wszystkie placowki znalazlyby sie w pierwszym
obszarze, wtedy - pamietajac o wartosci EWD dla
calej populacji, ktéra wynosi zero - poczatek ukladu
przesunalby sie w kierunku pierwszej ¢wiartki
i sytuacja wrécilaby do normy/punktu/stanu wyj-
$cia, tj. podzial na szkoly sukcesu, wspierajace,
wymagajace wsparcia i niewykorzystanych mozli-
wosci.

Ranking ,Rzeczypospolitej” i ,Perspektyw” 2009 — kryte-
rium oceny liceum i technikum byta liczba uczniéw, ktérzy
w roku szkolnym 2007/2008 zdobyli co najmniej dwa tytuly
laureata lub finalisty centralnego etapu olimpiad przedmio-
towych.

R. Dolata, Efektywnos¢ nauczania w gimnazjach miasta X.
Analiza edukacyjnej wartosci dodanej. Studium przypadku,
w: Biuletyn badawczy CKE Edukacyjna wartos¢ dodana,
Warszawa 2006, 8, s. 28-37.

M. Jakubowski, Metody szacowania edukacyjnej wartosci
dodanej, Biuletyn badawczy CKE, Warszawa 2005, 8, s. 67.
Tamze.

*  Biuletyn badawczy CKE, Warszawa 2007, 14, s. 5.

odanej, w: Biuletyn badawczy CKE Edukacyjna wartos¢
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7 Tamzes. 167.

R. Dolata, Krytyczna analiza metody edukacyjnej wartosci
dodanej, w: Biuletyn badawczy CKE Edukacyjna wartos¢
dodana..., op. cit., s. 172.

°  Biuletyn badawczy CKE, Warszawa 2007, 14, s. 6.



O polskiej szkole
i amerykanskiej reformie

Stawomir Osinski

dyrektor Szkoty Podstawowej nr 47 im. Kornela Makuszynskiego w Szczecinie

W tym roku najwiekszy zjazd kadry
zarzadzajacej w oswiacie, czyli
Miedzynarodowy Kongres
Zarzadzania Oswiatg, ktory

odbyt sie w dniach 22-24 wrzesnia
w Warszawie, miat drobniutki,
pigty jubileusz. Kongres
niewatpliwie wnidst, jak co roky,
wiele nowych mysli, przyczynit sie
do wymiany doswiadczen

i odmitologizowat zachodzace
zmiany.

Do Centrum Kongresowego Panstwowej Wyz-
szej Szkoly Biznesu i Administracji zjechalo ponad
800 uczestnikow - dyrektoréw jednostek oswiato-
wych, pracownikéw organéw prowadzacych oraz
organow nadzoru pedagogicznego z calego kraju,
0s6b zaangazowanych w zarzadzanie o§wiatg na
poziomie panstwowym i lokalnym.

Ze Szczecina dostrzeglem Zachodniopomor-
skiego Kuratora O$wiaty Artura Galeskiego, dyrek-
tora Wydzialu Edukacji i Kultury Urzedu Marszal-
kowskiego Jerzego Serdynskiego z matzonka Alina,
ktora reprezentowata Urzad Miasta Szczecin. Jak
zwykle, obecna byla silna ekipa dyrektoréw z Polic.
Uczestnikami tegorocznego Kongresu byli takze
przedstawiciele administracji Stanéw Zjednoczo-
nych, gdzie obecnie odbywa si¢ proces naprawy
o$wiaty publicznej. Wsrod zaproszonych gosci byta
réwniez Minister Edukacji Narodowej Katarzyna
Hall, ktéra wyglosita wyktad o kierunkach polityki
o$wiatowej panistwa w zwigzku z polska prezydencja
w Unii Europejskiej. Tradycyjnie dwa razy z uczest-
nikami spotkata si¢ Sekretarz Stanu MEN-u Kry-
styna Szumilas, ktora przygotowala wystapienia pt.
»System wspierania placéwek o§wiatowych, kierunki

polityki o§wiatowej panstwa oraz problemy oswiaty
samorzadowe;j”.

Dzisiaj odpowiedzialno$¢ i monitoring przestrze-
gania przepisow spoczywa na barkach regionalnych
instytucji odpowiedzialnych za o$wiate - szcze-
gdlnie samorzadéw. Budowanie dobrych relacji ze
szkolami, opartych o wspotprace a zarazem oferuja-
cych realne wsparcie, bylo postulatem wiekszosci
zgromadzonych dyrektoréw. Przekazywanie kompe-
tencji do gmin nie idzie w parze ze zwigkszeniem
subwencji, co grozi powaznymi perturbacjami
finansowymi. Glosy samorzadowcow i dyrektorow
zostaly wystuchane i zapisane, ale wiazacych wypo-
wiedzi na tematy ekonomiczne zebrani si¢ nie
doczekali. Wyjatkowo tez w tym roku zgromadzeni
dyrektorzy nie zadawali zbyt wielu pytan, co moze
$wiadczy¢ albo (co bardziej prawdopodobne) o dos¢
dobrej wiedzy z zakresu poruszonych tematéw, albo
o poczuciu niklego wptywu na raz juz podjete
decyzje - takie glosy tez pojawialy sie w kuluarach.

Glowne haslo przyswiecajace organizacji tego-
rocznego Kongresu brzmialo ,,Nauczyciel - najwaz-
niejsza posta¢ edukacji”. Uczestnicy wzigli udziat
w dyskusji nad ustawa regulujacg status zawodowy
nauczycieli. Zastanawiali si¢, miedzy innymi, nad
dyskutowanymi obecnie problemami, takimi jak:
wzmocnienie motywacyjnego charakteru awansu
zawodowego i systemu wynagradzania nauczycieli,
modyfikacja organizacji czasu pracy szkoly i nauczy-
ciela w celu podniesienia efektywnosci pracy. Poru-
szono rowniez zagadnienia modernizacji szkol-
nictwa zawodowego, edukacji przedszkolnej
w obliczu zmian wieku szkolnego, funkcjonowanie
podstawy programowej i programéw nauczania.

Wdrazanie reformy ksztalcenia uczniéw ze spe-
cjalnymi potrzebami edukacyjnymi przedstawili
William Mosakowski, Christen Hunter, Lukasz
Nowa z PCG (Public Consulting Group) z USA.
Zachodzace w Polsce zmiany w ksztalceniu uczniow
ze specjalnymi potrzebami edukacyjnymi powoduja
potrzebe wypracowania nowych praktyk i metodo-




logii, wymagaja doskonalenia zawodowego nauczy-
cieli oraz dostosowania infrastruktury szkolnej do
nowych przepiséw prawa. Podsumowanie ponad 35
lat amerykanskich do§wiadczen we wdrazaniu
reformy ksztalcenia uczniéw ze specjalnymi potrze-
bami oraz najlepsze praktyki wspierania zmian
wprowadzanych w USA pokazaly, ze w tej materii
nie mamy sie czego wstydzi¢. Pod wzgledem kon-
cepcyjnym i organizacyjnym podobne przemiany
zachodzg w Polsce zdecydowanie szybciej i nowo-
czed$niej. Amerykanom mozemy pozazdrosci¢
jedynie nakladéw finansowych. Emilia Wojdyta,
Z-ca Dyrektora Departamentu Zwigkszania Szans
Edukacyjnych MEN przypomniala, o czym nalezy
pamietac, budujac szkolny model pracy z uczniem ze
specjalnymi potrzebami edukacyjnymi.

Duzg frekwencja cieszylo si¢ spotkanie z ,,guru”
ewaluacji w nadzorze pedagogicznym - doktorem
Grzegorzem Mazurkiewiczem, koordynatorem pro-
jektu MEN-u ds. modernizacji nadzoru pedagogicz-
nego. Uczestnicy otrzymali przy okazji jeszcze
~cieple” podreczniki Autoewaluacja w szkole wydane
przez ORE.

Doktor Karla Brooks Baehr, przedstawicielka
wladz stanu Massachusetts, przedstawila model
rozliczalnosci i wsparcia dla szkot i dystryktow stanu
Massachusetts, a doktor Julie Meltzer omdwita
podejscie do ewaluacji nauczycieli, ich rozwoju
zawodowego, wynagradzania i przedstawila
doswiadczenia zwigzane z rolami przywddczymi
w szkole.

Kontrola zarzadcza, o ktorej mowita Ewa Halska
z OSKKO, na skutek niedoinformowania budzi wiele
niepokojow i watpliwosci. Uczestnicy otrzymali tre-
$ciwe i rzeczowe wyjasnienie wprowadzonych zmian
w prawie i zostali ostrzezeni przed mrowiem firm
szkoleniowych, zerujacych na nieswiadomych dyrek-
torach. Jesli w szkole do tej pory byta wlasciwie pro-
wadzona polityka finansowa, to na omoéwienie
wprowadzenia kontroli zarzadczej potrzeba nie
wiecej niz pot godziny.

Przyczynek do dyskusji, a raczej do bicia na
alarm z powodu zapdznien w tej dziedzinie, stano-
wilo wystgpienie pt. ,E-strategia 3.0. w o§wiacie —
planowane $§wiadome dzialania czy spontaniczna
improwizacja”. Marek Konieczniak dokonat zwie-
zlego podsumowania i proby gorzkiej refleksji na
temat sposobu, w jaki TIK (technologia informa-
cyjno-komunikacyjna) jest obecna w o$wiacie. Autor
zastanawial si¢ nad kontekstem zmian w edukacji,
oddolnym przenikaniem TIK-u w obszary szkolnej

codzienno$ci oraz warunkami, jakie muszg by¢ spet-
nione, by TIK byt integralnie wykorzystywany
w procesie dydaktycznym. Pytanie o e-strategie
zostalo zadane w gruncie rzeczy w kontekscie jej
braku w polskim pejzazu oswiatowym i probaie
odpowiedzi, dlaczego tak si¢ dzieje i czy rzeczywi-
$cie stoimy u progu edukacji 3.0, czy moze nie prze-
kroczylismy jeszcze granicy 1.0, co wyglada na bar-
dziej rzeczywiste... i tragiczne.

Dodatkowymi atrakcjami kongresu byty mini-
targi pomocy naukowych oraz organizowane przez
tirmy sponsorujace impreze warsztaty skierowane
zaréwno do dyrektoréw placowek oswiatowych, jak
i przedstawicieli JST.

Zintegrowany internetowy system do zarzg-
dzania informacjami o uczniach przedstawil dyrek-
torom szkot Lukasz Ludwina. W swoim wystapieniu
zwrocil uwage na fakt, ze we wspodlczesnej szkole
sam e-dziennik nie wystarcza. Niezbedny jest kom-
pleksowy system. Wskazal tez na problemy, jakie
mogg pojawic sie przy wdrazaniu takiego systemu,
i podpowiedziat dyrektorom, na co zwrdci¢ uwage,
by wdrozenie zakonczyto sie pelnym sukcesem,
a jego efekty przyniosty korzysci wszystkim uzyt-
kownikom.

O wplywie struktury wynagrodzen nauczycieli
na koszty prowadzenia o$wiaty z przedstawicielami
samorzgdow rozmawiali Janusz Pawlowski i Mariusz
Tobor, ktérzy przedstawili nowy sposéb przewidy-
wania catkowitych kosztow wynagrodzen nauczy-
cieli oraz wysokosci $rednich wynagrodzen w kon-
tekscie art. 30a Karty Nauczyciela, a takze wskazali
na narzedzie stuzace do wyliczania skutkéow zmian
w strukturze wynagrodzen.

Dyrektorzy przedszkoli wystuchali wyktadu
dotyczacego konstruowania programoéw wspierania
rozwoju dzieci pigcioletnich w przedszkolach.
Dr Anna Mikler-Chwastek pokazata, jak rzetelnie
oceni¢ mozliwosci i potrzeby rozwojowe swoich
uczniéw oraz zaprojektowac i zrealizowaé cykl
dzialan naprawczych skierowanych indywidualnie
do kazdego potrzebujacego dziecka.

Jak zwykle, bardzo pouczajaca byta prelekcja
Ewy Czechowicz z OSKKO, podczas ktérej autorka
wnikliwie przeanalizowala rozne sytuacje decy-
zyjne, jakie maja miejsce w praktyce prawnej oswia-
towej administracji samorzadowe;j. Jesli doda¢ do
tego nocne rozmowy kuluarowe, kongres niewat-
pliwie wnidsl, jak co roku, wiele nowych mysli, przy-
czynil si¢ do wymiany doswiadczen i odmitologi-
zowal zachodzgce zmiany.



Znaczki podziemnej

Solidarnosci

Henryk Mruk

nauczyciel informatyki i techniki

w Publicznym Gimnazjum im. Ksiazat Pomorza Zachodniego w Trzebiatowie

Wprowadzajgc stan wojenny 13 grudnia 1981
roku, wladze komunistyczne chcialy unicestwic
ruch spoteczny Solidarnos¢, ktéry powstal w wyniku
strajkow sierpniowych. Tysigce ludzi internowano,
rozwiazano wiele organizacji, zwlaszcza tych ,nie-
prawomyslnych”, lub zawieszono ich dziatalnos¢.
W tych warunkach narodzila si¢ poczta podziemna
Solidarnosci.

W sensie dostownym nie stworzono sieci pod-
ziemnej poczty, ktora przejela zadania Poczty Pol-
skiej, poniewaz naraziloby to kurieréw na zbyt duze
ryzyko. Nalezy pamietaé, ze nawet naklejenie
znaczka i wyslanie go do adresata mogto wywota¢
spore problemy. Znane sg oczywiscie nieliczne przy-
padki, nawet w okresie stanu wojennego, naklejania
znaczkow podziemnych na oficjalng korespon-
dencje, ktora przeoczona na poczcie oraz przez cen-
zora docierala do adresata. Druga réznica dotyczy
funkeji, jaka petni znaczek: jest symbolem optlaty
pocztowej za wykonang ustuge, a w tym przypadku
zadna ustuga pocztowa nie byla wykonywana. Cel
tych emisji byt inny.

Nalezy wyrézni¢ trzy rodzaje wydan ,poczto-
wych” Solidarnosci: poczta strajkowa, poczta obo-
zowa, poczta podziemna Solidarnosci.

Poczta strajkowa charakteryzowala si¢ gtéwnie
stemplami, ktérymi stemplowano znaczki na koper-
tach oraz dodawano date, dzien strajku, grafike lub
postulat strajkowy czy hasto. Kazdego dnia wyko-
rzystywano inne kolory (mowa o strajku w Gdyni).
Istnialy rowniez stemple w ksztalcie znaczkow pocz-
towych. Poczta strajkowa byla wydawana w wielu
zakladach pracy oraz na uczelniach. W zaleznosci
od pomystowosci jej tworcow w danym rejonie
Polski przybierala rézne formy. Najstarszymi stem-
plami, do jakich udato mi si¢ dotrze¢, sg stemple
wydane w 1970 roku w Polmo, kolejne poczty straj-
kowe pochodza z roku 1980 i 1988.

Poczta obozowa to twdrczos¢ pochodzaca
z okresu internowania dziataczy opozycji w obozach

internowania. Rzetelnos¢ nakazuje w tym miejscu

wyrdznic jeszcze poczte wiezienna, ktéra powstata w

zakladach karnych, oraz poczte powstalta w Wojsko-

wych Obozach Specjalnych (WOS), gdzie umiesz-
czano dziataczy Solidarnosci po zakonczeniu stanu
wojennego. Poczta obozowa jest bardzo obszerna

i bogata tematycznie oraz ilo§ciowo. Prawie

w kazdym obozie internowania dziataly osoby, ktore

drukowaly znaczki, wykonywaty koperty, réznego

rodzaju grafiki, napisy, itd.

Poczte podziemng Solidarnosci, czyli znaczki
wydawane przez rézne organizacje niepodlegto-
sciowe w latach 1982-1989, mozna podzieli¢ na kilka
grup tematycznych:

+ Motywry religijne - znaczki i stemple odwotujace
si¢ do symboliki religijnej, przedstawiajace wize-
runki §wiatyn, zamordowanych ksi¢zy oraz
kaptanéw wspomagajacych ,,Solidarnos¢”; przed-
stawiano réwniez stynne $wiatynie, np. z kreséw
wschodnich.

« Postaci wielkich Polakéw - na znaczkach z tego
zbioru widnieja sylwetki osob, ktére odgrywaty
istotna role w historii Polski, poczynajac od Jana
Pawta II, Lecha Walesy czy marszatka J. Pilsud-
skiego. Autorzy znaczkéw czgsto ,,odklamywali”
osoby skazane przez wladz¢ komunistyczng na
zapomnienie, np. gen. Wladystawa Andersa, gen.
Leopolda Okulickiego, zolnierzy pomordowa-
nych przez UB, jak rowniez bohateréw wojny
z roku 1920.

« Wydarzenia historyczne - wydania poswigcone
polskim powstaniom narodowym, Konstytucji 3
Maja, Unii Polsko-Litewskiej itd.

+ IT wojna $wiatowa - istnieje wiele wydan poswie-
conych bitwom, np. pod Monte Cassino, upamiet-
niajacych dzialania zbrojne podejmowane przez
AK i cichociemnych, zamordowanych przy-
wodcow panstwa podziemnego, deportacje lud-
nosci, itp. Wiele pozycji poswiecono zbrodni
w Katyniu.




« Wiezniowie polityczni - obszerny material
poswiecony aresztowanym i skazanym pod-
ziemnym dzialaczom zwigzku.

« Wydania rocznicowe - zawieraja znaczki i bloczki
wydawane w kolejne rocznice wprowadzenia
stanu wojennego oraz rocznice wystgpien robot-
niczych z roku 1956 i 1970. Wiele znaczkéw jest
poswieconych rocznicy podpisania porozumien
sierpniowych, rocznicy urodzin i §mierci mar-
szalka J. Pilsudskiego, rocznicy odzyskania nie-
podleglosci itd.

« Wydania propagandowe i satyryczne - obejmuja
duzg liczbe znaczkéw przedstawiajacych glownie
osoby odpowiedzialne za wprowadzenie stanu
wojennego, z rzecznikiem rzadu Jerzym Urbanem
na czele, satyryczne portrety zdrajcéw narodu
polskiego.

Znaczki w obozach wytwarzano réznymi meto-
dami. Krzysztof Stasiewski, tworca wielu wzoréw
znaczkow z obozu internowania w Gebarzewie oraz
Kwidzynie, opisat kilka z nich. Kazde dzieto powsta-
jace w obozie internowania posiadalo matryce,
wykonang np. z linoleum lub drewna. Skalpelem lub
dlutkiem wykonanym z wieczka od puszki wyci-
nano lustrzane odbicie motywu. Nastepnie wzor
odciskano w poduszeczkach nasaczonych tuszem,
tamponowano recznie lub nanoszono kolor, mazac
powierzchni¢ matrycy pisakiem. Jako tuszu najcze-
$ciej uzywano zawartosci wkiadow do dtugopisow
rozcienczonych wodg kolonska, pisakow; czasami
zdarzal si¢ tusz wykradziony z kancelarii wigziennej.
Papier i koperty, na ktorych odciskano stemple,
material na matryce i farby byly przekazywane
internowanym przez rodziny podczas widzen oraz
przez ksiezy, ktorzy czesto odwiedzali obozy inter-
nowania. Miejsca przechowywania tuszu i matryc
byly otoczone szczegdlna opieka internowanych, aby
nie wpadly w czasie rewizji i tzw. nalotow.

Inny tworca wielu znaczkow i grafik obozowych,
Andrzej Edward Busse, stosowat technike dziurko-
wania folii. W ten sposob wykonal okoto 26 pozycji
w obozie internowania w Kwidzynie. Jego najcie-
kawsze pozycje wykonane t3 technika to serie
znaczkdéw ,,Pomniki” i ,,Miasta”.

Oproécz znaczkéw powstaly rowniez grafiki,
ktére byty umieszczane na kopertach, i pieczgcie.

Na wolnosci, poza obozami internowania, row-
niez wydawano znaczki poczty Solidarnosci oraz
innych organizacji opozycyjnych, co wzbudzalo
ogromne zainteresowanie. Znaczki te, poza tym, ze
przynosity dochdd przeznaczony na utrzymanie
podziemnych struktur ,Solidarnosci”, spelniaty

wazng role poznawczg, a przede wszystkim stano-
wity dowdd istnienia Solidarnosci.

»Produkcja” tych znaczkéw, ich wielos¢ i zakres
tematyczny jest ewenementem na skale nie tylko
europejska. Wystarczy powiedzie¢, ze oficjalna
poczta w swojej historii nie wydala tylu znaczkéw
i bloczkow, ile wydano ich w podziemiu w latach
1982-89.

W miare uptywu czasu wprowadzano nowe tech-
niki druku (offset, sitodruk). Technike sitodruku
stosowalo wielu drukarzy, m.in. Alfred Roston
i Andrzej Adamiak z Warszawy, ktorzy wykonali
wiele kopert, znaczkow i blokow. Najstynniejszym
blokiem wykonanym przez nich byly Polskie
Madonny.

Mimo grozacych konsekwencji, projektowaniem
znaczkow zajmowali sie rowniez artysci. Wiele prac
powstalych w tych niestychanie trudnych warun-
kach zastuguje na miano matych dziet sztuki. O ich
wyjatkowej wartoéci $wiadczy fakt, ze powstawaly
w konspiracji, a wigc tworzenie ich wymagalo nie-
zwyklej odwagi.

Nalezy podkredli¢, ze za samo posiadanie tych
znaczkéw grozily dotkliwe konsekwencje. Przy-
ktadem moze by¢ wyrok Wojskowego Sadu Okrego-
wego we Wroctawiu, ktéry 27 wrzesnia 1985 roku
skazal dwoch sierzantow sztabowych i jednego
cywila za posiadanie znaczkow Poczty Solidarnos¢
oraz niewielkiej ilosci bibuly na 4 i p6t roku wie-
zienia. Byt to ztagodzony wyrok, gdyz oskarzeni
przyznali si¢ do winy i okazali skruche. Sad zigno-
rowal przy tym opini¢ eksperta ds. filatelistyki,
majora LWP, ze bedace przedmiotem oskarzenia
znaczki maja wielka warto$¢ artystyczna, kolekcjo-
nerska a takze finansowa.

Jednym z najbardziej plodnych twércow byl Jan
Tarnowski ze Szczecina, ktory tworzyl piekne gra-
tiki i znaczki metodg linorytu. Najwczesniejsza seria
znaczkow (oprocz obozowych) to seria 76 pozycji
poswieconych udziatowi Polakéw w II wojnie $wia-
towej na froncie zachodnim. Znaczki te s3 wykonane
w czarnym kolorze na bialym papierze. Nastepne
serie s poswiecone polskim okretom wojennym,
poszczegdlnym kampaniom, np. wloskiej, powstaniu
warszawskiemu, terenom wschodnim itd.

W Polsce istnieje kilka zbioréw, ktére moga
oddac¢ skale zjawiska, jakie funkcjonowato pod
nazwa poczta podziemna Solidarnosci. Nie ma nie-
stety instytucji, ktéora moglaby si¢ poszczyci¢
zbiorem reprezentatywnym, czyli dajacym cato-
$ciowy poglad na te twdrczo$¢. Mam wrazenie, ze
sytuacja ta o wiele lepiej wyglada za granica.



Esej i ponowoczesnosc

Jakub Telec

doktorant na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Szczecinskiego

0Od nowoczesnosci do ponowoczesnosci

Czym w zasadzie jest ponowoczesnos¢? Najkrocej
na tak ogdlnie postawione pytanie mozna odpowie-
dzie¢ nastepujaco: ponowoczesnos¢ (postmodernity) to
nasza wspolczesnos¢, to czasy, w ktorych przyszio
nam zy¢. Zygmunt Bauman, jeden ze specjalistow od
ponowoczesnoéci wlasnie, wigze wprowadzenie tego
terminu z przesytem dyskursu na temat niezwykle
popularnego, mniej wiecej od lat 60. XX stulecia,
okreslenia ,,postmodernizm” (postmodernism). Ten
ostatni okazal sie, wedlug niego, terminem-workiem,
uzywanym albo jako obelga (,postmodernistyczne”
oznaczalo ,mgliste”, ,,chaotyczne”, ,wtérne”, ,,dyle-
tanckie” itd.), albo w tak szerokim i réznorodnym
znaczeniu (od ,postmodernistycznej socjologii” do
~postmodernistycznej kuchni”), ze tracit jakikolwiek
polemiczny sens. Zaproponowano wiec zawezenie
znaczenia stowa ,postmodernizm” do zjawisk este-
tycznych. ,Ponowoczesno$¢” zas, jego miodsza
i powazniejsza kuzynka, zostala uznana za kategorie
socjologiczng, de facto nadrzedna, ktorg najtatwiej
wyrdznic, sytuujac ja — co sugeruje ztozona z dwoch
czfonéw nazwa — wobec epoki nowoczesnosci (moder-
nity).

Tu réwniez warto odda¢ glos Baumanowi. Pono-
woczesno$¢, wedlug niego, to przede wszystkim
»nowoczesno$¢ pozbawiona iluzji”. Oznacza to, po
pierwsze, stan po upadku socjalizmu, ktéremu osta-
teczny cios zadano na przelomie dwdch ostatnich
dekad XX wieku. Nie chodzi przy tym po prostu
o rozpad bloku ZSRR, a 0 kompromitacje samej idei
socjalizmu. Jej polityczna kleska byla bowiem jedynie
ostatnim stadium rozciagnietej na lata erozji. Socja-
lizm pojmowany jest wiec tutaj szerzej, jako projekt —
czysto nowoczesny, pooswieceniowy, przesigkniety,
przynajmniej w warstwie deklaratywnej, wiarg
w postep i zmierzajacy do utworzenia idealnego spofe-
czenstwa; takiemu socjalizmowi towarzyszylo przeko-
nanie o emancypacyjnej roli racjonalnie kierowanego
postepu technicznego i w mozliwo$¢ sprawnego mani-
pulowania spoleczenstwem - gtéwnie przy pomocy
nauk spolecznych.

Po drugie: upadek projektu socjalizmu pociagnat
za sobg upadek idei projektow spolecznych w ogéle.
Zniknela polityka pojeta jako dalekowzroczny plan,
zastgpila jg pragmatyczna wiara w zbawienng sile

samoregulacji i wolnego rynku; doskonatym przy-
kiadem takiego myslenia byty Thatcheryzm i Reaga-
nomika z lat 80., ktére mozna uznaé za pewnego
rodzaju antyprojekty majace na celu wycofanie sie
panstwa z roli opiekuna i kontrolera spolecznego
postepu. Kapitalizm - w wersji jak najmniej spetanej
regulacjami - uznano za niepodwazalny, pozbawiony
alternatywny paradygmat i warunek sine qua non
prawdziwej wolnosci. Doszlo do tego, ze jeszcze
w 1989 r. Francis Fukuyama (zastuzony dla rzadow
Reagana) oglosit koniec historii przypieczetowany
triumfem demokracji i wolnego rynku.

Wedlug Zygmunta Baumana powyzsze procesy
doprowadzity do radykalnej zmiany sposobu odczu-
wania rzeczywistosci spotecznej. ,,Z ponowoczesnej
perspektywy - twierdzi socjolog - epizod nowocze-
snosci jawi si¢ przede wszystkim jako era pewnosci”.
Kazdy projekt spoleczny bowiem oferowal, niezaleznie
od kosztéw wprowadzenia go w zycie, przynajmniej
jedno: udzial w zharmonizowanym, przewidywalnym
i stabilnym spoteczenstwie (oczywiscie - zwykle
w dalekiej perspektywie). Tymczasem pozegnanie sie
z tym marzeniem oznaczalo milczacy zgode na domi-
nacje niepewnosci; ostatnig jego realizacje, idee pan-
stwa opiekunczego, uznano za populistyczna, scedo-
wano wiec z rzagdow zamartwianie si¢ o indywidualne
niepowodzenia na samych obywateli. ,Twoje decyzje
- twoje zycie” - takie hasto, formulowane mniej lub
bardziej wprost, zaczeto przyswieca¢ ponowoczesnym
spoleczenstwom.

Rzecz jasna rozpad nowoczesnosci mial charakter
ambiwalentny i Bauman doskonale zdaje sobie z tego
sprawe. Nowoczesnymi projektami par excellence byty
bowiem wedlug niego dwie najwigksze potwornosci
XX wieku - obdz koncentracyjny i gulag. Stanowily
one nie, jak sadzili niektorzy, emanacje irracjonalizmu
czy metafizycznego zla, lecz wrecz przeciwnie: bylty
koniecznym fragmentem idealnego, nowoczesnego
tadu. Metodyczne zabijanie bylo w istocie rodzajem
»spolecznego odchwaszczania”, bez ktorego projekt
harmonijnego spoleczenstwa - jednolitego rasowo czy
bezklasowego - nie mogt zosta¢ doprowadzony do
konca. Oboz i gutag byly wcieleniem nowoczesnego
rozsadku i racjonalizmu w skrajnej formie, w ktorej
cena za bezpieczenstwo bylo przyzwolenie na
zbrodnie.




Zamiast tej ponurej jednolito$ci ponowoczesno$¢
oferuje polifonie i réznorodnos¢ - i tu mozna mowic¢
0 jej pozytywnych aspektach (wystarczy przyjrze¢ sie
chociazby rozwojowi ruchéw emancypacyjnych, ktére
przez kilka ostatnich dziesigcioleci w widoczny sposob
przewarto$ciowaly zachodnig tradycje). Poszerzajace
sie pole wolnosci nie idzie jednak w parze z poczuciem
bezpieczefistwa; mozna powiedzie¢, ze podmiot pono-
woczesny zostaje wolno$cig nie obdarowany, a obar-
czony, ze musi si¢ z nig borykac. Dlatego jedna z naj-
wazniejszych ksigzek na ten temat Bauman zatytu-
lowal - odnoszac sie do klasycznego tekstu Freuda -
Ponowoczesnosc jako zrédlo cierpien. O ile u Freuda
cierpienie powodowala tlumigca naturalne instynkty
i pragnienia kultura (oferujagc w zamian przejrzystos¢
zycia i jego przewidywalnos¢), o tyle u Baumana to
rozluznienie jej nadzoru przysparza zdezoriento-
wanym jednostkom probleméw.

Esej ponowoczesny?

Esej to gatunek zapoczatkowany w 1580 roku przez
Michela de Montaignea obszernym tomem zatytufo-
wanym Essais. Niestrudzony Boy Zeleniski przettuma-
czyt 6w tytul - zgodnie z intencjami autora - jako
Préby, w rodzimej tradycji genologicznej przyjeto sie
jednak i ulezato spolszczenie oryginalnego terminu.

W Stowniku gatunkow i rodzajow literackich czy-
tamy: ,Esej w szerokim rozumieniu to wypowiedz
proza na pewien temat, przekazujgca w dowolnie upa-
trzonym celu i za pomoca wybranych przez autora
srodkéw kompozycyjnych i stylistycznych jego
doswiadczenie, wiedze, sady, refleksje, wrazenia lub
uczucia zwigzane z tematem. Na mocy konwencji
wymaga si¢ od czytelnika, aby traktowal e. jako akt
zyciowy autora, a nie tylko jako fikcje literacka,
tj. zeby przyjmowat go tak, jak przyjmuje opowiadanie
znajomego w rzeczywistej rozmowie, o§wiadczenie
polityka w prasie, kazanie lub przeméwienie okolicz-
nosciowe, a nie jak traktuje sie powies¢, nowele czy
opowiadanie literackie”.

W tym samym stowniku wéréd najbardziej zna-
nych eseistow wymienia si¢: Francisa Bacona (autora
pierwszych esejow filozoficznych, zupelnie réznych od
nacechowanego autobiograficznie pierwowzoru Mon-
taigne’a), Locke’a, Kartezjusza, Pascala (ktory, cho¢
nazywany eseistg, za esejami Montsigne’a nie prze-
padal, zarzucajac im ,sobie panski tonik”), Daniela
Defoe, Jonathana Swifta, Leibniza, Goethego, Milla,
Nietzschego (réwniez sceptycznie wypowiadajacego
si¢ o gatunku), Huxleya (okreslajacego esej jako ,eve-
rything about anything”) i Tomasza Manna.

Jest to oczywiscie lista nad wyraz krotka
i wybidrcza, niemniej jednak juz ona w polaczeniu
z bardzo szeroka definicja wystarczy, aby zauwazy¢
problem z uchwyceniem istoty eseju. Kazda jego reali-

zacja wydaje sie bowiem odmienna od pozostatych,
niektorzy klasyczni ,eseisci” - jak cho¢by Pascal czy
Nietzsche - eseju wrecz nie znosili. Jeszcze inni - jak
Francis Bacon - uwazaliby, ze nie tylko piszg eseje, ale
esej jest forma znacznie starsza niz si¢ uwaza; ze
wywodzi si¢ od Platona, Arystotelesa, Seneki lub
Marka Aureliusza, Ze jest czyms wiecej niz gatunkiem
- jest sposobem uprawiania filozofii (nie trzeba jednak
siega¢ po obcojezycznych klasykow gatunku, by stanaé
przed problemem; w Polsce sytuacja jest zgota
podobna: Stempowki, Vincenz, Mitosz, Herbert, Bob-
kowski, Parandowski, Tischner, Kubiak, Kotakowski
- wszyscy oni uprawiali esej, cho¢ bardzo réznie rozu-
mieli ten gatunek. Jesli jednak zajrzec¢ po raz kolejny
do opracowan na temat eseju, okazaloby sie, ze pierw-
szymi polskimi eseistami byli raczej Lukasz Gornicki,
Mikotaj Rej, Piotr Skarga czy Stanistaw Konarski -
lista to rowniez zaskakujaca i réznorodna).

W istocie nie sposob uku¢ definicji eseju obejmu-
jacej wiekszos¢ jego realizacji. Esej mialby by¢ ,,aktem
zyciowym autora”? Wiele innych gatunkoéw ma prze-
ciez taki charakter - chociazby dziennik czy autobio-
grafia, by wymieni¢ jedynie oczywiste przyklady.
Moze zwrdci¢ uwage na jego niesystemowosc¢? Albo
niekonkluzywno$¢, nienaukowos¢ czy niezaangazo-
wanie? Eseje filozoficzne byty systemowe i konklu-
zywne, istnieje - jak najbardziej - esej naukowy, esej
zaangazowany - szczeg6lnie politycznie - ma juz nie-
stychanie dtuga i burzliwg historie. Dyletanctwo?
Bywaja eseje naszpikowane erudycyjnymi odniesie-
niami az do granic czytelnosci. Swoboda? Trudno
w zasadzie powiedzie¢, co mialoby to oznaczac... Jesli
dodac jeszcze eseje filmowe, fotograficzne czy malar-
skie - a i to nie wyczerpuje przeciez mozliwosci wyste-
powania gatunku - stajemy przed naprawde
powaznym problemem z uchwyceniem chocby cienia
podobienstwa pomiedzy rozmaitymi realizacjami tej
formy.

Jej ulotno$¢ daje o sobie znac zresztg nawet na naj-
bardziej ogélnym poziomie uzycia: podczas gdy
w edukacyjnej tradycji anglosaskiej przyjeto sie
nazywac krotkie prace pisane przez uczniéw czy stu-
dentow essays, w Polsce esej byl zwykle nazwg zarezer-
wowang dla ,,powazniejszych” tekstow, mial wigc
charakter okreslenia aksjologicznego - nazwac co$
esejem oznaczalo bowiem uzna¢, ze mamy do czy-
nienia z tworem dojrzalym i wysmakowanym. Z dru-
giej strony, aksjologia ta bywala i odwracana; pracom
zawitym lub chaotycznym zarzucalo sie czesto ese-
istycznos$¢, gatunek stawal si¢ wigc synonimem
naukowej niedojrzalosci tego czy innego tekstu.

Wypada zapytaé: czy wiec w ogdle istnieje co$
takiego jak esej? Roma Sendyka w ksigzce Nowoczesny
esej. Studium historycznej Swiadomosci gatunku
(bodajze najobszerniejszej i najbardziej kompetentnej



pracy na ten temat opublikowanej w Polsce) powat-
piewa: ,Esej zdaje sie by¢ wszystkim naraz i niczym
jednoczesnie - od poezji przez dramat po proze, od
literatury po specjalistyczne prace naukowe: wszedzie
tam zdarza si¢ trafi¢ na slady jego dyskretnej obec-
nosci. Wydaje sig, jakby jego geometria byla spokrew-
niona z t3 nieeuklidesows; to pozwalaloby sformu-
lowaé teze o radykalnej nieoznaczonosci eseju,
a w zwigzku z tym nie bylaby mozliwa zadna uogol-
niona historia, ani typologia, ani poetyka eseju”.
Badaczka proponuje zmiane sposobu patrzenia na
esej: nie powinnis$my go uznawac za gatunek, lecz
raczej za zdarzenie z pogranicza biografii i tekstu. Nie
mozemy ustali¢ jego, mozemy za to z powodzeniem
ustala¢ typologie; nie sformutujemy jego poetyki -
formutujmy wiele poetyk. Musimy si¢ bowiem pogo-
dzi¢ z faktem, Ze esej nie posiadal nigdy poetyki nor-
matywnej, nigdy wigc nie powstal na niego zaden
tekstowy ,,przepis”. Od zawsze - w przeciwienstwie do
powiesci, opowiadania czy felietonu - sytuowat si¢ on
zatem przeciwko normom, stawat do nich w opozyciji.
I nawet jesli pewne gatunki charakteryzuja sie
podobnym typem wewnetrznego anarchizmu, esej
zdecydowanie w nim przoduje - jest niesubordyno-
wany wrecz WZorowo.

Sendyka puentuje: ,Przypuszczam, iz eseistyczna
cnota »niedeterminacji«, unikania systemow, odrzu-
cania partykularyzmoéw powoduje, ze esej nie
wytwarza dla siebie stabilnej, powtarzalnej, rozpozna-
walnej tekstowej konwencji: gdyby taka dysponowal,
przystepujacy do procesu samookreslenia sie podmiot
na wstepie otrzymywalby ramy dla swojego przedsie-
wziecia, jego jezyk, jego symbole, jego zasady, a to
réwnaloby si¢ odwolaniu projektu jeszcze przed
startem”.

W ten sposob buntowniczo$¢ eseju staje sie jego
wewnetrznym warunkiem. Nigdy nie wiadomo, jaki
ksztalt przybierze, jest niezalezny i skierowany prze-
ciwko normom. Jego granice s3 niezwykle plynne,
a sposob odbioru zmienia si¢ nieustannie. Pytanie
narzuca si¢ tu niemalze samo: czy ta antydefinicja nie
pasuje idealnie réwniez do ponowoczesnosci? Czy esej
nie jest gatunkiem stworzonym jakby specjalnie dla
niej, czy jego poetyka, z przeistaczajaca si¢ osobowo-
$cia, z ruchliwoscig cech, nie jest tez poetyka ponowo-
czesnosci?

Intuicje te potwierdzit - jeszcze w stosunku do
postmodernizmu - Jean Francis Lyotard: ,Wydaje mi
si¢ - napisal - ze esej (Montaigne) jest postmoderni-
styczny, fragment za$ (Athdneum) modernistyczny”.
Sendyka tak radykalne postawienie tezy o postmoder-
nistycznym charakterze eseju wydaje sie czesciowo
przynajmniej akceptowacé, piszac: ,W istocie - co
dowodziloby stusznosci podejrzen Lyotarda - esej
odnosi sie do tego, co nie chce ulec nazwaniu, co nie

znajdzie zaspokojenia w tymczasowej formie, co wcigz
poszukuje dla siebie pewnosci, wiedzac, ze jest ona
nieosiagalna”. Znamienne jest tu odwolanie si¢
dokladnie do pewnosci, przez ktdrej brak, przypo-
mnijmy, Bauman prébowal definiowa¢ ponowocze-
snos¢.

Oczywiscie nalezy powsciagliwie traktowac suge-
rowany ponowoczesny charakter eseju. Po pierwsze -
pomysiéw na esej, o czym juz byla mowa, jest wiele,
by¢ moze tyle, ile samych esejow. Po drugie, twier-
dzenie, ze kilkusetletni tekst Montaigne’a, Bacona czy
Pascala jest ponowoczesny, nalezy uznac za dosy¢ kar-
kotomne; przypomina ono chociazby préby uznania
powiesci Don Kichote czy Tristriam Shandy za przed-
stawicieli czy praszczuréw powiesci postmoderni-
stycznej, proby majace sens tylko w ramach bardzo
specyficznej sytuacji, mianowicie: jesli badamy odbiér
tekstu w oderwaniu od historycznych realiéw jego
powstania.

Niemniej jednak co$ w sugestii Lyotarda wydaje si¢
by¢ na rzeczy. Sendyka dobrze oddaje te intuicje,
mowigc o proteuszowym charakterze eseju - dogania-
jacego zawsze czasy, w ktorych jest czytany. Mecha-
nizm tego dostosowania jest prosty: pewne cechy
poetyki (poetyk) eseju, czasami ze sobg sprzeczne,
czasami spdjne, s3 bardziej lub mniej widoczne
w zaleznosci od kontekstu, w jakim go odbieramy.
Choc¢ wiec eseje nie majg ponowoczesnego charakteru
w sensie $cistym, to dzis cechy sugerujace taki zwigzek
naturalnie zyskuja na jaskrawosci i wysuwajg si¢ na
pierwszy plan. W efekcie esej staje sie formg jakby spe-
cjalnie na ustugi ponowoczesnosci wymyslong, cho¢
$wietnie sprawdzal si¢ i wezesniej, i - prawdopodobnie
- réwnie pociagajacy bedzie w przyszlosci.

Pomiedzy poetykami

Liste ponowoczesnych cech mozna oczywiscie
komponowa¢ rozmaicie. Dobrym przyktadem bedzie
tutaj ta, ktorg zaproponowal Michal Pawel Markowski
w teksécie o znamiennym tytule Czy mozliwa jest
poetyka eseju?. W kontekscie ponowoczesnosci jego
propozycja ma i te zalete, ze definiuje esej postmoder-
nistyczny jako jeden z biegundw pary; drugi z nich to
oczywiscie esej nowoczesny, z ktérym ponowoczesna
realizacja gatunku wchodzi w rozmaite relacje -
dokladnie tak, jak nowoczesno$¢ i ponowoczesnosé
w ujeciu Zygmunta Baumana:

Esej postmodernistyczny odrzuca instytucjonalne
podzialy; esej modernistyczny skfaniat si¢ tymczasem
zawsze wyraznie w strong sztuki, filozofowania, auto-
prezentacji lub krytyki - nawet jesli niekonsekwentnie,
to holdowat jednak tradycyjnym rozréznieniom.

Esej postmodernistyczny poddaje pod watpliwos¢
istnienie kartezjanskiego podmiotu wyprzedzajacego
poznanie; esej modernistyczny natomiast opieral sie




na ,usztywnionej” podmiotowosci, ktora stanowita
uprzedni kontekst, podstawe dla narracji.

Esej postmodernistyczny rozmywa stale kategorie
retoryczne, zmieniajac weigz reguly organizacji wypo-
wiedzi; modernistyczny esej opiera si¢ natomiast na
improwizacji w tej materii — preferuje on skodyfiko-
wane reguly wypowiedzi i powtarzalno$¢ niektorych
przynajmniej struktur.

Esej postmodernistyczny odnosi si¢ nieufnie do
realistycznego postulatu istnienia obiektywnego
$wiata, dostepnego co prawda jedynie dzigki reprezen-
tacjom, ale jednoczesnie opierajacego sie im i niezalez-
nego od nich; w eseju modernistycznym problem ten
jest zredukowany najwyzej do zagadnienia epistemo-
logicznego.

Esej postmodernistyczny unika naiwnej wiary
w homologie struktury $wiata, tekstu i tworcy tekstu;
esej modernistyczny jest na niej ufundowany.

Esej postmodernistyczny jest niekonkluzywny,
odwleka w nieskonczono$¢ z premedytacja puenty
i domkniecia; esej modernistyczny tymczasem ufa
sobie jako zaposredniczeniu, chcialby ,wyrazi¢ niewy-
razalne” i ,,poja¢ niepojete”.

Latwo sobie wyobrazi¢ propozycje Markowskiego
jako zakreslenie ram, pomiedzy ktorymi tak naprawde
porusza si¢ dzi$ esej. Moze by¢ modernistyczny lub
postmodernistyczny w réznym natezeniu, cechy
obydwu rodzajow moga sie przeplatac i wspotwyste-
powa¢ w rozmaitych ukladach. Po raz kolejny wigc:
zamiast poetyki mamy wiele poetyk, zamiast eseju -
eseje. Co z tego wyniknie jednak dla samej ponowo-
czesnosci?

Od nekrofilii do zaangazowania

Oscylujacy pomiedzy tradycjami esej bedzie oczy-
wiscie wySmienitym gatunkiem dla oddania doswiad-
czenia ponowoczesnego swiata (kusi niemal, by uznac,
ze ponowoczesnos$¢ jest esejem lub przynajmniej, ze
esej jest poetyka ponowoczesnosci). Pojawia si¢ tu
jednak problem: co z jego potencjalem krytycznym?
Dotychczas dzieki swojej antysystemowosci esej czesto
stanowil przeciez doskonale, poreczne narzedzie do
podwazania status quo. Chodzi tu gtéwnie o zaanga-
zowanie polityczne, ale nie tylko; gatunek $wietnie
nadawal si¢ do wszelkich polemik wlasnie dzigki swo-
jemu wewnetrznemu anarchizmowi, ktéry czynit
z niego trudnego - bo nieuchwytnego - przeciwnika.

Ten wywrotowy potencjal byt oczywistym atutem
w starciach z wielkimi projektami nowoczesnosci -
wystarczy wspomnie¢, Ze wszyscy wymienieni wcze-
$niej polscy eseiéci kierowali eseje przeciwko komuni-
zmowi. Nacisk na indywidualnos¢ i niepowtarzalnosc,
tak charakterystyczny dla gatunku, réwniez produ-
kowal wywrotowy potencjal: esej stanowit $wietna
bron przeciwko narzucanym odgérnie oczywisto-

$ciom i obiegowej logice, doskonale wiec sprawdzal sie
w polemice z tradycja (Russell), wladzg (Thoreau) czy
ttumem (Ortega y Gasset).

Co jednak dzieje sie w sytuacji, kiedy status quo
jest tak podobne do ksztaltu samego eseju? Jego nie-
subordynacja przestaje przeciez by¢ czyms$ wyjat-
kowym; wszystkie cechy wymienione przez Michata
Pawta Markowskiego nie $wiadcza juz o wyjatkowosci
tekstu, s3 bowiem - z niepewnoscig na czele - nie-
odzowng czescig ponowoczesnej codziennosci. Esej
postmodernistyczny wydaje sie w ten sposob nie tylko
traci¢ buntowniczy potencjal; dzieje si¢ cos wigcej:
staje sie on potwierdzeniem terazniejszosci, jej afir-
macj3. Nie tylko nie moze jej zmieni¢ - dziala na jej
korzys¢.

Zygmunt Bauman dostrzega taki niebezpieczny
rys chociazby w tekstach jednego z najbardziej zna-
nych postmodernistycznych eseistow - Jeana Baudril-
larda. Polski socjolog uwaza, ze kryje si¢ za tym prze-
wrotna posta¢ nihilizmu: zawilo$¢ eseistyki francuza
jest dla niego wrecz ,,rodzajem nekrofilii”, ,,upajania
sie rozkladem” nowoczesnosci. Problem dotyczy takze
innych postmodernistycznych tekstéw: od Derridy,
przez De Mana czy Barthesa, trudno czasami oprze¢
si¢ pokusie cytowania klasycznego poréwnania Frede-
rica Jamesona, ktory uznal postmodernizm za logike
poznego (czyli ponowoczesnego) kapitalizmu. Tym-
czasem esej — tu przytakneloby wielu jego tworcow
i badaczy - powinien mie¢ moc emancypacyjna,
powinien po prostu pomagac zy¢ i rozumie¢ §wiat. Jak
jednak to osiggna¢ w tak zlozonych warunkach?

W pewnym sensie caly dorobek Zygmunta Bau-
mana odnoszacy sie do ponowoczesnosci jest proba
odnalezienia wlasnie takiego ksztaltu eseju, ktory
podotalby temu zadaniu. Jest to oczywiscie ksztalt
dosy¢ niejednoznaczny: z jednej bowiem strony esej
taki przyjmuje rozpad $wiata i podmiotowosci, jest
niekonkluzywny i ptynny, z drugiej - powinien si¢
krystalizowa¢ wokot jakiegos osrodka, jakiej$ prawdy.
Socjolog proponuje paradoksalne pofaczenie: w cza-
sach upadku spotecznych projektow i pewnosci chce
uprawiac esej zaangazowany, taki, ktory nie wstydzi
sie swoich politycznych inklinacji. Aby jakos
zatrzymac uptynniong rzeczywisto$c i tekst siega do
marksizmu; jego tworczos¢, cho¢ jawnie odnoszaca sie
do poetyki postmodernistycznej, ostatecznie organi-
zuje si¢ wokol bardzo nowoczesnych wartosci i postu-
latéw - z ideg réwnosci na czele. Czy jednak taki kon-
serwatywny niemalze projekt ma w ogole szanse ukoic
cierpienia powodowane przez ponowoczesno$¢? Kwe-
stia ta, jak si¢ wydaje, wcigz pozostaje otwarta.

Wyktad wygloszony 18 lutego 2010 roku
w Zachodniopomorskim Centrum Doskonalenia
Nauczycieli w ramach cyklu Wszechnica Polonistyczna.



Zadnych strzech

nie bedzie

Stawomir Osinski

dyrektor Szkoty Podstawowej nr 47 im. Kornela Makuszynskiego w Szczecinie

»(...) bo wtedy, na szczescie, zadnych strzech nie
bedzie i tylko $winstwo réwnomiernie rozpelznie sie
wszedzie” - wieszczyt Stanistaw Ignacy Witkiewicz,
a stanowi takowemu zdecydowanie sprzyja brak zami-
lowania do sztuki. Nie kazdy musi kocha¢ poezje czy
opere, ale kazdego mozna uwrazliwic¢ i przygotowac
do odbioru sztuk wszelakich. Niestety, jeszcze za
komuny (co wtedy nie dziwilo) reformatorzy oswiaty
powoli zaczeli redukowa¢ zajecia przygotowujace do
obcowania ze sztuka, a ten niechlubny i wredny raz
szkodliwy proceder kontynuowali zmieniacze o$wiaty
w wolnej juz Polsce. Dzi§ w Szczecinie wprowadza sie
dodatkowo finansowane ,.klasy artystyczne”, nienor-
malni dyrektorzy (tacy jak ja) kombinujg, azeby
wychowywa¢ przez sztuke i z godzin dyrektorskich
zwigkszajg ilos¢ czasu przeznaczong na przedmioty
podlegle Apollinowi i Muzom. Sg to dzialania spoz-
nione i osamotnione - dzi$ potrzeba istotnej zmiany
w calym systemie. E-edukacja, wdrazanie do postaw
obywatelskich, uczenie uczenia si¢ i selekcjonowania
informacji oraz ksztalcenie wrazliwosci estetycznej
stanowi przyszto$¢ szkoly. Siegajace Sredniowiecza
tradycyjne, encyklopedyczne, nakazowe podejscie
zwigzane z realizacjg programu, pamieciowa wiedzg
i ,,testomaniq”, a nie wspomaganiem rozwoju ucznia,
nie chce opusci¢ zakutych tbow wielu decydentow
i - pozal si¢ Boze - reformatoréw os$wiaty.

Dlatego dzi§ podniosle i bez naturalnej w tym
miejscu ironii po raz kolejny zawolam na puszczy
o pozytkach ksztalcenia artystycznego, albowiem to
sztuka wlasnie ksztaltuje, rozwija i tworzy nowego
czlowieka XXI wieku.

Sztuka od zarania dziejow towarzyszy kazdemu
cztowiekowi i jest zwiazana z jego plugawg egzystencja
niezaleznie od miejsca zamieszkania i kultury.
Muzyka, plastyka, teatr, architektura sg najskutecz-
niejszymi srodkami do osiggania swoistego spokoju
duchowego, jak réowniez do rozwijania wlasnego
potencjalu tworczego i osobowosciowego. Sztuka jest
gleboko zwigzana z zyciem cztowieka - dociera do
glebi naszego jestestwa, przeksztalca, a w rezultacie
wzbogaca i poglebia nasza osobowos$¢. Sztuka jest
nos$nikiem uczu¢, emocji, wzruszen i napie¢, prowadzi
do wzbogacania wnetrza i otwarcia si¢ na $wiat.

Sztuka pomaga uczniom w rozwoju wrazliwosci,
pobudza fantazje i wyobraznie. Brak docenienia wagi
edukacyjnej przedmiotéw artystycznych stwarza
powazna luke w ogélnym rozwoju dziecka. Wzra-
stanie w okreslonej przestrzeni estetycznej zostaje
nam na cale zycie. Obcowanie ze sztuka fagodzi oby-
czaje, powoduje, ze $wiat staje si¢ piekniejszy
i bogatszy.

Cieszymy sie dzi$ z powstania w Szczecinie Aka-
demii Sztuki - to budujacy fakt, ale problemem za lat
kilka moze sta¢ si¢ brak chetnych do rozwijania tam
swych artystycznych zamitowan, albowiem wielu z
nich zagubi je w toku edukacji szkolnej, a innych za$
zmechanizowane dwie godziny ,,sztuki” skutecznie od
obcowania z pieknem odstrecza.

Eliminowanie z procesu edukacyjnego ksztalcenia
artystycznego, permanentne ograniczenie liczby
godzin prowadzi w sposob galopujacy i tragiczny do
sztucznego oddzielenia intelektu od pozostatych sfer
rozwoju i inteligencji emocjonalnej. Procesy wycho-
wania i samowychowania majg miejsce tylko w kul-
turze i wychowaniu estetycznym, bowiem dotycza
istotnych warto$ci moralnych czy duchowych. Tym-
czasem dzisiejsza szkota zapatrzona w kult sukcesu
testowego w gruncie rzeczy dehumanizuje wielu
ucznidw, wzmagajac w nich poczucie bezsensu oraz
nieche¢ do podejmowania dziatan wymagajacych
wysitku, zdyscyplinowania i odpowiedzialnosci.

Wychowanie przez sztuke to takze inspirowanie
postaw i my$lenia tworczego, wyzwalanie ekspresji
i wyobrazni, tak bardzo potrzebnych wspolczesnemu
czlowiekowi.

Przezywanie sztuki to proces otwarty, rozwijajacy
si¢ na kazdym kolejnym etapie rozwoju czlowieka,
ktory w okresie dziecinstwa trzeba umiejetnie zapo-
czatkowad.

W edukacji estetycznej najwazniejsze jest to, by
ksztalci¢ i rozwija¢ wyobraznie, tworcze myslenie,
wolno$¢ ekspresji, a robi¢ to powinni otwarci, moze
nieco ,nawiedzeni” w pozytywnym tego stowa zna-
czeniu, nauczyciele, ktoérzy stworza w ten sposob
szanse zainteresowania sztukg kazdemu uczniowi.
Powoli zaczynam watpi¢, czy dozyje stanu, gdy takie
mygélenie bedzie powszechne...




CHERMET-CARROY, Sylvie
Sylvie Chermet-Garroy Zrozum rysunki dziecka : czyli jak interpretowac rysunki
z malych dzieci : kolory, ksztalty, postacie / Sylvie Chermet-Carroy.
- L6dz: Wydawnictwo ,Ravi”, 2005. - 164 s.
I Rysunek dziecka jest przestaniem, ktore otwiera mozliwosci dia-
D logu z nami, dorostymi. Rysunek przemawia, opowiada i objasnia
wszystko to, czego jego miody autor nie potrafi wyrazi¢ stowami.
Odnajdujemy w nim ukryte pytania, radosci, niepokoje, mitos¢

czyli

jak interpretowad i strach dziecka, ktéremu brakuje stow, by opisac to, co czuje. Jego
rysunki matych dzieci rysunek przemawia swobodnie za posrednictwem symboli. Dlatego
® kolory tez tak istotna jest reakcja rodzicéw na obrazek.
® ksztaity Spojrzenie dorostego rozni sig od spojrzenia dziecka. Stuchanie
® postacie

z uwagg pozwoli nam wszakze zrozumiec to, co nie zostato wypowie-
dziane, i umocni¢ wigz, jaka nas z nim tgczy. Potraktujmy obrazek
jako punkt wyjscia do rozmowy, poprosmy dziecko, by opowiedziato
nam, co rysuje. Moze to byc nie tylko zabawa, ale takze mozliwos¢
poznania jego Swiata.

GORNIOK-NAGLIK, Alina

W dialogu sztuki z edukacja / Alina Gérniok-Naglik.
- Torun: Wydawnictwo Edukacyjne ,,Akapit”, 2007. - 184 s. _

W plaszczyznie teoretycznej Autorka wnikliwie i dojrzale ekspo- - ..
nuje najwazniejsze pojecia i terminy oraz definicje elementéw edu- W DIALOGU § Ki
kacji estetycznej, rozumianej jako czes¢ szerzej pojmowanej edukacji -~ Z EDUKAC]JA
do recepcji kultury przez pielegnowanie, wspottworzenie, lub nawet
jej tworzenie. Linia podjetych przez Aling Gorniok-Naglik rozwazat
wiedzie do kwestii podstawowych, skupionych wokét nauki, sztuki,
tworczosci, kultury i edukacji estetycznej, przez analizy procesualne
tworczosci artystycznej i procesow odbioru dziel artystycznych oraz
komunikacji w sztuce, ku zagadnieniom kontaktu ze sztukg w ich
aspektach wynikowych, czyli konsekwencji, nastepstw, skutkéw
i efektow. Zajmujgco i przekonujgco bowiem pisze — argumentujgc
starannie swoje refleksje - o takich rezultatach, jak: sztuka a odczy-
tywanie tkwigcych w niej wartosci, sztuka a aktywnos$¢ twércza
odbiorcow, sztuka a rozwoj wyobrazni i ekspresji, sztuka a jej osobo-
tworczy oraz - potencjalnie niezmiernie wazny — wymiar wycho-
wawczy, wiodgcy do autokreacji ucznia.

PODOLSKA, Beatrix
Muzyka w przedszkolu : metodyka / Beatrix Podolska. — Krakow:
Oficyna Wydawnicza ,,Impuls”, 2008. — 121 s.
MU Zy ka Ksigzka ukazuje problematyke wychowania muzycznego w przed-
W przedszkolu szkolu, przedstawia rozmaite propozycje wprowadzania dziecka
w Swiat muzyki i uwrazliwienia na jej piekno. Czytelnik znajdzie tu
omowienie roznych form aktywnosci dzieci (np.: ekspresja ruchu, spie-
wanie piosenek, stuchanie i tworzenie muzyki) w ujeciu metodycznym,
na podstawie wspotczesnych systemow wychowania muzycznego E.
Jaques-Dalcroz'a, C. Orffa i Z. Kodalya. Autorka wykazuje szczegdlng
troske, omawiajqc zagadnienia rozwijania tworczej inwencji dzieci
oraz tgczenia muzyki z plastykq i poezjq na przyktadzie prac plastycz-
nych dzieci.
Ksigzka jest przeznaczona dla nauczycieli przedszkoli i studentow
kierunkow pedagogicznych.




BLASKI I NEDZE NAUCZYCIELA,
PRACUJACEGO NA WSI

Jezeli przyznaé stusznos¢ twierdzeniu Molt-
ke'go, ze wojne wygrywa nauczyciel ludowy, to
stokro¢ wieksza racje bedzie miat poglad, zZe
ten sam nauczyciel gruntuje i utrwala poczucie
niepodlegtoéci panstwa. Na wiasnym bolesnym
i upokarzajacym przyktadzie moglidmy sie prze-
kona¢, ze gdy w catym narodzie brak skrystali-
zowanej idei samodzielnos$ci panstwowej, nie
potrzeba wowczas nawet przegranej wojny, aby
sie dosta¢ pod panowanie obcych i wrogich
poteg.

Odbudowa panstwa polskiego po przeszio stu-
letniej niewoli wymaga takiego naraz wysitku,
takich réinorodnych poczynan rozwojowych, ze
w zupeinosci usprawiedliwione sie staje niedo-
patrzenie czy niedocenienie niektérych prze-
jawéw zycia spoiecznego. W jednym tylko wypadku
przeoczenie to jest karygodne - gdy w gre
wchodzi wielka sprawa oéwiaty powszechnej.

Nauczyciel szkoty powszechnej na wsi jest
pionierem. Pionierem nauki, kultury i sztuki.
Zwtaszcza kultury. To tez to okreslenie ,pio-
nier”, nie jest w tym wypadku frazesem. Ciezko
jest karczowaé puszcze nieprzebyte, ale sto-
kro¢ ciezej chyba karczowaé udpiona jeszcze do
dzis$ dusze dziecka wiejskiego. Tego dziecka,
ktére nieraz boi sie szkoly, i trzeba je nie-
jednokrotnie przyprowadzaé na nauke z poczat-
kiem roku. Tego dziecka, ktére diugie miesiace
nie moze nauczy¢ sie trzymaé oldwka, a coéz
dopiero postugiwa¢ sie nim. Tego dziecka, ktére
w clagu pierwszego roku nauki moze nauczyé¢ sie
liczy¢ az... do czterech.

Nie mozna nawet pordwnywaé mentalnosci
dziecka robotniczego z dzieckiem wiejskiem.

Pierwsze, otrzaskane z ludzmi i przejawami
ruchliwego zycia wielkomiejskiego, drugie,
senne 1 powolne, jak przyroda mazowiecka. To
tez gdy stawia sie wymagania, aby w ten przy-
zwyczajony od szeregu pokolen do powolnego
mys$lenia mézg dziecka wiejskiego tchnal nauczy-
ciel nietylko okruch wiedzy, ale i poczucie

kultury 1 cywilizacji, pomys$leé trzeba,

w jakich warunkach bytuje ten pokojowy zoi-
nierz panstwa.

Mato jest powiedzie¢ ,fatalnie”. Malo, bo
nie o samg kwestje uposazenia tu chodzi. Kazdy,
kto zna psychike naszego ludu, zrozumie,
w jakiem $Swietle przedstawia sie prestige
nauczyciela, ktéry pozbawiony najprymitywniej-
szych warunkéw kulturalnego bytowania, sam
musi sobie raba¢ drzewo, sam nosi¢ wode, i to
czestokro¢ nie ze studni, a z oddalonego stru-
mienia, sam, jes$li nie Jjest zonaty, zmuszony
jest pitrasi¢ sobie strawe, szumnie obiadem
zwana.

W wojsku oficer ma ordynansa, w imie pre-
stige’u. W imie tego poczucia $miesznos$ci na
widok obwieszonego orderami oficera, kupuja-
cego na targu szpinak i marchewke. I to ma
swoja racje. Ale pod tym samym katem widzenia
trzeba sie zastanowié, czy na obecnem zdekla-
sowaniu nauczyciela nie traci powaga nietylko
jego samego, ale czy przedewszystkiem nie
traci w oczach ludu wiejskiego powaga nauki,
jako takiej.

Wszak wskazédwki i rady nauczyciela wtedy
tylko posiadaja realna racje bytu, o ile sa
stuchane i1 stosowane. A to moze mieé miejsce
tylko wtedy,
posiada odpowiedni szacunek otoczenia. Patrzac

gdy ten, ktéry je wyglasza,
za$ jasno w twarz rzeczywistosci, musimy przy-
zna¢, ze lud wiejski w olbrzymiej swej wiek-
szo$ci ma w cenie to tylko, co jest postawione
na pewnym piedestale.

Nauczyciel, pracujacy na wsi, jest w swych
warunkach bytu najzupeiniej zréwnany ze swojem
otoczeniem. Zamiast podnosi¢ kulture ludnosci,
sam musi sie do niej znizyé. Syzyfowa jego
praca wymaga wiec w imie dobra powszechnego
gruntownej rewizji w kierunku polepszenia jej

warunkow.

Tadeusz Koztowski

Zrédio przedruku: ,Glos Nauczycielski” 1929, nr 38




Uczestnicy
wizyty studyjnej
oprowadzani
przez dyrektor
Urszule Panke
(po prawej)

Wyzwanie na miare

Europy

Agnieszka Gruszczynska

Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

W dniach 4-8 pazdziernika
Zachodniopomorskie Centrum
Doskonalenia Nauczycieli

goscito czternastu pracownikow
instytucji edukacyjnych

z roznych krajow Europy

— Francji, Niemiec, Belgii,
Portugalii, Rumunii, Hiszpanii. Pie¢
wspolnie spedzonych dni to
ogromne wyzwanie dla obu
stron, zarOwno organizatora
wizyty studyjnej, jak i jej
uczestnikow. Godziny dyskus;i
zamkniete w bezwzgledne

ramy programu to zas
wspomnienie towarzyszgce
niedosytowi i pustce, pozostatym
PO wyjezdzie uczestnikow.

Ponadgraniczna przestrzen edukacji

Program Wizyt Studyjnych koordynowany cen-
tralnie przez CEDEFOP (European for Development
of Vocation Training), na poziomie krajowym pro-
jektem w Polsce zarzgdza Fundacja Rozwoju Sys-
temow Edukacji, jest szansa na organizacje trzy- do
pieciodniowych spotkan wielonarodowych grup
zainteresowanych szeroko pojmowang tematyka
edukacji. Wizyty staja si¢ doskonalg okazja do zaini-
cjowania dyskusji osadzonej w istotnym kontekscie
wspolnej polityki edukacyjnej. W ich trakcie mozna
przyjrzec si¢ z bliska systemowi szkolnemu w kraju
organizatora, nie tracac z oczu szerokiego wachlarza
perspektyw os$wiatowych nakreslonych przez
wszystkich uczestnikéw spotkania. Celem pro-
gramu, poza wymiarem informacyjnym, jest majaca
istotne znaczenie pragmatyczne wymiana doswiad-
czen, sugestii i pomystow. Duzg wage ma tez mozli-
wos¢ nawigzania kontaktéw, na niwie ktérych
dochodzi do wielu ciekawych przedsiewziec realizo-
wanych przez zaangazowane strony.

W ramach organizowanej przez Zachodniopo-
morskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli wizyty
studyjnej chcieliSmy podzieli¢ si¢ nasza wiedza
i doswiadczeniem w zakresie doskonalenia nauczy-
cieli. W ciggu pieciu dni starali$my si¢ pokazac naj-
wigksze sukcesy w doskonaleniu pracownikéw
o$wiaty na Pomorzu Zachodnim, a przede
wszystkim zaprezentowa¢ metodologi¢ badania
potrzeb nauczycieli z regionu w zakresie preferowa-
nych form i obszaréw tematycznych doskonalenia.
Nie ograniczylismy jednak czesci merytorycznej do
charakterystyki dziatalnosci Centrum. Dzigki
pomocy dyrektorow wielu szkot mielismy mozliwosé
podzielenia si¢ z uczestnikami ciekawymi oswiad-
czeniami z obszaru wewnatrzszkolnego doskona-
lenia nauczycieli oraz zaprezentowania transgranicz-
nego wymiaru edukacji w wojewddztwie.

Od pomystu do realizacji
Ciekawy temat i wprawny opis propozycji skla-
danej do katalogu Wizyt Studyjnych stanowi polowe



sukcesu w drodze do organizacji przedsiewzigcia.
Juz na tym etapie podjeliémy dzialania wspierajace,
takie jak modyfikacja tresci na stronie internetowej,
uruchomienie modutu obcoje¢zycznego zgodnego
z jezykiem przewodnim spotkania, ktérym
w naszym przypadku byl jezyk francuski. Potem
pozostaje juz tylko czeka¢ na wiadomos¢ o powo-
dzeniu badz porazce. Warto jednak w migdzyczasie
opracowa¢ ramowy program spotkania, zweryfi-
kowac¢ kilka mozliwosci realizacji tematu oraz zasta-
nowic¢ sie nad atrakcjami, ktére mogtyby towarzy-
szy¢ wizycie.

Dzigki zaangazowaniu zespotu pracownikow
ZCDN-u przygotowania przebiegaly gtadko i bez
wiekszych trudnosci, zaowocowalo to, jak wynika
z raportu grupowego, wysoka jako$cia merytoryczna
zorganizowanego spotkania oraz pomoglo roz-
wigza¢ problemy, ktdre pojawily sie w jego trakcie.

W przypadku organizowanej przez Zachodnio-
pomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli
wizyty studyjnej mozemy moéwic o pewnej wartosci
dodanej wynikajacej z samego faktu podjecia
wyzwania. ZCDN po raz pierwszy staral si¢ o moz-
liwos$¢ goszczenia delegowanych przez CEDEFOP
pracownikow oswiaty. Starania te zostaly zwien-
czone sukcesem, co nie tylko wpltyneto pozytywnie
na wizerunek instytucji majacej juz doswiadczenie
w zakresie delegowania wlasnych pracownikéw poza
granice kraju. Centrum staje sie tym samym czlon-
kiem ponadgranicznej sieci instytucji edukacyjnych
wyraznie artykutujacych che¢ i mozliwos¢ wielo-
stronnej wspolpracy, z placowkami majgcymi toz-
same lub podobne zadania i cele, mozliwe do zreali-
zowania w ramach innych programéw LLP, takich
jak Comenius, Leonardo da Vinci czy Grundtvig.
Wizyta studyjna pozwolita réwniez umocni¢ wiezi
z lokalnymi instytucjami odpowiedzialnymi za
ksztalt i sprawne dziatanie o$wiaty. Co wiecej,
zadzialala tez niczym swoisty barometr, diagnozu-
jacy mozliwosci wspotpracy z placowkami, z kto-
rymi nie byla ona dotychczas zaawansowana, a stata
si¢ niezbedna wobec ogromnych osiggnie¢ tychze -
warto bylo zaprezentowac je gosciom z zagranicy. Tu
w szczegolnosci za cieple przyjecie i zaangazowanie
chcielibysmy podzigkowa¢ pani dr Edycie Tomaszek,
dyrektor Gimnazjum Publicznego nr 2 w Swinouj-
$ciu.

Edukacja znad morza

Czym de facto byla wizyta studyjna zorganizo-
wana przez Zachodniopomorskie Centrum Dosko-
nalenia Nauczycieli? Tworcza dyskusja o systemach
edukacji w Europie, ktorej konica wlasciwie nie
mozna wyznaczy¢. Punkt inicjalny z pewnoscig za$

mozna usytuowac pierwszego dnia wizyty - 4 paz-
dziernika. Kolejne dni to spotkania z lokalnymi
autorytetami — Marszatkiem Wojewddztwa Zachod-
niopomorskiego i Prezydentem Miasta Szczecina.
W czasie pobytu naszych gosci odbyla si¢ rowniez
ciekawa konferencja, ktorej temat byt jednoczesnie
hastem calego przedsigwziecia - ,Jak badamy
potrzeby w zakresie doskonalenia zawodowego
nauczycieli i dyrektoréw?”. Na pytanie o rzeczywi-
sto$¢ transgranicznej kooperacji o$wiatowej i niero-

zerwalnie si¢ z nig zwigzanej wymiany nauczycieli,
odpowiedz udato nam sie znalez¢é w Swinoujéciu,
w Gimnazjum Publicznym nr 2, prowadzacym od
wielu lat §cista wspdlprace z Gimnazjum
im. Maxima Gorkiego w Heringsdorfie.

Warto$¢ merytoryczng wizyty studyjnej najlepiej
podsumowali jej uczestnicy. W stworzonym przez
nich raporcie grupowym znalazlo si¢ nastepujace
sformutowanie: ,To edukacja znad morza, bijaca
falami ponad granice tworczego myslenia i dzia-
tania”.

Dyskusje
kuluarowe po
spotkaniu
Forum na Rzecz
Upowszech-
niania Jezyka

i Kultury
Francuskiej

Vitor Gomes
z Portugalii




W IPN-je

Otwarcie wystawy
»Sierpien 80
oczami mtodych”

Konkursy plastyczne
organizowane przez IPN
w Szczecinie

Zofia Fenrych, Marcin Ozga, OBEP IPN Szczecin

Instytut Pamigci Narodowej rzadko kojarzy sie
z dzialalno$cig w sferze artystycznej. Jego domeng
jest raczej badanie historii pod wzgledem $cisle
naukowym, opartym na specyficznych archiwaliach,
jakimi sg akta wytworzone przez szeroko rozumiany
aparat represji. Szczecinski Oddzial nieco przetamat
ten schemat, organizujac w roku szkolnym
2009/2010, razem z Liceum Plastycznym w Szcze-
cinie, konkurs plastyczny zatytulowany ,Sierpien
‘80 oczami mlodych”.

Konkurs byt adresowany do uczniéw gimnazjow
i szkot ponadgimnazjalnych calego wojewoddztwa
zachodniopomorskiego. Informacja o projekcie

zostala wystana nie tylko do szkol, ale rowniez
regionalnych doméw i osrodkéw kultury. Zadaniem
uczestnikow byto wykonanie plakatu przedstawiaja-
cego autorskie wyobrazenie Sierpnia ‘80. Do plakatu
nalezalo dolgczy¢ prezentacje, roboczo zatytulo-
wana ,,od zrodel i inspiracji do gotowego projektu”,
ktora miata przedstawiaé, w jaki sposob uczen wpadt
na pomyslt plakatu, wymieni¢ zrdédtla, z ktérych
korzystal, a takze ewentualnie wyjasni¢ uzytg sym-
bolike.

Do Oddzialowego Biura Edukacji Publicznej
IPN-u w Szczecinie wplynely czterdziesci dwie prace

konkursowe o zréznicowanym poziomie arty-
stycznym i merytorycznym. Piecioosobowa komisja
konkursowa, zlozona z przedstawicieli OBEP IPN
i Liceum Plastycznego, wybrala trzy zwycieskie
prace w dwoch kategoriach wiekowych. Zwyciezca
w kategorii gimnazjalnej okazal si¢ Konrad Sidor
z Nowogardu, za§ w kategorii ponadgimnazjalnej
Patrycja Kusiak ze Szczecina.

Pietna$cie najlepszych prac konkursowych
zostalo opublikowanych w tece plastycznej, zatytu-
fowanej ,,Sierpien 80 oczami miodych”, wydanej
przez IPN Oddzial w Szczecinie, a takze przedsta-
wionych na plenerowej wystawie IPN-u na pl. Lot-
nikow w Szczecinie. Wérod pierwszych zwiedzaja-
cych znalezli si¢ szczecinscy dziatacze ,,Solidar-
nosci”, mtodzi tworcy wyrdznionych plakatow,
Marta Skorka 1 Ewelina Kotakowska, a takze
przedstawiciele mediow.

Konkurs plastyczny IPN-u uzmystowit, jak cie-
kawe, cho¢ niepozbawione mlodzienczego ide-
alizmu, jest spojrzenie dzisiejszej mtodziezy na
wydarzenia stosunkowo przeciez nieodlegte. Ich
prace moga wzbudzac¢ dyskusje, ale s3 obrazem, jak
rozumiejg i postrzegaja wydarzenia Sierpnia "80
i pierwszej ,Solidarnosci”. Ponadto sg one dodat-
kowym glosem w obecnym postrzeganiu wydarzen
Sierpnia ‘80. Jak to okreslita Patrycja Kusiak,
autorka zwycieskiego plakatu: ,,W mojej pracy
postuzytam si¢ daleko idgcg symbolika. W ten
sposob ukazatam kwiaty, ktére rozkwitaja, pod-
nosza si¢, pod wptywem ozywczego deszczu.
Nieprzypadkowo kwiatami tymi sg maki — kwiaty
typowo polskie, o barwach narodowych. Maki
symbolizuja polskie spoteczenstwo, a ,,Solidar-
nos¢” jest ,,ozywczym deszczem”, ktéry pobudza
ludzi do zycia i walki”.

W roku szkolnym 2010/2011 OBEP IPN
w Szczecinie, Zespot Szkot Salezjanskich oraz Sto-
warzyszenie Katyn oglosily kolejny konkurs dla
uczniéw gimnazjéw i szké! ponadgimnazjalnych,
zatytutowany ,Dramat katynski”. Oprocz
poznania i upamigtnienia loséw polskich zot-
nierzy i oséb cywilnych zamordowanych m.in. w
Katyniu, Miednoje, Charkowie uczniowie beda
tworzy¢ strone internetowa. Oprocz wiedzy mery-
torycznej powinni si¢ wykazac takze zmystem
plastycznym oraz wiedzg informatyczng. Oce-
niane beda nie tylko tresci zawarte na stronie, ale
takze ich walory estetyczne, graficzne i uzytkowe.



Szczecinianka znow wsrod
najlepszych chemikow

Halina Szczepaniec, ZCDN

Po raz kolejny jeden z dziesigciu medali przyzna-
wanych corocznie przez Polskie Towarzystwo Che-
miczne trafit do rak szczecinskiej nauczycielki.
Wyréznienie i medal im. Zofii Matysikowej jest
przyznawane za wybitne osiggniecia dydaktyczno-
-wychowawcze, popularyzacje wiedzy chemicznej,
rozwijanie innowacyjnych metod nauczania
i uczenia sie oraz aktywng dzialalno$¢ na rzecz edu-
kacji chemicznej. Inicjatorka przyznawania tego
wyroznienia jest prof. Hanna Gulinska z Uniwersy-
tetu Adama Mickiewicza w Poznaniu, przewodni-
czaca Sekcji Dydaktycznej PTCh.

Wirod tegorocznych laureatow jest Pani Grazyna
Gaj, nauczycielka chemii z Gimnazjum nr 7 w Szcze-
cinie. Uroczysto$¢ wreczenia wyrdznienia i medalu
odbyta si¢ we wrzesniu br. w Gliwicach podczas
dorocznego zjazdu PTCh.

Szczecinska oswiata ma powod do $wietowania:
kazdego roku wsrod dziesigtki najlepszych sg szcze-
cinskie nauczycielki - w 2008 roku medal otrzymata
Halina Szczepaniec, w 2009 Joanna Tymejczyk.

Trzeci Kongres Miodych
Matematykow Polskich

Kamil Antonczak, uczen Il klasy
matematyczno-informatycznej,
IV Liceum Ogélnoksztalcace w Szczecinie

Nasza wyprawa na III Kongres Mlodych Mate-
matykéw Polskich w Krakowie rozpoczeta sie 16
wrzesnia o godzinie 6.30 na dworcu gtéwnym PKP
w Szczecinie. Jechali$my z nadzieja na poznanie
wielu nowych oséb o takich samych zainteresowa-
niach jak nasze oraz wzbogacenie wiedzy. Jak sie
okazalo - nasze nadzieje nie zawiodly.

Juz w pociagu, przez ponad 9 godzin, towarzy-
szyla nam ekscytujaca dyskusja na tematy dotyczace
nie tylko matematyki, lecz takze inne, ani troche
z nig niezwigzane, ktoére stuzyly wspoélnemu
poznaniu siebie.

Nastepnego dnia rano odbylo si¢ uroczyste
otwarcie Kongresu na Wydziale Chemii Uniwersy-
tetu Jagiellonskiego, bedacego, obok Instytutu Mate-
matycznego Polskiej Akademii Nauk, gléwnym
organizatorem kongresu. Po rozpoczeciu mialy
miejsce dwa wyklady plenarne. Pierwszy z nich,
»Labelki Petriego — od archeologii do algebry”, zostal
przedstawiony przez znakomitego matematyka
z Wroclawia, pana Andrzeja Dabrowskiego. Wyktad

ten uswiadomil nam, ze nawet w tak - wydawatoby
sie — odleglej dziedzinie od matematyki, jaka jest
archeologia, matematyka jest wrecz niezbedna. Po
wyktadach poszlismy pod pomnik Stefana Banacha,
najznakomitszego polskiego matematyka. Po obie-
dzie zwiedzalismy Krakow z przewodnikiem; nie-
stety, czas nie pozwolil nam na dokltadne obejrzenie
tego pieknego miasta. Pozostat niedosyt. Wieczorem
wybrali$my si¢ do teatru na specjalnie sprowadzony
dla uczestnikow Kongresu spektakl Mayday. Gra
aktoréw byta wspaniala i chyba nie znalazla si¢ ani
jedna osoba, ktéra nie pokladala si¢ ze $miechu,
obserwujac ich kunszt aktorski.

Kolejny dzien byl najwazniejszy. Odbywal sie
w kampusie 600-lecia Odnowienia Uniwersytetu
Jagiellonskiego na Wydziale Matematyki i Informa-
tyki UJ-otu. Na poczatku wystuchalismy dwoch
bardzo ciekawych wykladow plenarnych: Tomasza
Luczaka z Uniwersytetu Adama Mickiewicza
w Poznaniu ,,O zlozonosci” i Zbigniewa Marciniaka
z Uniwersytetu Warszawskiego pt. ,Na co brak
miejsca w naszej przestrzeni?”. Po wyktadach odbyt
sie konkurs, w ktérym brali udzial reprezentanci
poszczegdlnych wojewddztw. Z Zachodniopomor-
skiego startowalem wlasnie ja. Niestety, nie poszio
mi zbyt dobrze i nie udalo mi si¢ przejs¢ eliminacji.
Nie byly one trudne, lecz bardzo ciekawe. Pytania
dotyczyly wielu dziedzin zwigzanych z matematyka.
I tak, na przykfad, byly pytania o patrona Biblioteki
Aleksandryjskiej, autora pewnej ksigzki matema-
tycznej, czy nazwisko zlotego medalisty sportowego,
ktéry ukonczyl studia matematyczne. Tego dnia
mieli$my takze okazje zwiedzi¢ przepiekng wystawe
orgiami. Podziwialem wszystkie wystawione prace,
gdyz od lat sam robig¢ orgiami i wiem, ile pracy
trzeba w to wlozy¢. Byly znakomite! Nastepnie
odbyly sie wyczekiwane przeze mnie referaty sek-
cyjne. Przed kongresem uczestnicy zgtaszali propo-
zycje tematow, jakie chca przedstawié. Sposrod
blisko 250 prac nadestanych z calej Polski wybrano
15 (w tym moja) i podzielono je na trzy sekcje row-
nolegte. Ja wyglosilem wyktad w sekcji pierwszej,
ktorej tematem przewodnim byta geometria. Przed-
stawilem problem czwartego wymiaru z punktu
widzenia stereometrii. Ze wszystkich wykladow
w pierwszej sekcji wlasnie mdj cieszyt sie najwiek-
szym zainteresowaniem - bylo na nim ponad 100
0s6b.

Niedziela byla kolejnym dniem wyktadow.
Wszystkie byly bardzo ciekawe i zaprezentowane
w sposob zrozumialy dla uczestnikow. Nastepnie
odbylo si¢ uroczyste zamkniecie Kongresu i poze-
gnalny obiad. Pocigg mieli$my poznym wieczorem,
wiec wybrali$my si¢ na krakowski rynek, zagladajac
w te miejsca, ktérych wczesniej nie mielismy okazji
zobaczy¢.




Zachodniopo-
morscy uczestnicy
kongresu przed
budynkiem
Uniwersytetu
Jagiellonskiego

W pociaggu atmosfera byta bardzo goraca - ze
szczegOtami omawiali$my caly Kongres. Byto to naj-
lepsze wydarzenie, w jakim mialem okazje uczestni-
czy¢. Kontakty, ktére udalo sie nam nawigzaé, na
pewno beda utrzymywane, a nawet, mam nadzieje,
wzmacniane. Do Szczecina przybylismy o godzinie
5.40 w poniedziatek. Rozstalismy sie, majac juz
plany na ponowne spotkanie. Wyjazd ten byl nieza-
pomnianym przezyciem, z ktérego wynieslismy na
pewno co$ wiecej niz tylko materialy konferencyijne.

Po powrocie do ,Czwdrki” spotkatem sig
z bardzo serdecznym powitaniem ze strony moich
nauczycieli i kolegow. Rado$¢ i duma udzielily sie
szczegolnie mojej Pani Profesor od matematyki,
Malgorzacie Mlodziankiewicz, ktdra stwierdzita, ze
ma nadzieje, iz to nie koniec moich sukceséw, a na
pewno poczatek jeszcze ci¢zszej pracy. Nie pozostato
mi nic innego, jak tylko zgodzi¢ sie z tg ,,propozycja
nie do odrzucenia”.

Informacje o kongresie znajduja si¢ na
http://www2.im.uj.edu.pl/kmm/

Polityka w dziataniu

Stawomir lwasiéw, ZCDN

15 listopada na Wydziale Filologicznym Uniwer-
sytetu Szczecinskiego odbyto si¢ spotkanie warszta-
towe pod hastem ,,Polityka literatury”, zorganizo-
wane w ramach cyklu Redakcja ,Pograniczy”
zaprasza, ktore goscinnie poprowadzit Igor Stokfi-
szewski z ,,Krytyki Politycznej”. Uczestniczacy
w warsztatach studenci przekonali sig, ze politycz-
nos¢ nie jest jedynie sprawg polityki z pierwszych
stron gazet, poniewaz wlasciwie wszystkie decyzje,
jakie podejmujemy w zyciu, sg polityczne, zwigzane

ze $cieraniem si¢ odmiennych stanowisk $wiatopo-
gladowych.

Igor Stokfiszewski poprowadzil spotkanie
w dwoch czesciach: pierwsza w trybie dyskusji per-
formatywnej, druga - rozmawiajac ze studentami
i doktorantami o literaturze i jej politycznych aspek-
tach.

Podczas pierwszej czesci prowadzacy zadawat
uczestnikom i uczestniczkom proste pytania: ,Czy
wierzycie w Boga?”, ,Czy jestescie studentami w
pierwszym pokoleniu?”, ,,Czy jestescie w zwiazku
malzenskim?”. Studenci udzielali odpowiedzi, zaj-
mujac wyznaczone miejsce na sali, zgodnie ze swoim
pochodzeniem, wyksztalceniem, przekonaniami
religijnymi czy politycznymi. Ten rodzaj ,,deklaracji
bez stéw” pokazal polityczng sile oddzialywania
swiatopogladu, kiedy studenci stawali naprzeciwko
siebie, ogladajac przez moment ,,innych”, zeby, zmie-
niajac po chwili miejsce na sali, sta¢ si¢ ,innymi”.
Wedlug Stokfiszewskiego ten eksperyment pokazuje
»Na zywo”, ze zawsze bedziemy ,polityczni”,
poniewaz jesteSmy niejako odgérnie zmuszeni do
zajmowania takich czy innych stanowisk, do cig-
glego dokonywania $wiatopogladowych wybordéw,
podejmowania ,,politycznych” decyzji (po ktorej
stronie sali stana¢?). Polityka to zatem nie tylko for-
malnoprawna organizacja panstwa, ale przede
wszystkim stan spofeczenstwa, ktore dziata w imie
swoich interesow.

W drugiej czesci spotkania rozmowa dotyczyla
przyktadow literackich. Stokfiszewski wybral dwie,
na ,pierwszy stuch” przeciwstawne sobie postaci
poetéw: Marcina Swietlickiego i Eugeniusza Tkaczy-
szyna-Dyckiego. Wraz ze studentami prowadzacy
wypreparowatl z tworczosci obu poetéw podmioty
liryczne: u Swietlickiego podkreslit wyrazisty,
»meski” podmiot, ktdéry zagrania sytuacje liryczna
i dominuje nad wierszem; u Dyckiego odwrotnie,
wskazujac na efemeryczno$¢ i programowq ,,nie-
-mesko$¢” podmiotu. Niezaleznie od przyjetego
punktu widzenia, ,,mesko$¢” obu poetéw posiada
polityczny wydzwiegk, swiatopogladowo uchwytny
i §cisle okreslony. Niewazne, czy jest sie za ,mesko-
$cig” czy ,nie-meskosciag”, bowiem to zawsze jest
jakas decyzja stricte polityczna.

Nie bez znaczenia wydawal si¢ uniwersytecki
watek warsztatow i dyskusji. Stokfiszewski mowit, ze
uniwersytet jest instytucja szczegolng, wciaz opiera-
jaca sie destruktywnemu wplywowi ,polityki”,
poniewaz nie ukrywa swojej hierarchicznosci
i dopuszcza do glosu wszystkich, na zasadach demo-
kracji uczestniczacej.

Temat przewodni nastepnego numeru

SZKOLNICTWO SPECJALNE



ISSN 142575383 E 0 ( )

The West Pomeranian

[ ducational Bimonthly
ZO]O Is issued from 1901 price: 10 N (0% VT

November/December

ART EDUCATION




Albert Einstein, one of the most spiritual and sensitive to the beauty of art
scientists, said that there are two areas of human activity which make us feel
uniquely enchanted by the mystery. Those two seemingly opposite categories
have yet a lot in common: art and science meet whenever a person experiences
astonishment or poses fundamental questions about the sources of knowledge.
In this issue of "Refleksje” we come up with our little “experience of the mystery”,
an encounter with science and art, artistic education and its school reality.

The opening gala of the first academic year at the Academy of Arts in Szczecin,
an event important both in scientific and artistic terms, is described by Andrzej
Tomczak, graphic artist, co-founder and long-standing dean of the Higher
School of Applied Arts in Szczecin. He not only pays attention to the benefits
derived from establishing a large artistic university in Szczecin, but also recon-
structs a long and historically complicated process preceding its foundation.
When the opportunity occurs, it is worth asking how the establishment of the
Academy of Arts will influence artistic education on school level. The answer to
this question is to a large extent provided in the interview with Piotr Klimek,
head of Academic Centre for Promotion and Development of Szczecin Academy
of Art. The Academy will educate future teachers on a high level, support pro-
fessional development and help teachers in gaining still greater competence.

| also recommend to read the set of texts which discuss in detail the problems
of artistic education and examine general concerns of science and arts. In the
current issue we publish, among others, the articles on visual arts, film, theatre
and literature, which can serve simply as educational aids in school teaching,
but we also suggest various forms of work with a student, based on artistic ac-
tivity, which improve and enrich methodological repertoire of a teacher.

| greatly encourage reading "Refleksje” — the mystery of art and science is worth
exploring.

Urszula Parika

Director of The West Pomeranian
In-Service Teacher Training Center

Refleksje
The West Pomeranian
Educational Bimonthly
No 6, November/December 2010
Price: 10 PLN (0% VAT)
ISSN 1425-5383

Publisher

The West Pomeranian
In-Service Teacher Training Center

Editor-in-Chief
Stawomir lwasiéw
(siwasiow@zcdn.edu.pl)

Editorial secretary

Katarzyna Kryszczuk-Marnkowska
(kmankowska@zcdn.edu.pl)

Editorial board

Urszula Panka
Maria Twardowska

Cooperation

Ryszard Balon
Agnieszka Gruszczynska
Piotr Lachowicz

Cover photo
Wiestawa Markiewicz

Translation

Aleksandra Lis

Address of the publishing house

ul. Gen. J. Sowinskiego 68
70-236 Szczecin
tel. (091) 435-06-34
e-mail: refleksje@zcdn.edu.pl
www.zcdn.edu.pl

Print, DTP
Partner Poligrafia

The issue closed on 18 November, 2010

Editor stipulates the right
to edit and shorten texts
as well as change the titles

Va/CDN

The West Pomeranian
In-Service Teacher Training Center
Accreditation of The West
Pomeranian Curator of Education
and International Organization
for Standardization Certificate
1SO 9001:2008




INTERVIEW 4

Stawomir lwasiow
It’s All about Fair Balance 4

REFLECTIONS === 6

Paula Wiazewicz-Woéjtowicz

Pedagogy of Culture 6
Andrzej Tomczak

Actions Speak Louder than Words 10
Artur Sawczuk

Szczecin’s Breeding Ground for Fresh Talents 12
Joanna Mieszko-Nita

Activating Latent Abilities 15
Barbara Popiel

The Place of Antiquity at School 17
IN ZCDN 19

Agnieszka Gruszczynska
Challenge on a European Scale 19

The concept of creating a prominent artistic university
in West Pomerania has existed for decades. Not only
imperial inclinations of Poznan's artistic centre but also
marginal treatment of our region by Warsaw clerks and
a continuous outflow of prodigious talents from
Szczecin to other cities have deprived the idea from
proper standing and political support in the so-called
headquarters, not to mention the indifferent approach
adopted by the community of our city. Those factors
have improved greatly in recent years — the people of
Szczecin have begun to think about culture as the hope
for the future which may boost the city’s development,
and politicians have started to lobby for the idea of

establishing a new kind of artistic school.

It’s All about Fair Balance (p. 4)

The starting point for understanding the concepts of
the pedagogy of culture is, therefore, to grasp the
meaning of "culture". All disciplines dealing and
collaborating with culture, define it unanimously as the
carrier of values accepted by the man. Constant search
for new values forms its axiological character, and some
of its forms reach the deepest levels of human psyche,
namely emotions. Culture is language, religion, law, art
and each artefact of nature with which a man interfered
and changed something from the heart’s need. One of
the permanent features of culture is a constant
exchange between culture universum and the
individual who draws on culture and gives it something
from himself.

Pedagogy of Culture (p. 6)

High noon, October 2, 2010, Szczecin Concert Hall. In
the opening gala for the first academic year 2010/2011 in
the Academy of Art in Szczecin took part the Prime
Minister of Poland, Donald Tusk, as well as many other

people of great stature: politicians, ministers, MPs, artists,
scientists and students. This unusual ceremony was
inspired by a historic event: Szczecin witnessed the
emergence of a state artistic university, different than all
others, the only one that combines music and visual

arts.

Actions Speak Louder than Words (p. 10)

In academic year 2007/2008 , Constantin Brancusi High
School of Fine Arts in Szczecin celebrated its 60th
anniversary. The school was established by the
Ordinance of the Minister of Culture and Art issued
August 5, 1948, as a State High School of Fine Arts — the
eighth institution of this kind in Poland, the first one in
West Pomerania. Since that time, it has been one of the

major centres of artistic life in the city and the region.

Szczecin’s Breeding Ground for Fresh Talents (p. 12)

Visual arts education is an important element forming
student’s identity. It helps widen horizons, it educates
and entertains. Arts classes integrate children, providing
more time and freedom for creative education. They
allow to activate latent abilities, open up and master
necessary techniques. They help in unrestrained
reasoning which consists not only in intellectual

learning, but also in intuition and impressions.

Activating Latent Abilities (p. 15)

A pupil will not state that Homer's epics, Sophocles’
tragedies or the philosophies of Plato and Aristotle are
an important foundation of his modern world. A pupil
agrees to these statements during his oral or written
test, and the minute he closes his books, leaves the class
or walks out of school, he immediately erases these
foundations from his memory, until his next Polish class
begins. It is not a romantic protest against tradition, it is
an indifferent shrug of shoulders as he has to memorize
another rule to pass the test, go through to the next
year and finally graduate. And after that? Who would
remember about some Dionysus sewed in a thigh or

about Athena popping out of her own father's head?
The Place of Antiquity at School (p. 17)

On October 4-8, the West Pomeranian In-Service
Teacher Training Centre hosted fourteen employees of
educational institutions from several European countries
- France, Germany, Belgium, Portugal, Romania and
Spain. Five days spent together was a great challenge
both for the organizer of the study visit and for the
participants. The memory of many hours of discussion
compressed within strict programme frames will
accompany the want and emptiness after the

participants’ leave.

Challenge on a European Scale (p. 19)
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It’s All about Fair Balance

Stawomir Iwasiow interviews Piotr Klimek,

Head of Academic Centre for Promotion and Development

of Szczecin Academy of Art

The establishment of Szczecin Academy of
Art has been accompanied by various turbu-
lence. Could you briefly outline the history of
forming the Academy?

The concept of creating a prominent artistic
university in West Pomerania has existed for
decades. Not only imperial inclinations of
Poznan’s artistic centre but also marginal treat-
ment of our region by Warsaw clerks and a conti-
nuous outflow of prodigious talents from Szczecin
to other cities have deprived the idea from proper
standing and political support in the so-called
headquarters, not to mention the indifferent
approach adopted by the community of our city.
Those factors have improved greatly in recent
years — the people of Szczecin have begun to think
about culture as the hope for the future which
may boost the city’s development, and politicians

have started to lobby for the idea of establishing
a new kind of artistic school. A sort of "critical
mass" of social need for a strong artistic academic
centre in Szczecin has formed. The Social Com-
mittee for the Establishment of the Academy
of Arts has credits for simply using the opportu-
nity which could have proven to be the once-in-a-
-lifetime chance.

What role do you play in the Academy?

I am the research and teaching fellow in the
Faculty of Educational Music Studies, in the rank
of Assistant Professor, and the Head of the Aca-
demic Centre for Promotion and Development.
The Centre serves as a press office, an exhibition
and concert agency, an ECTS coordinator and an
academic publisher.

Who has joined the staff of the Academy?
Will the lecturers come from Szczecin only?

The main staff consists of the lecturers from
the home departments of Szczecin Academy:
Szczecin Branch of Poznan Music Academy, the
Chair of Art Education at Szczecin University and
the Higher School of Applied Arts. Despite them,
we have either already asked for cooperation or we
have planned to employ along the development
of the faculties, lecturers from various national
centres (Poznan, Lodz, Cracow, Gdansk, Kato-
wice) and foreign universities (the Hague, Berlin,
Prague, Paris). Some of them will have permanent
posts, others will cooperate with the Academy as
Artists in Residence or Guest Lecturers. A lot
of prominent artists will host extended workshop
courses.

I wonder what the representation of specific
disciplines and branches taught in the Academy
will be. Is there any "threat”, if we may talk
about "threat"” at all, that one of the arts or disci-
plines will be the dominant one and the Academy
of Art will in fact be, e.g. Music Academy?

We make all efforts to create fair balance.
Some faculties or specialities will surely have an
especially strong "celebrity" staff, or will be espe-



cially favoured by students. It is quite natural.
However, we will definitely not transform into
conservatory or the academy of fine arts because
it would ruin the primary idea which started the
Academy’s creation. Personally, I think that the
representative faculties of our school will prove to
be those connected with the merging of arts: mul-
timedia, theatre, lighting design, videoart. But
these are only speculations and dreams.

| believe that trying to outrun other
centres has no sense, unless someone
needs such external motivation to
begin the process of self-improvement.
The Academy was established to
awaken Szczecin and stop talented
youths from leaving the region.
If, by chance, it helps create a new
centre in Szczecin, give young people
the opportunity to develop in their
home city, improve the quality
of an average citizen’s cultural life
and make him a little more proud
of the place he lives in, that is great.
If because of this the people of Szczecin
will discover the delight of experiencing
live music and will venture to go to
a vernissage or a performance,
that is even better.

I gather that the Academy will also prepare
teachers to work with children. Will you provide

pedagogical faculties for students and postgra-
duate studies for working art teachers?

Yes, of course. We have already started tra-
ining teachers in the Faculty of Music Education.
Next academic year we will also open Visual Arts
Education and Animation of Theatrical Move-
ment. We are able to open required postgraduate
studies as soon as the demand for them occurs.
The openings are dependent on the appropriate
number of student applications, as is the case
of every university. In practice, I think, they will
be available at the beginning of academic year
2011/2012.

What will, in your opinion, be the influence
of the Academy of Art on the artistic circles in
Szczecin? Are we going to join such artistic cen-
tres as Cracow or Wroclaw or do you think that
there is no need to bother with such categorisa-
tion?

I believe that trying to outrun other centres
has no sense, unless someone needs such external
motivation to begin the process of self-improve-
ment. The Academy was established to awaken
Szczecin and stop talented youths from leaving
the region. If, by chance, it helps create a new
centre in Szczecin, give young people the oppor-
tunity to develop in their home city, improve the
quality of an average citizen’s cultural life and
make him a little more proud of the place he lives
in, that is great. If because of this the people of
Szczecin will discover the delight of experiencing
live music and will venture to go to a vernissage or
a performance, that is even better. In this perspec-
tive, a place in any city ranking list revealed by
any magazine sounds meaningless and out of
place. Feeding own complexes by comparing our-
selves with our neighbours has already lasted a
couple of decades. I think that is enough. It is time
to do our thing.

Thank you.



Pedagogy of Culture

Paula Wiazewicz-Wéjtowicz

PhD student, Institute of Pedagogy, Szczecin University

In the first half of the 20" century, many new
types of pedagogy appeared alongside the already
existing and still developing concepts of education.
The reason for this were dramatic events of the
Second World War, which made a strong impact on
people’s values and views. The war generation
decided that it was necessary to protect the world
from further war-like events and make every effort
to maintain world piece. This task was undertaken
by many newly established organizations. The most
important of them, which substituted for the League
of Nations, is the United Nations Organization.
UNESCO, one of specialized agencies of the UN,
promotes collaboration among nations through cul-
ture, science and education. As a means of protec-
tion and prevention, this international organization
stated in its Constitution that the most effective tool
to realize the aim of keeping world peace and secu-
rity is to develop the proper model of education in
relation with scientific knowledge and culture in
every nation. This task was appointed to pedagogy,
the science responsible for education.

In the Constitution of UNESCO, representatives
of the United Nations defined five rules of modern
education. The most important one concerns educa-
ting young generations in the spirit of international
peace. It assumes educating children and youths in
line with pacifist ideology or irenicism®. It manifests
e.g. in ecumenism and religious reconciliation pro-
claimed by the Catholic Church (Second Vatican
Council). The second claim of modern education is
moral education of humanity in freedom, justice and
peace, by which the differences between the nations
will be removed. The third direction of humanity’s
development indicated in UNESCO Constitution
is the idea of educating in the spirit for respect of
human rights. This claim is realized by combating
racism and proclaiming the rule of dignity, equality
and mutual respect between people. The penulti-
mate claim raised by the UNO is the elementary
concept of modern humanism, proclaiming the
necessity of spreading culture and education. The
last rule states that peace cannot be based only on
political or economic governmental arrangements

but, above all, on intellectual and moral solidarity
between people. UNESCO’s educational postulates
include, therefore, basic ideas constituting educa-
tional system that shows the right way of acting. It
should serve as a model for the functioning of edu-
cational systems in all countries. The fourth assump-
tion strongly emphasises the role of culture and art
in fulfilling the aims defined by UNESCO Constitu-
tion. The pedagogy of culture is, therefore, one
of the most rapidly developing directions of modern
education.

Although the pedagogy of culture is such an
important constituent of education for peace pro-
moted after the Second World War, it is not a new
discipline. Its renewal may be associated with pro-
-peace tasks set for pedagogy by UNESCO, but they
cannot be treated as its source, as it would mean
omitting a major part of educational output of pre-
vious epochs. The concept of the pedagogy of cul-
ture was not alien to great civilizations from the
beginning of our era. Already ancient Greeks coined
the term paideia, separating higher educational
forms based on cultural goods and cultural values
from practical educational actions performed
by pedagogy. In Rome, the term humanitas’ was
used to refer to this branch of education. Modern
perspective on the pedagogy of culture dates back to
German humanists form the 19'" century, who
opposed naturalism, psychologism and sociologism,
dominant in philosophy. Proponents of the holistic
approach to the man in pedagogy, as opposed to
natural interpretation of all phenomena, were: Wil-
helm Dilthey (1833-1911)*, Wilhelm Humboldt
(1767-1835), Wilhelm Windelband (1848-1915)%,
Edward Spranger (1883-1963)¢, Henrich Rickert
(1863-1936), Theodor Litt (1880-1962) and Georg
Kerschensteiner (1854-1932)”. They based their
approach on the assumptions of idealistic philo-
sophy of Georg W. F. Hegel (1770-1831), which
admitted primacy of human spirit over matter®. One
cannot disregard the contribution of Benedetto
Croce (1866-1952)° and Giovanni Gentile (1875-
1944)" to the creation of this complex and dynami-
cally developing trend in pedagogy, as it originated



from philosophy of culture and the theory of values.
Its followers believed that the man is not an object of
nature. They also claimed that the existence of
human spirit is characteristic only for human life,
therefore knowledge of man should be constructed.
According to them, learning about culture is a per-
sonal and individual process. The most important
notions defined by this type of pedagogy are: "cul-
ture” and "culture universum” in their ancient con-
text, understood as improvement and perfection, but
also expanded by modernity into all aspects of life.

The starting point for understanding the con-
cepts of the pedagogy of culture is, therefore, to
grasp the meaning of "culture”. All disciplines
dealing and collaborating with culture, define
it unanimously as the carrier of values accepted by
the man. Constant search for new values forms its
axiological character, and some of its forms reach
the deepest levels of human psyche, namely emo-
tions. Culture is language, religion, law, art and each
artefact of nature with which a man interfered and
changed something from the heart’s need. One of
the permanent features of culture is a constant
exchange between culture universum and the indivi-
dual who draws on culture and gives it something
from himself. The man does not accept the values of
culture mechanically, but receives it from his own
experience, by participating in culture. Values
accepted in the pedagogy of culture are objective,
independent from environment and time, and com-
bine like in Greek orchestral art'. The pedagogy of
culture protects basic values, such as: truth, good-
ness, beauty of tradition, thus opposing modern
hedonistic tendencies which reduce moral values. At
the same time it educates towards culture and
through culture. Basing on globalization, it supports
the man in his striving for freedom and the right for
development. It helps understand the concept of
intercultural education, thus promoting tolerance to
other cultures. In the pedagogy of culture we distin-
guish objective culture, relating to social groups in
which we live, and subjective culture, relating to the
man. Such personal process of culture is called the
culture in the man.

The pedagogy of culture focuses on educating an
individual by introducing him into the objective
world of cultural values. The individual develops his
internal life by assimilating these values. However,
there is a fear of interpreting culture in a way
removed from material and social reality. It might
lead to imposing on it the characteristics of an ideal
world, by which it will serve to educate the elite.
According to Ewa Porada, the basic task of the peda-
gogy of culture is to examine, recognize and eva-

luate cultural phenomena and trends, to finally draw
conclusions for education. An extremely important
assumption of the pedagogy of culture is such prepa-
ration of tutors that they will prepare youths to use
culture wisely, to distinguish between its destructive
and constructive elements and to create culture
based on higher values. The teacher’s role and tasks
set by the pedagogy of culture consist mainly of
introducing children into the world of values that
are presented in the context of existing works of art.
The teacher’s personality is crucial for this concept,
because, based on his own creative experiences and
his image, it supports him in a difficult and uneven
fight with distorted world-view of the society. It
must be marked that it does not mean that the
teacher should promote the newest fashionable
trends, but it means promoting the culture of life,
developing the need for aesthetics, stimulating ima-
gination, showing models and ideas of one’s own
activity, teaching independent creation of one’s own
person according to place, situation and individual
world-view.

Modern research methodology of the pedagogy
of culture is based on combining hermeneutic and
phenomenological assumptions of philosophy with
empirical qualitative research. In practice it means
applying descriptive techniques together with nor-
mative ones, i.e. describing current state of affairs
and using them as a basis for formulating new views.
Theoretical and methodical fundamentals for prac-
tice are formulated, which until 1989 were provided
by socialist educational system. Interdisciplinary
nature of both culture and pedagogy is widely pro-
moted. The pedagogy of culture defines all theses
that are most important for educational processes
and bases them on three major notions: culture, edu-
cation and personality. Individuals” personalities are
based on cultural goods through experiencing and
understanding values of culture. The elementary
task of the pedagogy of culture is to develop perso-
nality through personal goods presented as the
highest moral values. Personality is here understood
as a harmonious yet individual spiritual structure of
an individual. A man lives in certain cultural condi-
tions, which make a great impact on his personality:
it either improves or becomes destroyed. The forma-
tion of personality is a never-ending process, there-
fore it needs constant confirmation in actions and
behaviours. Formation of individual’s personality
through participation in cultural process leads to his
autonomy and self-realization. While it is true that a
man creates culture, culture also makes a man. The-
refore, as I have already mentioned, what is neces-
sary is not only education towards culture but also



education through culture. The pedagogy of culture
notices educational potentials most of all in tradi-
tional culture, but it does not reject modern culture,
seeking for positive values in it. Education in the
pedagogy of culture is a life-long process which
takes place through all disciplines and aspects of life.
In current pedagogical thought, the notion
of the pedagogy of culture refers not only to specific
theories, but also to conceptualisations of different
educational interactions, such as: ethical, aesthetic,
artistic education, and intercultural discourse. Each
of pedagogical trends defines tasks for all types
of education. One of the most important, according
to pedagogues of culture, is aesthetic education. Its
basic category is the notion of beauty, and its main
areas of interest are art and nature. The aim of ena-
bling students contact with nature is to bring closer
models, ideals and values. Culture accompanies stu-
dents in everyday decisions, it does not, however,
impose its own values but allows them to make their
own choices. Bogdan Suchodolski distinguishes two
areas of influence. The first one is education through
art which is based on using contacts with art in dif-
ferent educational activities and in supporting indi-
vidual’s development. In other words, it is percep-
tion of the works of art. In our three-dimensional
space there are three forms of contact with art: obse-
rvation, evaluation and one’s own creation. Observa-
tion and evaluation are the elements of the process
of education through art, one’s own creation is the
element of education towards art. Each of us, in
various age and with different commitment, meets
all forms of education through art. Our experiences,
predispositions and personal preferences decide
which form becomes the dominant one for us.
Observation is practically a purely acquired skill.
Some people have an inborn ability of excellent
hearing, concentration, eye or movement coordina-
tion. In most cases, this skill can be learnt. Not
without significance is also anatomical built, physio-
logy and developmental periods which decide about
maturity of sense organs. Nevertheless, the skill of
registering phenomena and their result is learnt
while developing and exercising brain, body and
senses, not only in educational institutions (nursery
schools, schools etc.), but together with everyday
learning of life in a family and in the environment.
Evaluation is a skill undoubtedly developed
through pedagogical methods, but also dependent
on the type of psyche and the person’s potential.
Evaluation means answering to the forms of expres-
sion or theses made in other people’s creations. It is
the expression of subjective attitude towards the pro-
blem or opinion made by another person. It requires

then a certain amount of information and expe-
rience, the ability of analysis and the observer’s
assertiveness. Everyone can experience it at different
time, but it should not be expected that it will appear
in a child before puberty. Until that moment, the
core of evaluation as a form of art will be mainta-
ining authentic sincerity in reaction to the quality
of sensual experiences, such as: colours, shapes,
sounds, words and rhythms.

The last of the discussed forms of contact with
art, and of education twards art, relies on transmit-
ting knowledge, developing artistic abilities and ini-
tiating one’s own activity, and is based on exposing
one’s own ideas, which cannot be learnt. The way to
touch art is to experience, participate and discover.
This process helps to remove psychological bloc-
kades and restraints in expressing one’s own tho-
ughts and feelings. Creative activity cannot be
measured or evaluated because the attempts to con-
trol it thwart creative concept, destroy enthusiasm
and block the activity. One can only be inspired to
the unbound expression of art, and a vivid need of
passing his thoughts and feelings to others. In
aesthetic education we distinguish several basic
disciplines, i.e.: literary, dancing, musical, visual,
theatrical and film education, which are taught at
school level.

The effect of acquiring life experience is forma-
tion of new priorities and values which are not a per-
son’s permanent feature. Influenced by education,
they cross, mix and exchange, therefore it is so
important to raise issues concerning relation
between culture and education. In Poland this disco-
urse is only just beginning to be discussed, while
another reform of education is being introduced. In
the countries of Western Europe the problem of col-
laboration between education and culture was raised
much earlier, which was connected with the
exchange of achievements and experiences of Euro-
pean and American pedagogy and psychology. One
of the prominent representatives of the culture of
education is Jerome Bruner, a well-known American
psychologist. His family and health situation, per-
sonal experiences and the received education contri-
buted to the growing popularity of the concept of
education formed by him on the basis of cultural
processes.

Jerome Seymour Bruner was born on October 1,
1915 in New York. He was of ill health, and as a
two-year-old had a serious eye surgery. When he was
12, his father died, which forced several removals.
Because of that Bruner did not go to school regularly
and, what is more, he changed the schools a lot. It
did not, however, destroy his career, but gave him an



opportunity to gather experiences which later
inspired his scientific work. Nowadays, he is a retired
professor of psychology in New York School of Law.
He was many times rewarded with honoris causa
degree for his achievements, but his scientific works
and achievements are far beyond the boundaries of
psychology and education. He grew up in the times
when behavioural ideas flourished. Initially, he was
fascinated by cognitive psychology. He specialized in
the psychology of the cognitive development of chil-
dren, and at the age of 66 he engaged in the psycho-
logy of culture. He was the key person in educational
reform in the USA and in Great Britain. He made
a great impact on the psychology of education and
the educational practice. He created the notion
of categorization'.

According to Bruner, categorization is already
perception itself, and not just the process of thinking
or making decisions. In line with this, education is
regarded as mastering or creating new categories. He
promotes the system of education focused on disco-
vering. He claims that it is based on two code sys-
tems: narrative and paradigmatic. Narrative thin-
king is based on acting step by step, where every
next stage is the consequence of the previous one,
and each next one results from the previous achieve-
ments. Paradigmatic thinking is based on the con-
struction of logically determined statements. Due to
this part of his concept, Bruner is often regarded as
the follower of structuralism, next to Roman
Jakobson®. During his cognitive research, he started
to refer to iconic and symbolic abilities in the people
he tested. He found out that human thinking is
always set in cultural context. The achieved results
inspired his interest in the pedagogy of culture. Con-
tinuation of his observations made him realize that
to understand human activity, one must analyse his
closest region, the environment, which form his
local cultural context. In his research works he
advises an interpretative perspective which involves
analysing present phenomena and understanding
the mechanisms of ongoing processes, and only then
looking for solutions to the emerging educational
problems. At the same time, he suggests resigning
both from controlling and predicting events. One of
the basic ideas of his concept is ensuring that culture
plays main role in the process of education. In his
opinion, culture is the element that develops mind
and provides tools to understand the world. Educa-

tion is nothing else than a relation with culture,
which sets context for school education.

Bruner also thinks that the man, by creating cul-
ture, works out automatically the main assumptions
of education for the young generation. He claims
that it is impossible to get to know school without
previously getting to know its surroundings and all
that is going on around it, namely the local environ-
ment. What results is the idea that if there are any
troubles at school, the reasons for them must be
found in contemporary, nearby culture. According
to him, the school is a part of the out-of-school cul-
ture. On the other hand, the school itself influences
culture through changes in the behaviour of stu-
dents, parents and teachers. Jerome Bruner has
determined seven rules of psychocultural attitude
towards education'. He also points to the danger of
introducing a chosen pedagogical practice to educa-
tion because each of them precisely defines the con-
cept of the student, which is then consequently
realized by applying stereotypical thinking about the
process of learning. In his theory, he also emphasizes
the necessity of self-reliant, or, if need be, teacher-
-supported acquisition of knowledge by means
of discovering it.

! UNESCO - United Nations Educational, Scientific and
Cultural Organization

2 Trenicism - from Greek eirini, peace. In Christian theology
it refers to the attempts to unify Christian apologetical
systems by means of mutual doctrinal concessions. It also
refers to an attitude of openness and friendliness in solving
controversial issues. Nowadays irenicism and ecumenism are
differentiated.

3 More in: Janusz Gajda, Pedagogika kultury w zarysie, Impuls,
Krakéw 2006, 15-16.

4 Ibid., 26-29.

5 Ibid., 29-31.

6 Ibid., 31-34.

7 Ibid., 34-38.

8 Ibid., 23-26.

° Ibid., 38-39.

Ibid., 39-41.

Orchestral - referring to art in which poetry, music and

dance were inseparable. The rhythm of poetry, which was the

rhythm of melody, dictated the rhythm of dancing

movement, which at the same time determined the metre for
poetry and music.

°

=y

12 Jerome Bruner, Kultura edukacji, Universitas, Krakéw 2006,
IX-X.

13 http://pl.wikipedia.org/wiki/Roman_Jakobson

4 Jerome Bruner, Kultura edukacji, 29-52.
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Actions Speak Louder

than Words

Andrzej Tomczak

Professor of the Higher School of Applied Arts in Szczecin,
long-standing Dean of the Faculty of Graphics and Interior Design, graphic artist and painter

High noon, October 2, 2010, Szczecin Concert
Hall. In the opening gala for the first academic
year 2010/2011 in the Academy of Art in Szczecin
took part the Prime Minister of Poland, Donald
Tusk, as well as many other people of great sta-
ture: politicians, ministers, MPs, artists, scientists
and students. This unusual ceremony was inspired
by a historic event: Szczecin witnessed the emer-
gence of a state artistic university, different than
all others, the only one that combines music and
visual arts. Many years have passed, sixty-five
exactly, to make the dreams of incredible people
come true. It seemed so unbelievable that many
had tears of joy in their eyes. A great number of
people united around the idea of creating this
school in Szczecin made Poland and its rulers
realize how long-awaited it had been through the
years and for how long Szczecin had been deprived
of the chance it offers.

The main building of the Academy of Art is
the Globe Palace located on 2 Eagle Square (Plac
Orla). Here are the offices of chancellor and dean,
and here most classes will be held in future. The
building is now being adjusted to its new func-
tions, renovation is taking place. The academic
throne is occupied by Professor Ryszard Handke,
a musician, nominated to the post of chancellor
by the Minister of Culture and National Heritage.
The building of the Higher School of Applied Arts
in Szczecin at 61 Krzysztof Kolumb Street, beauti-
tully renovated and well-functioning, will become
the kingdom of graphics, whereas the building of
the Szczecin Branch of Poznan Music Academy at
50 Grodzka Street is under general overhaul, so
that it can continue its service to music.

The Academy of Art in Szczecin consists of
three faculties: Faculty of Music Education,
Faculty of Visual Arts and Faculty of Instruments,
and includes many fields of study: Artistic Educa-
tion in Music Art, Instrumental Studies, Graphics
and Interior Design. You can specialize in: Music

Education, Music, Church Music, Choir Conduc-
ting, Graphic Design, Graphics Techniques, Mul-
timedia, Violin, Viola, Cello, Double Bass, Flute,
Oboe, Clarinet, Bassoon, Trumpet, French Horn,
Trombone, Tuba, Drums, Grand Piano, Guitar,
Accordion, Organ. There are also the following
specializations: Poster and Illustration, Typo-
graphy and Publishing Forms, Sign and Identifi-
cation Forms, Letterpress Printing, Intaglio, Inte-
rior Design, Furniture Design, Exhibition Design.
Gates for the talents are wide-open.

The ceremony of this exquisite, first academic
year inauguration in the Academy of Art in
Szczecin is also a perfect moment to realize that
this dreamed-of Academy of Art would not exist
if fifteen years earlier another college had not
been created out of dreams and sacrifices: the
Higher School of Applied Arts in Szczecin, which
in fact was the first private artistic college in West
Pomerania. Its creation, activity, development,
and staff of artists and researchers gathered
around it, laid ground for the thought about esta-
blishing a state artistic academy in Szczecin. This
idea came up nowhere else but at 61 Krzysztof
Kolumb Street in the Higher School of Applied
Arts. Its author was Professor Maria Radomska-
-Tomczuk, chancellor of the Higher School of
Applied Arts, graphic artist, a true human
dynamo. She shared her idea with Professor
Ryszard Handke, the former chancellor of
Szczecin Branch of Poznan Music Academy and
with the nearest co-staff, including me... and that
is how it started. The truth is, however, that the
need to create a strong centre uniting the artists of
Szczecin has its own story, which dates back more
than a century ago.

In pre-war German Szczecin, the beginnings
of artistic schooling were connected with the Pri-
vate School of Art and Artistic Craft (Kunst und
Kunstgewerbeschule), established in 1906 by Carl
Christian Schmidt, graphic and painter, taken



over by the city in 1909 and included as an artistic
department into the City School of Artistic Crafts
(Stadtische Handwerker und Kunstgewerbe Fach-
klassen). Since 1914, the classes took place in the
building at the present Unistawa Street (the corner
of Felczak). In the years 1923-1933, the institution
flourished under rule of George Rosenbauer, who
transformed it from a provincial school educating
craftsmen in artistic professions into a modern
School of Applied Arts, hired famous pedagogues
and artists, such as: Bauhaus graduate Kurt
Schwerdetfeger, Elsa Mogelin, Friedrich Eber-
hardt. He expanded school in a major way, cre-
ating a group of seven interconnected modern
buildings, set at the present Kilinski Square (since
April 1, 1930). The approaching sombre Nazi
times brought gradual decline to the well-prospe-
ring Szczecin School of Artistic Crafts, starting
from 1933.

Post-war Polish Szczecin failed to create an
artistic college, although the base left by Szczecin
School of Artistic Craft was excellent and, as for
those times, very modern. Surely, it was due to the
insecure fate of Szczecin, withdrawal of the Polish
authorities for 65 days and the fact that the trans-
port heading for Szczecin, carrying e.g. the staff
of the Faculty of Fine Arts of Vilnius University,
was halted in Torun. Too bad...

It does not mean, however, that post-war
Szczecin did not develop artistically. Already in
1945, visual artists, musicians, actors, writers and
other, coming to Szczecin together with settlers,
organized the circles and created the structures of
creative associations. The most vivid and nume-
rous group of creators were visual artists, who
brought into life the Branch of the Polish Visual
Artists Association, which in 1947 incorporated
the whole region. Its representatives, among them
young and well-educated Guido Reck (two years
at Zurich Technical University), a painter and a
soldier, made a fruitless attempt to put founda-
tions under an artistic college in Szczecin. Their
priceless achievement was, however, the State
High School of Visual Arts in Szczecin, formed in
1948, which gathered a group of exquisite teachers
and famous visual artists. The high school has
become well-known and well-liked. So far, it has
educated about 1,500 graduates, many of whom
are successful, superb artists.

For over 40 years Szczecin has run the Branch
of Poznan Music Academy. There might have

been dreams, I suppose, to transform it into an
independent Music Academy in Szczecin. Certa-
inly, no thought was given to the Academy of Art.
In 1994 two academic teachers from the Univer-
sity of Szczecin, Professor Maria Radomska-Tom-
czuk and Professor Jerzy Materne, initiated in
Szczecin a non-state higher college of visual arts.
Excellent as it was, the thought was only a sparkle
that could ignite the fire and inspire others. And
so it happened.

However, no sooner than in 1995 happened
what had so long seemed unattainable: the Higher
School of Applied Arts in Szczecin was formed,
which was an incredibly meaningful, creative and
precursory event. The school’s founders were:
Professor Maria Radomska-Tomczuk - graphic
artist, Professor Jerzy Materne - sociologist, Pro-
tfessor Ryszard Tokarczyk — painter, Associate
Professor Ryszard Korzanowski — graphic artist,
Professor Ryszard Wilk - sculptor, Andrzej Tom-
czak - graphic artist and painter, the author of
school’s emblem, Jerzy Woloszyn - painter,
Andrzej Maciejewski — graphic artist, and Janusz
Wdowiak - psychiatrist. Professor Maria
Radomska-Tomczuk has been the chancellor since
the school’s beginning.

The Higher School of Applied Arts started its
work with one Degree Programme: Graphics, BA
studies. After two years, the Minister of National
Education approved of the second Degree Pro-
gramme: Interior Architecture, also BA studies.
In 1999, the school gained the consent of the
Minister of National Education to offer five-year
MA studies in Graphics and, a year later, in Inte-
rior Architecture. A lot of studios were working,
new students and staff appeared, didactic-artistic
staff expanded, new graduates left school. A lot
happened. These were happy, though not always
fortunate times. For over two years we donated
our salaries to our beloved school. Who will
believe in it? It was a true but a long and separate
story. I hope that there will still be a chance to tell
this tale, remember academic teachers, the gradu-
ates and their career paths.

This year, the Academy of Art in Szczecin has
been established. Every success has many fathers,
while failure is an orphan. Let us remember about
the Higher School of Applied Arts in Szczecin
when the lights are off and the buzz of inaugura-
tion of the Academy of Art in Szczecin is over.
And let us take our hats off. It deserves it.
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Szczecin’s Breeding
Ground for Fresh Talents

Artur Sawczuk

Headmaster of Constantin Brancusi High School of Fine Arts in Szczecin

In academic year 2007/2008,
Constantin Brancusi High School
of Fine Arts in Szczecin celebrated
its 60" anniversary. The school was
established by the Ordinance

of the Minister of Culture and Art
issued August 5, 1948, as a State
High School of Fine Arts —

the eighth institution

of this kind in Poland, the first one
in West Pomerania. Since that time,
it has been one of the major
centres of artistic life in the city
and the region.

The late Maria Fitz, the school’s headmistress of
long standing, once wrote: "So much has changed
around us - political and economic systems,
methods of teaching and upbringing - but one has
remained unchanged: artistically talented, sensitive
youths, curious about the world and life, willing to
actively participate in the cultural life of their surro-
undings".

Since early post-war years, schools of fine arts
have been regarded as artistic experiments, which
constituted their innovative way of functioning then
and further on. Hence it seems reasonable to state
that subsequent reforms of education system and the
1989 system breakthrough in Poland made fewer
changes in artistic schools than in their general edu-
cation equivalents. High schools of fine arts were the
forerunners, if not avant-garde, in many fields, e.g.
in methodology of teaching (for example by using
methods of active learning), organization, manage-
ment, upbringing programmes, activation of stu-
dents and their parents, student-teacher relations,

the role of school in local environment etc. All the
things that nowadays should constitute the moder-
nity of education system, the High School of Fine
Arts in Szczecin has been successively applying for
the last sixty years. The changes have resulted from
the need for more effective education or from the
teachers’ invention rather than from the assump-
tions of the successive reformers of Polish education
system.

The organizer and first headmaster of the school
was Guido Reck, a Lviv-born art historian, painter,
teacher and cultural worker. The attempts made by
Reck and the group of visual artists gathered around
the Office Board of the Association of Polish Artists
and Designers (among others: Emanuel Messner,
president of the board, and Marian Tomaszewski,
vice-president) led on September 5, 1948, to the offi-
cial opening of a five-year artistic school.

The idea of the school was to develop artistic
talents in students, provide basics of artistic educa-
tion, prepare for higher education in fine arts and
other fields’. Interestingly, after sixty years, the Sta-
tute of the High School of Fine Arts sets almost
identical tasks for the school.> A contemporary gra-
duate of the school should not only be a potential
artist but also a part of audience and a conscious
consumer of different artistic fields, prepared to
develop his knowledge and skills.

Not always were the teachers able to realize such
broad aims. In the ‘60s, ‘70s and ‘80s craft skills
were more important. In 1968 the school’s status
changed from general but artistic-oriented into
vocational. The number of general subjects declined
and a new vocational specialisation, decoration
design, was introduced. Since 1971, by the Ordi-
nance of the Minister of Culture and Arts, students
of the final grades had to take vocational exam to
prove their knowledge and abilities*. A student gra-
duated school with a trade title: arts technician with
a specific speciality, with no obligation to take
Matura exam. Next stage of "vocationalization" was



1973, when content matters of specialization were
extended, its name changed into "the art of exhibi-
tion" and the range of general subjects diminished
further®. Finally, since 1980, a parallel field of study,
functional forms, was introduced.

The above-mentioned changes resulted in a rapid
decrease of graduates’ interests in higher education,
and in their greater participation in business acti-
vity, which was then restricted and controlled by the
crisis-stricken country. Such situation continued
from the ‘80s until the beginning of the ‘90s. Stu-
dents and graduates made a successful appearance
on the receptive free-market, creating advertising
agencies to design and produce poorly attractive,
from today’s perspective, inscriptions on shop win-
dows, graphic signs for private businesses, etc.

Due to polarization of state economy, change of
market demands and increased consciousness of
both students and their parents, since mid ‘90s the
graduates have again become interested in conti-
nuing education on higher level. Since then, over 90
percent of graduates of High School of Fine Arts in
Szczecin are annually accepted at universities®.
Those changes have been reflected in legal regula-
tions. The meaning of general and artistic education
has been systematically restored, some exclusively
vocational subjects, such as technology, technical
and trade drawing or lettering have been given up’.
In 2007 the Minister of Culture and National Heri-
tage released High School of Fine Arts’ graduates
from the necessity of passing diploma exam before
taking Matura exam.® Since 2002, as a consequence
of changes in education system, the learning process
has been shortened from five to four years, and the
school’s name has changed into: High School of Fine
Arts’.

One of the most important foundations of func-
tioning of the High School of Fine Arts in Szczecin
was implementation, from its beginnings, of modern
teaching methods. General and artistic subjects
played equal role in upbringing and education. The-
refore, didactic activities aimed at correlation of
those two groups of subjects were especially impor-
tant. Since the school’s beginnings, the teachers had
an opportunity of making some modifications to
some matters and methods of teaching'. General
subjects (history, Polish, chemistry, maths, physics)
were supposed to provide theoretical basis for arti-
stic education (knowledge of arts, drawing and pain-
ting, sculpture), and artistic subjects made it easier
to participate in cultural events (exhibitions, histo-
rical expositions, theatrical performances, films,
concerts) which enhanced general subjects contents.
The "novelties" that have been applied with great

publicity in general schooling in the ‘90s, have
already long been in use in artistic schools. Methods
of active learning, problem-oriented teaching, usage
of modern didactic means, self-studying, criterion-
-based evaluation have been daily bread for the High
School of Fine Arts in Szczecin since the ‘50s. School
documentation contains many notes proving the
above information in reports from the activity of
teaching teams, school working plans, minutes from
staff meetings etc'’.

The most vivid example of the large scale of
using modern teaching methods in this institution is
the form of realization and defence of diploma, in
work since the ‘70s, which consists of: search for the
theme and inspiration, realization of the work and
presentation in front of the exam board as the diplo-
ma’s defence. Nowadays students can also look for
employers and means to realize their diploma works
on their own, which additionally develops their
skills of adjusting to market economy. When in 2004
presentation as a form of Polish language oral
Matura exam was introduced in general schooling,
the graduates of High School of Fine Arts in Szczecin
had already been familiar with this kind of know-
ledge verification.

Undoubtedly, the most visible change after 1989
was the school’s administrative submission. Until
then, State High School of Fine Arts in Szczecin was
submissive at different periods of time to City Board
and Province Board, educational supervision was
provided by Superintendent of Schools and the
school curriculum was written by the Chief Pedago-
gical Centre of Artistic Schooling. Nowadays, by
virtue of the Education System Act, the founding
and leading authority is the Minister of Culture and
National Heritage, who performs supervision over
the school by means of the Centre of Artistic Educa-
tion in Warsaw. Its duties involve, among others,

The painting from
plein-air
workshops of the
High School

of Fine Arts

in Szczecin,
Szadzko 2006
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performing educational supervision over state and
private schools and artistic institutions, performing
duties of supervising authority over schools and
institutions which are led by proper Minister of Cul-
ture and National Heritage'?. The Centre is also the
administrator of financial resources.

The analysis of school documentation since the
school’s beginnings until today leads, however, to
one sad conclusion: the main problem of the first
school headmaster in 1948, and of all subsequent
ones as well, was lack of funds to perform statutory
work. This problem still occurs.

Modern times imposed on the headmaster and
teachers the necessity of increasing school’s attracti-
veness. Modern High School of Fine Arts in Szczecin
is not only an educational institution, but also an
institution which ensures international cooperation.
It cooperates with units of local governments and
private institutions. These activities result in annual
exhibitions in Germany (Greifswald, Berlin-Kreuds-
berg), Sweden (Ystad), regular international plein-air
workshops organized by the school in Poland and in
neighbouring countries, and an all-Poland artistic
event called Graphics Biennale, included in the event

14

calendar of the Minister of Culture. The works of
our students are exhibited in Barlinek, the Palace in
the Dendrology Garden in Przelewice, Insk,
Marianow and many Pomeranian institutions.

Students’ creativity in social surroundings, mar-
keting and other things that before 1989 were func-
tioning aside from school’s activity, are now major
elements of education. The city and region should
accept wishes that the school always walks along the
path made from creative sensitivity and energy of
students and teachers, and not from opportunism of
subsequent reformers.
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Activating Latent Abilities

Joanna Mieszko-Nita

Arts and music teacher at Janusz Korczak Middle School in Chojna

Visual arts education is an important
element forming student’s identity.
It helps widen horizons, it educates
and entertains. Arts classes integrate
children, providing more time and
freedom for creative education.
They allow to activate latent
abilities, open up and master
necessary technigues.

They help in unrestrained reasoning
which consists not only

in intellectual learning, but also

in intuition and impressions.

Rapid development of science, culture and economy
has led to an increased need for talented and creative
people. Taking this into consideration, democratization
of education triggers such pedagogical attempts that
enable students to develop their individual abilities.

In psychology, ability is defined as an opportunity
(to a large extent inherited) to gain anticipated results
when performing given activities in specific external
conditions. As an arts teacher, working with students at
school for 14 years, I have particularly been investiga-
ting their special abilities relating to certain branches or
forms of activity. I try to examine them, single them
out, differentiate and transpose into artistic achieve-
ments of my students.

Working with a talented student, I use various
forms of education, by which I mean the choice of
appropriate methods and practical activities which help
organize educational process in such a way which
fosters the student’s development.

Work with a talented student is not an easy task. To
follow the guidelines for the development of a talented
child, I combine a number of methods, matters, techni-
ques and forms to achieve the required effect. My
actions are directed at developing creative thinking,

fostering originality, enabling student to gain more

complex knowledge, according to his stage of intellec-
tual development and abilities.

What does the realization of my assumptions look
like? What is the technical asset like? I am going to present
two sculpture techniques which I apply at work with
talented youths.

The first one is a mixed technique, based on
a construction from aluminium wire partially stif-
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fened with a timber frame (made of a wooden chair).
Students’ task is to prepare a spatial net, which is

a draft of a future shape of a figurative sculpture
presenting natural-sized animals or people. At this
stage, students must display great imagination to
credibly recreate shapes familiar from nature. The
next step is to paste the wiry construction with
paper soaked in the solution of flour and water.
After drying, students cover next layers with white
emulsion paint, and then paint the surface with
watered tempera. When the sculpture dries, students
wipe it with moist sponge and the created texture
additionally brings forth shapes and enriches the
sculpture’s lump. The works eventually resemble the
sculptures by George Segal, a pop-art representative.
They can form a group of sculptures by arranging
various situations, be a part of artistic installation or
take part in performances like those of Tadeusz
Kantor. This way of working inspires individual
artistic expression of the young artist and develops
his sensitivity.

Another sculpture technique is a difficult art of
casting. It is not expensive, but at big-sized works with a
greater number of constituent forms and with their ade-
quate weight, it might prove very tiring. Working on a
sculpture is a strenuous process as it requires a number of
technical activities, learning, imagination and physical
strength. The first activity involves proper preparation of
clay and spreading it with a spatula and a wooden hammer
on a special frame. Already at the spreading, one must
start his search for the shape. Forming, composition and
work on the sculpture’s texture depend on the student’s
character and emotions. When the clay modelling is fin-
ished, we begin to divide the form and stretch a layer of
gypsum, which is a negative form. After drying, we take
off the form, take the remains of clay out and isolate the
external part, usually with the use of water with soap or
the floor polish. Next stages are: casting the positive form,
putting it together, forging, retouch and patina. All those
actions are taken at a proper time.

Aspiring for self-realisation and optimal
development is a natural human need.
Nowadays, the culture of achievements

is promoted. Putting aside whether

it is a good direction as far as human needs
are concerned, it must be observed that
intellect does not explain all the complexity
of the issues concerning human
development, even though it is closely
related to them, which is also the case

of preferred values and life goals.

Andrzej E. Sekowski:

The Achievements of Talented Students

The presented forms of activities not only widen the
range of techniques and develop imagination, but also
teach persistence and respect towards work, improve tech-
nical skills, learn how to plan and organize your work and
encourage an attempt of objective self-evaluation.



The Place of Antiquity

at School

Barbara Popiel

PhD student, Faculty of Humanities, Szczecin University

A pupil will not state that Homer's
epics, Sophocles' tragedies

or the philosophies of Plato

and Aristotle are an important
foundation of his modern world.

A pupil agrees to these statements
during his oral or written test,

and the minute he closes his books,
leaves the class or walks out

of school, he immediately erases
these foundations from his memory,
until his next Polish class begins.

It is not a romantic protest against
tradition, it is an indifferent shrug
of shoulders as he has to memorize
another rule to pass the test, go
through to the next year and finally
graduate. And after that? Who
would remember about some
Dionysus sewed in a thigh

or about Athena popping

out of her own father’s head?

Discovering ancient culture, arts, literature and
philosophy, and witnessing the reception of antique
heritage is a fascinating and inspiring activity, at least
according to the official stand of the "cultural people".
We are introduced to ancient culture already in pri-
mary school and, at least theoretically, we take further
steps of education and life with the awareness of uni-
versal and everlasting value of the ancients’ legacy.

Contrasting my own school memories with the
present teaching experiences, I cannot escape the gro-

wing pessimism and a gloomy conclusion appears: the
situation of antiquity at primary and secondary school
teaching is poor, if not tragic. The issue of "antiquity in
school" is worth examining both from the perspective
of school curriculum demands, and from the perspec-
tive of teachers and pupils, considering also the atti-
tude of the latter towards ancient culture and art.

Nowadays, a primary school pupil is fed a fistful of
basic information about Greece and Rome at his
history lessons. Secondary school introduces ancient
literature in Polish classes, which on the elementary
level means Homer’s epics and ancient mythology -
the whole of it or some bits only, depending on the
teacher’s choice. It leads to two dangers. Firstly,
reading only extracts usually kills the literary work,
depriving the reader, especially the young one, from
the full meaning of the text and making him put it
aside with a feeling of chaos and/or boredom.
Secondly, there are various definitions of an extract,
which may at times lead to a situation in which fami-
liarizing pupils with Jan Parandowski’s Mythology is
abandoned altogether. What is more, Parandowski’s
Mythology itself, present in the canon of required
school reading for years, is not the best of choices: the
collection of myths presented by the author reminds a
flimsy wonderland rather than an often brutal world,
inhabited by deities, heroes and people of variable
morality which evokes ambivalent feelings from
today’s perspective.

However, imperfect as it is, Parandowski’s book at
least introduces into the world of Greek and Roman
mythology and points to its most important characters
and motifs. Although it is a pity that the school curri-
culum does not reach beyond this book, we should be
happy if the teachers reach for it at all. It happens fre-
quently that Mythology is not included in the obliga-
tory reading or is briefly "summarized" by the teacher,
either due to the lack of time to fully realize the curri-
culum or because of teachers’ individual decision, or
their dislike for myths. During the first class on anti-
quity in high school I faced the following situation:
only half of the pupils in both first grades have read
Mythology in their secondary school (and not more
than half of those have read it diligently enough to
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remember the most important issues). As a result I was
made to "summarize" the myths myself so that the
pupils had at least the slightest idea about who was
who, what they were like and what happened to them.
It was indeed impossible to introduce additional
reading into an already stretched plan or to discuss
further topics concerning antiquity without the know-
ledge of basic issues. These gaps were to some extent
responsible for further problems with analysing
ancient works and then old Polish texts which are
inspired by antiquity and often refer to it; especially
"hard" in this respect proves to be Kochanowski.

Pupils’ attitude towards antiquity is most often
dislike, incomprehension or, at best, indifference. I am
baffled by sometimes occurring problems with the
reception of myths: the most striking situation was the
moment when high school pupils decided that the
story of Dionysus was "rubbish" because "it is impos-
sible that the foetus had been sewed in a thigh and had
been developing there until it was born”. This complete
lack of differentiation between reality and myth,
incomprehension (sometimes even intolerance) for the
nature of the mythical world and its events, as well as
the problem in seeing any value in it and in the whole
ancient culture, stirs up concern. I feel that this is not
my overreaction. The pupils indeed repeat after their
study books that antiquity is the "cradle of European
civilization" but they seem not to feel this way themse-
Ives, which does not result from their conscious objec-
tion towards ancient heritage. We witness their com-
plaisant repetition that "Stowacki was a great poet"
with an apparent lack of the "Stowacki feeling". A pupil
will not state that Homer’s epics, Sophocles’ tragedies
or the philosophies of Plato and Aristotle are an
important foundation of his modern world. A pupil
agrees to these statements during his oral or written
test, and the minute he closes his books, leaves the
class or walks out of school, he immediately erases
these foundations from his memory, until his next
Polish class begins. It is not a romantic protest against
tradition, it is an indifferent shrug of shoulders as he
has to memorize another rule to pass the test, go
through to the next year and finally graduate. And
after that? Who would remember about some Dio-
nysus sewed in a thigh or about Athena popping out of
her own father’s head?

One can observe a certain paradox: the same
pupils as described above can eagerly watch a film or
TV series based on mythology or even ancient history.
Should we explain this by the fact that the films
manage to highlight some historical point of a special
interest to the youths, or that contemporary teenagers
prefer visual culture (and celebrities) to ancient literary
texts, or that simple awareness of dealing with some-
thing so remote from our times is a sufficient barrier,
or should we consider all those factors combined - I
do not know. It seems, however, that the elements of

ancient tradition offered by pop and mass culture
reach contemporary pupil with far better effect than
similar elements from classes, study books and clas-
sical works.

Naturally, my remarks are infected by some
obvious generalization. There are pupils who approach
ancient tradition with greater consciousness, attention
and interest. Sometimes watching the film can inspire
to read an epic, myths or some parts from ancient
history. In some cases, the teachers’ ability to intrigue
with ancient times coincides with the pupils’ readiness
for being intrigued. Such pupils, teachers and situ-
ations, are definitely a great joy.

However, it does not change my quite pessimistic
conclusion concerning what is left from ancient tradi-
tion in school education of today. Not much is left: cli-
chés, short biographies, genre definitions, important
names and titles, several B.C. centuries marked with
Roman numbers and a few collocations which are not
even in everyday use. What is left is cultural formation
which the youths perceive as dead, dry, and devoid
of unflagging energy. What is left are strange names,
sometimes impossible to remember, weird myths and
mythical genealogies, more improbable than family
ties of the characters from The Bold and the Beautiful.
What is left are literary works in which pupils can find
neither themselves nor problems that could appeal to
them, nor characters that would live in their imagina-
tion. What is left, then, is not ancient tradition, but the
tirst epoch in study books which must be swotted to
function properly in Polish classes.

That being so, the following question arises: can we
change this way of perceiving ancient tradition by
pupils and how to do it? It is not impossible, it might,
however, require asking pop and mass culture for help.
Perhaps the extracts from Homer’s Iliad and Odyssey
discussed along Petersen’s Troy will stir pupils’ interest
in antiquity more effectively than epic extracts alone.
I am not in much favour of making antiquity more
familiar in this way, but it is at least an attempt at some
solution.

To the appreciation of the greatness of ancient tra-
dition, its beauty and indestructibility, each person
must come on their own. Perhaps contemporary
pupils need different ways than the former ones, more
time and another kind of showing around. It is also
possible that they will begin to appreciate the ancient
heritage, more or less independently, only some time
after graduating from school, when such words as
"ancient literature", "ancient philosophy" or "ancient
mythology" will lose their school associations and
antique tradition will lose "Stowacki was a great poet"
imprint. What will remain will then be an epoch
which fascinates, intrigues and is truly likeable. This is
the option I prefer the most and hope it will receive
some consideration from the creators of the school
curriculum and from the teachers themselves.



Challenge

on a European Scale

Agnieszka Gruszczynska

West Pomeranian In-Service Teacher Training Centre (ZCDN)

On October 4-8, the West
Pomeranian In-Service Teacher
Training Centre hosted fourteen
employees of educational
institutions from several European
countries — France, Germany,
Belgium, Portugal, Romania and
Spain. Five days spent together was
a great challenge both for the
organizer of the study visit

and for the participants. The
memory of many hours

of discussion compressed within
strict programme frames will
accompany the want and emptiness
after the participants’ leave.

Transboundary educational space

The programme of study visits, coordinated by
CEDEFOP (European Centre for Development of
Vocational Training) and on the local level in Poland
by the Foundation for the Development of the Edu-
cation System, is an opportunity to organize three-
to five-day meetings of international groups inter-
ested in the wide issues of education. The stays
become an excellent occasion to initiate discussion
rooted in an important context of common educa-
tional policy. During those visits one can take a close
look at the educational system in the host country
while keeping eye on the broad spectrum of educa-
tional perspectives drawn by all participants of the
meeting. The programme’s goal, apart from the
informative one, is a pragmatically important
exchange of experiences, suggestions and ideas. The
opportunity to establish new contacts is also impor-

tant, as they often lead to many interesting projects
carried out by the engaged parties.

During the study visit organized by the West
Pomeranian In-Service Teacher Training Centre we
wanted to share our knowledge and experience con-
cerning education of the teachers. For five days we
were trying to show the greatest achievements in
training education staff in West Pomerania, and,
most of all, to present the methodology of research
into the needs of the teachers from our region con-
cerning the preferred forms and thematic areas of
teachers’ development. Still, we did not reduce the
substantial part to the characterisation of the Cen-
tre’s activities. Due to the help of principals from
many schools we were able to share with our partici-
pants interesting experiences from in-school teacher
training and to present the transboundary character
of education in our voivoidship.

From the idea to its application

An interesting topic and an apt description of the
proposal submitted to the directory of study visits is
half the battle on the way to the organization of the
project. Already at that stage, we undertook sup-
portive measures such as modification of the web-
site’s content and initiating a foreign module com-

The participants
of the study visit
guided by Urszula
Parka,

the Director

of West
Pomeranian
In-Service
Teacher Training
Centre
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Private
discussions
after the Forum
for Popularizing
French
Language and
Culture

Vitor Gomes
from Portugal
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patible with the main language of the meeting,
which in our case was French. After submission, one
can only wait for the news of success or failure. In
the meantime, nonetheless, it is worth developing a
framework agenda for the meeting, verifying various
possibilities of presenting the subject and reflecting
on the attractions that might accompany the visit.
Due to the involvement of our staff, the prepara-
tions went smoothly and without major problems,

which resulted, according to a group report, in high
substantial quality of the organized meeting and
helped solve the problems that happened to occur
meanwhile.

In case of the study visit organized by the West
Pomeranian In-Service Teacher Training Centre we
can talk about a certain added value resulting from
the sole fact of accepting the challenge. It was the
first time that the Centre sought the opportunity to

host the the education staff delegated by CEDEFOP.
These efforts proved to be successful, which affected
even more positively the image of the institution
already experienced in delegating its own staff out-
side the country. The Centre thus becomes a member
of the transboundary network of educational institu-
tions clearly declaring their willingness and ability
for multilateral cooperation with units that have
identical or similar tasks and goals achievable under
other Life Learning Programmes, such as Comenius,
Leonardo da Vinci and Grundtvig. The study visit
also helped strengthen ties with local institutions
responsible for the image and smooth operation of
schools. What is more, it diagnosed the potential for
cooperation with the institutions with which the col-
laboration was not advanced so far. Such collabora-
tion became indispensable in the light of the great
achievements of those institutions, which were
worth being presented to the visitors from abroad.
We would like to offer special thanks to Dr. Edyta
Tomaszek, the principal of Public Middle School No.
2 in Swinoujscie for the warm welcome and all her
dedication.

Education from the seaside

What in fact was the study visit organized by the
West Pomeranian In-Service Teacher Training
Centre? It was a creative discussion on education
systems in Europe, a discussion whose end cannot
be properly determined. Its initial point was surely
the first day of the visit, October 4. For the following
days there were meetings with local recognized
authorities: Marshal of the West Pomerania and the
President of Szczecin. During the stay of our guests
there was also an interesting conference, the theme
of which was the motto for the whole project: "How
do we examine the needs for the professional
training of teachers and principals?". When asked
about the reality of transboundary cooperation in
education and the exchange of teachers inseparably
related to it, the answer was found in Swinoujs’cie at
the Public Middle School No. 2, which had for a long
time cooperated with Maxim Gorky Gymnasium in
Heringsdorf.

The substantial quality of the study visit was best
summarized by its participants. In the group report
which they created, one can read the following sen-
tence: "It is the education from the seaside, riding
waves over the boundaries of creative thinking and
acting."



